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G. Husak zakończył pobyt w Polsce W 75 rocznicę urodzin

| Komunikat o rozmowach z E. Gierkiem
Depesza

przywódców polskich

Solidarność społeczeństwa polskiego 
z bohaterskim narodem Wietnamu

Na zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR w dniach 19—20 lu­
tego 1979 r. przebywał w PRL 
z roboczą wizytą przyjaźni se­
kretarz generalny KC KPCz, 
prezydent Czechosłowackiej Re
publiki Socjalistycznej Gu- 
stav Husak.

W czasie wizyty odbyły się 
rozmowy pomiędzy Edwar­
dem Gierkiem i Gustavem Hu 
sakiem. W rozmowach ucze­
stniczyli: ze strony polskiej — 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz i se­
kretarz KC PZPR Edward Ba­
biuch; ze strony czechosło­
wackiej — członkowie Prezy­
dium KC KPCz: przewodniczą 
cy rządu CSRS Lubomir Sztrou

dal i sekretarz KC KPCz Va- 
sil Bilak.

Przywódcy obu partii poin­
formowali się wzajemnie o rea 
lizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR i XV Zjazdu KPCz, omó 
wili główne kierunki dalszego 
rozwoju wszechstronnych sto­
sunków między obu bratnimi 
partiami i narodami, dokonali 
wymiany poglądów na aktual 
ne zagadnienia sytuacji między
narodowej oraz światowego 
ruchu komunistycznego i ro­
botniczego.

Stwierdzono z zadowoleniem, 
że braterskie stosunki polsko- 
czechosłowackie rozwijają się 
dynamicznie we wszystkich 
dziedzinach. Wiodącą rolę od­
grywają w tym dziele Polska

Zjednoczona Partia Robotnicza 
1 Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji, które kształtują 
i twórczo rozwijają nowy, so­
cjalistyczny typ stosunków 
między obu państwami. Stro­
ny przywiązują wagę do dal­
szego, bliskiego współdziałania 
obu partii, parlamentów, 
związków zawodowych i in­
nych organizacji społecznych.

Omówiono najważniejsze 
kierunki współpracy gospodar

do A. Kosygina

czej naukowo-technicznej
PRL i CSRS podkreślając, że 
główną sprawą na obecnym 
etapie jest przejście do rozwi­
jania stosunków gospodarczych 
na zasadach długofalowych, wy 
nikających z uzgodnionych 

.Dokończenie na str. Z

Edward Gierek. Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz z 
okazji 75 rocznicy urodzin pre 
rudera ZSRR — Aleksieja Ko­
sygina wystosowali do jubila­
ta depeszę, w której w imie­
niu Komitetu Centralnego 
PZPR. Rady Państwa i Rady 
Ministrów PRL przesyłają nai 
serdeczniejsze pozdrowienia i 
najlepsze życzenia.

Społeczeństwo polskie w peł 
ni solidaryzuje się z bohater­
skim narodem Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu w jego 
sprawiedliwej walce o zacho­
wanie niepodległości i integral 
ności terytorialnej, przeciwko 
agresywnej polityce ChRL. 
Życzymy Wietnamowi, który 
w swej przeszłości niejedno­
krotnie wykazał się męstwem 
i nieustępliwym dążeniem do 
życia w pokoju, zwycięstwa w 
tej walce, jak również pełnej

realizacji programu budowy
socjalizmu 
ojczyźnie.

w zjednoczonej j 
Stanowisku takie-

mu dano wyraz 20 bm. w War 
sza wie podczas uroczystego poj 
siedzenia Prezydium Polskie-^ 
go Komitetu Solidarności z Na^ 
rodami Azji i Afryki. W spot-' 
kaniu wzięła udział delegacja 
Afryki.

Przewodniczący delegacji 
wietnamskiej Pham Wan Ba 
podziękował serdecznie za sta

'Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Taka to już moda?
Serdeczne życzenia 

dla J. Iwaszkiewicza

Każdy w jakimś stopniu ulega nakazom mady i jest to 
zjawisko normalne, bo mało kto chce pod tym wzglę­
dem się wyróżniać spośród otoczenia i zasłużyć w 

swym środowisku na miano zacofańca i dziwaka. Poklask 
( natomiast zdobywają rzecznicy nowinek, lansowanych gdzieś 

daleko przez dyktatorów stroju, fryzury, sposobu bycia, urzą­
dzenia mieszkania, spędzania urlopów w modnych miejsco­
wościach, posługiwania się samochodem nawet wówczas, gdy 

j pieszo zdrowiej i szybciej. Lub odwrotnie — jeżdżenie rowe­
rem, chociaż autem byłoby praktyczniej. W uleganiu modzie 
można się oczywiście dopatrywać snobizmu, ale niemniej prze­
ważnie była ona i jest nadal odbiciem ekonomicznych moż- 

g iiwości i aktualnych tendencji.
Obok tych pozytywnych, albo społecznie obojętnych (bo 

nieszkodliwych) w skutkach nakazów mody, można jednak 
zauważyć upowszechnianie się ostatnio w wielu kręgach nie­
pokojącego — że się posłużę przyjętym wśród młodzieży 

. określeniem — „szpanu” w styki bycia. Na czym on polega? 
Oto urywki z rozmów, zasłyszanych niedawno podczas towa­
rzyskiego spotkania kilkunastoosobowej grupy osób w tak 
zwanym średnim wieku:

— Nasze drogi? Widać, że pan nigdy nie jechał prawdziwą 
autostradą... — Moim zdaniem, w żadnym mądrym narodzie 
nie mogłoby się zdarzyć szarżowanie z lancami na czołgi, a 
na przykład Francuzi w 1940 roku dobrze wiedzieli, co robią 
i źle na tym nie wyszli... —- Mój szef załapał nagrodę, afe 
prawdę mówiąc, to przede wszystkim była nasza zasługa i ja 
na jego miejscu... —- To co, że potrafimy budować statki, je­
śli i tak japońskiego przemysłu stoczniowego nigdy nie prze­
skoczymy... — Gdyby polskiej produkcji narty były rzeczywi-

85 rocznicę urodzin obcho 
dził wczoraj Jarosław Iwasz­
kiewicz jeden z najwybitniej 
szych twórców polskiej litera 
tury i kultury. Z tej okazji 
dom autora „Sławy i chwały” 
w Stawisku pod Brwinowem 
odwiedzili przyjaciele i kole 
dzy, pisarze i wydawcy, człon 
kowie organizacji i instytucji 
kulturalnych z Warszawy i 
innych miast naszego kraju.

W dniu jubileuszu gratula­
cje i serdeczne życzenia dłu 
gich i owocnych lat dalszej 
pracy literackiej i działalnoś­
ci społecznej złożyli J. Iwasz 
kiewiczowi przedstawiciele 
władz partyjnych i państwo­
wych. (PAP)

Z Waszą działalnością — ja­
ko wieloletniego przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR — 
czytamy w depeszy — związa­
ne są ogromne osiągnięcia w 
dynamicznym i wszechstron­
nym rozwoju społeczno-gospo- 
dŁreżym, naukowym i kultu­
ralnym Kraju Rad, w pomyśl­
nym budownictwie komunis­
tycznym. w umacnianiu potę­
gi i autorytetu międzynarodo­
wego ZSRR. Powszechnie zna­
ne jest Wasze osobiste dzia­
łanie na rzecz jedności, współ 
noty państw socjalistycznych, 
rozwoju socjalistycznej inte- 
giacji gospodarczej oraz walki 
o odprężenie międzynarodowe, 
bezpieczeństwo i posteo na ca 
łym świeefe.

Partia nasza, naród polski —
gibsi nasteonde 
i wysoko ceni 
zaangażowanie 
go umacniania 
kiej przyjaźni.

depesza — zna 
wasze wielkie 
na rzecz stałc- 
polsko-radziec- 
rozwoju brater

ście takie świetne, to mielibyśmy rnne wyniki, ale jeśli się 
oszczędza na zakupie zagranicznego sprzętu o wyrobionej

r«
I t

morce... — Kupione w „Pedecie"? Co pani powie. Ńo, no, a 
jo byłabym się gotowa założyć, że to włoski import... — Ni­
by racja, ale tak po prawdzie, to czym my, jako naród, mo­
żemy się przed światem pochwalić?...

Z przytoczonych zdań i opinii — niektóre świadczyły o 
słabej orientacji w poruszanym temacie, lub o ignorancji, 
inne o lubowaniu się w kąśliwym wyolbrzymianiu, albo w 
świadomym niedocenianiu. Wszystkie zaś świadczyły, że w 
„dobrym tonie” stało się mówić sceptycznie nawet o bez­
sprzecznie jednoznacznych osiągnięciach krajowych, przy jed­
noczesnym gloryfikowaniu, nierzadko bezkrytycznie naiwnym 
i tendencyjnym, wszystkiego, co zagraniczne, a szczególnie 
„zachodnie".

Wdałem się na ten temat w rozmowę z jedną z obecnych 
na owym spotkaniu osób — z zawodu lekarzem. Przyznał mi
rację, że z treści towarzyskich pogawędek rzeczywiście prze­
bija nuta malkontenctwa i — jak stwierdził — rzadko na te­
go rodzaju przyjęciach bywa inaczej. Taka to już moda i mi­
mo woli samemu również wpada się w podobny ton narzeka­
nia, pokpiwania ze spraw, które na to bynajmniej nie zasłu­
gują. Po prostu lubimy ponarzekać, tak jak Anglicy nie wy­
obrażają sobie rozmowy bez obgadania pogody.

Czy to jednak źle? W ten sposób ludzie rozładowują w so­
bie niezadowolenie, nurtujące ich z bardziej lub mniej uzasad­
nionej przyczyny. I dają jednocześnie do zrozumienia otocze­
niu, że im byle co nie zaimponuje, bo mają do wszystkiego 
krytyczny, a więc prawidłowy (?) stosunek...

Nie bardzo mogę się zgodzić z wyrażonym przez skądinąd 
sympatycznego lekarza, poglądem, bo czy rzeczywiście taki' 
„ponarzekanie", a właściwie krytykanctwo dla zasady (z na­
kazu mody?) komukolwiek i w czymkolwiek jest pomocne? 
Czy raczej wręcz przeciwnie, sprzyja ono pesymizmowi i wpa­
daniu w nałóg malkontenckiego sposobu myślenia. Czy nie 
powinno się przeciwstawiać i przeciwdziałać takiej „modzie"?

ZDZISŁAW KANDZIORA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: ▲ „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Znaczna poprawa warunków 
komunikacji w Wielkopolsce

skiej wszechstronnej współ­
pracy między Polska Rzeczą- 
pospolitą Ludowa i Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich. (PAP)

Przez minioną dobę syłua- I 
cja na drogach i szlakach ko- : 
lejowych poprawiła się znacz 1 
nie w całej Wielkopolsce. Jest 
to wynik nie tylko ustania o- 
padów śniegu i zawiei lecz ptrze - 
de wszystkim pracy dziesiąt­
ków tysięcy ludzi. Śnieg wo­
kół dróg sięga na przykład w

Przybywa tak oczyszczonych je­
zdni jak ta — na trasie E-8 pod 
Kostrzynem (województwo poz­

nańskie).
Fot. — R. Królak

Kole 4 metrów; w Gostyniu 
zaledwie 30 centymetrów.
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Pod przewodnictwem L Babiucha i T. M. Maarufa

W Warszawie rozpoczęły się 
rozmowy polsko-irackie

20 bm. przybył do Polski z 
oficjalną wizytą wiceprezydent 
Republiki Iraku Taha Muhied 
din Maaruf.

W toku 3-dniowej wizyty ira 
ckl gość spotka się z czołowy 
mi osobistościami polskiego ży 
leża państwowego. Odbędą się 
polsko-irackie rozmowy płenar 
ne.

Uroczystość powitania odby 
ła się na warszawskim lotnis­
ku Okęcie udekorowanym fla 
gami obu państw oraz trans­
parentami powitalnymi.

Wiceprezydenta Republiki 
Iraku powitał zastępca prze-

wodniczącego Rady Państwa 
— Edward Babiuch.

W godzinach popołudnio­
wych wiceprezydent Iraku zło 
żył wizytę zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa Ed­
wardowi Babiuchowi.

Następnie pod ich przewod­
nictwem rozpoczęły się w 
gmachu Sejmu polsko-irackie 
rozmowy plenarne.

Uczestniczą w nich ministro 
wie spraw zagranicznych obu 
krajów, jak również inne oso­
bistości ze strony polskiej i 
irackiej. (PAP)

Nastąpi reforma armii

Normalizacja życia w Iranie
W nocy z poniedziałku na wto­

rek rozstrzelani zostali w Tehe­
ranie czterej generałowie irańscy 
skazani na karę śmierci przez re­
wolucyjny trybunał islamski. 
Wśród straconych znaleźli się m. 
in. były dowódca gwardii cesar­
skiej gen. Parwiz Afszan oraz b. 
szef policji politycznej „Sawak” 
w Kermanszahu, gen. Hosejn 
Hamadanian.

Doniesienia, jakie napływają z 
Teheranu wskazują, że proces nor 
malizacji w Iranie postępuje. We 
wtorek po dłuższej przerwie otwar 
te zostały szkoły i uczelnie. W 
przemówieniu radiowym ajatollah 
Chomeini podziękował Studentom 
i nauczycielom za udział w re­
wolucji. Zapowiedział on zmianę 
podręczników, z których mają być 
usunięte wszystkie „pozostałości 
kolonializmu”.

Szef sztabu generalnego arm® 
irańskiej, gen. Mohamed AU Gha 
rani, zakomunikował we wtorek 
na konferencji prasowej w Tehe­
ranie, że wkrótce zostanie utwo­
rzona gwardia narodowa, która 
zastąpi obecną milicję ludową 
ajatollaha Chomeiniego.

Generał dodał, że cała armia 
irańska zostanie poddana głębo­
kiej reformie. Mówiąc o trudnoś­
ciach, jakie napotyka przy refor-
mowaniu armii 
no rozproęaoaiej 
Teheran” M. Ali 
czył, że jeśli w

irańskiej moe- 
po „bitwie o 

Gharani oświad 
stolicy kraju 58

procent dezerterów odmawia jesz 
cze, ze strachu, powrotu do ko­
szar, mimo apeli Chomeiniego, to 
na prowincji przeszło 80 procent.

tastrofie rotundy PKO — nie 
.budzi obaw. Otoczeni wysoko­
kwalifikowaną opieką i serdecz 
Iną troską szybko powracają 
do zdrowia. Każdy z nich ma 
możliwość stałego kontaktu z 
rodziną. Kilku lżej rannych 
powróciło do domu, gdzie po­
zostaną pod nadzorem lekarzy- 
specjalistów.

W gmachu rotundy trwają 
prace nad usuwaniem skut­
ków wybuchu. Podstemplowa­
no słupy nośne; konstrukcji 
nie grozi już dalsze usuwanie. 
Na miejscu zgromadzono wie­
le sprzętu: dźwigi, podnośniki 
hydrauliczne, agregaty prądo­
twórcze. We wtorek ekipy tech 
niczne dotarły do ostatniego 
zakątka podziemnej kondygna 
cji, mieszczącej archiwum i 
skarbiec. W hali naziemnej od 
cięto niebezpiecznie wiszące 
szczątka antresoli. Do akcji 
wkroczyły już brygady, które 
budować będą nową rotundy

Po tragicznej katastrofie w Warszawie

Ranni wracają do domów 
Pomoc dla poszkodowanych

„Mostostal” przygotowuje się 
do naprawy ocalałych ełemen 
tów konstrukcji stalowych, a 
także do przejęcia dostaw i 
montowania aluminiowych 
ścian osłonowych, które w wy 
niku. katastrofy ucierpiały naj 
bardziej.

W Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Państwowych i Społecz 
nych rozwiązuje się codziennie 
dziesiątki spraw i problemów, 
związanych z szybkim i spraw 
nym udzielaniem pomocy ro­
dzinom osób zmarłych lub ran 
nych w katastrofie. Wiadomo 
już, że osierocone dzieci otrzy 
mają książeczki mieszkaniowe.

Na ozdrowieńców — czekają

Konstancinie i Ciechocinku. 
Jak informuje dziennikarza 
PAP sekretarz WRZZ Anna 
Ostrowska, o wszystkie osoby 
poszkodowane w wypadku, a 
nie będące pracownikami ro­
tundy PKO, zatroszczyło się 15 
branżowych związków zawo­
dowych oraz rady zakładowe 
ich macierzystych instytucji.

We wtorek ustalono tożsa­
mość jednej z dwóch nieziden­
tyfikowanych dotychczas osób, 
zabitych podczas katastrofy. 
Jest nią Maria Sieklick.a, z do 
mu Kołodziejczyk, ur. w 1924 
r., zamieszkała — Łaźnie* gmi­
na Błonie. (PAP)

Delegacja 2 Kambodży 
w Związku Radzieckim i

W Związku Radzieckim przeoy 
wa z oficjalną wizytą delegacja 
Zjednoczonego Frontu Ocalenia 
Narodowego Kambodży, na której 
czele stoi sekretarz generalny te­
go frontu, Ros Samay. Delegacja 
prowadzi rozmowy z przedstawi­
cielami KC KPZR i w}adz ra­
dzieckich.

Delegacja kambodżańska spot­
kała się 20 bm. z sekretarzem KC 
KPZR, Michaiłem Zimianineaa. 
Podczas spotkania podkreślono, 
że sytuacja w Kambodży rozwija 
się pomyślnie, a ludność kraju z 
zadowoleniem przyjmuje wszystkie 
przemiany. Zdecydowanie potępio 
no ekspansjonistyczną politykę 
chińskich kół rządowych, które 
dopuściły się napaści na socjali­
styczny Wietnam. Narody ZSRR 
i Ludowej Republiki Kambodży 
— podkreślono — wyrażają rewo 
lucyjną solidarność z bratnim, 
bohaterskim narodem Wietnamu

PAP
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IZ to płakał, kto miał choć 

by łzy w oczach — 
podpisywał na siebie wyrok 
śmierci".

Wydawało się, że już nic 
nie jest w stanie zadziwić 
nas w relacjach docierają­
cych z Kambodży. A jed­
nak... W najbardziej okrut 
nych, odległych o kilka hi 
storycznych epok czasach 
niewolnictwa nie słyszało 
się o takich zakazach, ja­
kie w drugiej połowie na­
szych lat siedemdziesiątych 
wymyślili Czerwoni Khme 
rowie, niedoszli architekci 
państwa ze złego snu. Oto 
ktoś, kto musiał patrzeć na 
śmierć najbliższych, zada­
waną w najbardziej wy­
myślny sposób, kto musiał 
poddać się reżimowi katorż 
niczej pracy — czyli każdy 
zyjący jeszcze mieszka­
niec Kambodży, nie mógł 
pozwolić sobie na luksus 
łez. Płakać — znaczyło 
bowiem być niezadowolo­
nym, nieszczęśliwym. A to 
w klasyfikacji Czerwonych 
Khmerów oznaczało wroga 
zasługującego na śmiertel­
ny cios — dla oszczędności 
kuli — motyką w potylicę. 
Dlatego najsmutniejsze pań. 
stwo na ziemi było jedno­
cześnie jedynym miejscem, 
w którym ludzie niedługo 
by „zapomnieli”, co to jest 
płacz.

Nie jest to jedyny para 
doks, którego dostarczył 
nam ten piękny skądinąd 
kraj. Można wskazać jesz 
cze jeden niemniej gorz­
ki: od niepamiętnych cza­
sów tak nie upodlono ludz­
kiej istoty, tak dosłownie 
nie wdeptano jej w ziemię 
— jak w tych latach, które 
w pewnych rejonach za­
chodniego świata ogłoszono 
czasem walki o p r a to a 
człowieka.

Czy również prawa do 
łez?

KM

KRONIKA DNIA
DZIAŁALNOŚĆ LIGI KOBIET W OSIEDLACH

Posiedzenie plenarne Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet odbyło 
się wczoraj w PoananŁu. Głównym tematem obrad była działalność 
wychowawcza Ligi Kobiet w miejscu zamieszkania. Wiele uwagi 
poświęcono też zadaniom wynikającym z realizacji planu gospodar­
czego, realizacji których podjęła się organizacja kobieca. W obra­
dach udział wzięła m. in. sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Maria Ryn 
kiewicz. Wyróżniającym się w pracy społecznej działaczkom wrę­
czono 22 odznaki honorowe Ligi Kobiet orarz 8 odznak „Za zasługi 
w rozwoju województwa poznańskiego”, (bg)

T. W. MŁYŃCZAK PRZEBYWAŁ W KONlNSKIEM
Wczoraj przebywał w Konińskiem przewodniczący CK SD, wice­

przewodniczący Rady państwa Tadeusz Witold Młyńczak. Spotkał 
się on z I sekretarzem KW PZPR w Koninie Tadeuszem Grabskim, 
uczestniczył w obradach Ęgzekutywy KW PZPR.

W godzinach popołudniowych T. W. Młyńczak spotkał się z Prezy­
dium WK SD w Koninie, (woj)

W PRZEDDZIEŃ ŚWIĘTA SIŁ ZBROJNYCH ZSRR
23 lutego przypada 61 rocznica powstania Armii Czerwonej, która 

zjednoczona sojuszem klasowym z pozostałymi armiami socjalisty- 
cznyml, niezawodnie strzeże pokoju na świecie.

W przededniu święta radzieckich sił zbrojnych odbędzie się 22 bm. 
w Teatrze Polskim w Warszawie uroczysty koncert; podobne uroczy­
stości zorganizowane zostaną w całym kraju, w siedzibach wszyst­
kich okręgów wojskowych i rodzajów sił zbrojnych.

20 bm. odbyło się w siedzibie SDP w Warszawie spotkanie dzien­
nikarzy prasy, radia i telewizji — z attache wojskowym, morskim 
i lotniczym Ambasady Ewiązku Radzieckiego w Warszawie, płk. 
Jurijem Rylowem. Podczas spotkania, w którym uczestniczył sekre­
tarz generalny ZG TPPR — Wacław Barszczewski, przypomniano 
historię radzieckich sił zbrojnych, a także polsko-radzieckiego bra­
terstwa broni. (PAP)

Zmarł profesor S. Szczeniowski
W osiemdziesiątym roku ży 

cia, 18 lutego br. zmarł w War 
szawie wybitny teoretyk w 
zakresie fizyki magnetyzmu, 
profesor Szczepan Szczeniow- 
ski, członek rzeczywisty Pol­
skiej Akademii Nauk.

Studia ukończył na Wydzia 
!e Filozoficzno-Przyrodniczym 
Uniwersytetu Warszawskiego 
gdzie rozpoczął pracę nauko­
wą. Kontynuował ją na Uni­
wersytetach Jana Kazimierza 
we Lwowie, Jagiellońskim w 
Krakowie i Stefana Batorego 
w Wilnie. W 1945 roku roz 
począł pracę w Katedrze 
Fizyki Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w
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działań po 1980 r. Zwrócono 
uwagę na potrzebę koncentra­
cji wysiłków na pogłębianiu 
podziału pracy, specjalizacji i 
kooperacji produkcji, proble­
mach transportu oraz zacieś­
niania dalszej współpracy re­
gionów przygranicznych.

Podkreślono dalsze możliwoś 
ci rozwoju współdziałania w 
dziedzinie nauki, kultury i śród 
ków masowego przekazu oraz 
ruchu turystycznego.

Stwierdzono, że ważnym 
czynnkiem umacniania poten­
cjału gospodarczego PRL i 
CSRS, podobnie jak innych 
krajów socjalistycznych jest 
wielostronna współpraca w ra 
mach RWPG.

Edward Gierek i Gustav Hu 
sak dokonali również wymia­
ny poglądów na temat aktual 
nej sytuacji międzynarodowej.

Potwierdzono zdecydowanie 
obu partii i państw do dal­
szego umacniania braterskiego 
sojuszu i współpracy z KPZR 
i ZSRR, działania na rzecz jed 
ności i zwartości wspólnoty so 
cjalistycznej oraz współdziała­
nia w ramach organizacji 
Układu Warszawskiego. Polska 
i Czechosłowacja będą nadal 
przeciwstawiać się wszelkim 
próbom hamowania procesu 
odprężenia, stwarzania napięć 
oraz zakłócania pokoju w świe 
cie. W tym aspekcie podkreś­
lono wielkie znaczenie i aktual 
ność propozycji sformułowa­
nych w deklaracji przyjętej 
na moskiewskiej naradzie Do­

Atak na lotnisko 
w Salisbury

Z Salisbury donoszą, że party­
zanci Zimbabwe ostrzelali między 
narodowe lotnisko, położone w 
odległości zaledwie 15 km od cen 
trum tego miasta. Część lotniska 
sSuży jako baza dla lotnictwa woj 
skowego. (PAP)

Poznaniu, którą nastę­
pnie kierował. W latach pięć 
dziesiątych był prorektorem 
tej uczelni i posłem na Sejm. 
W 1952 roku S. Szczeniowski 
był jednym z organizatorów 
poznańskiej filii Instytutu Fizj 
ki PAN — obecnego Instytutu 
Fizyki Molekularnej PAN, z 
którym współpracował do os­
tatnich dni, m.in. jako czło­
nek jego Rady Naukowej.

Uczony otrzymał godność 
honorowego doktora Uniwersy 
tetu im. A. Mickiewicza.

Za zasługi dla rozwoju pol­
skiej nauki odznaczony był 
m.in. Orderem Sztandaru Pra 
cy. (zr> 

radczego Komitetu Polityczne­
go państw — stron Układu 
Warszawskiego, zmierzających 
do dalszego pogłębienia odprę­
żenia, zaprzestania wyścigu 
zbrojeń i podjęcia konkretnych 
kroków w kierunku rozbroje­
nia.

Polska i Czechosłowacja 
przywiązują szczególne zna­
czenie do problemów odpręże­
nia militarnego i rozbrojenia 
w Europie. Pragną ze wszech 
miar przyczynić się do postę­
pu w rokowaniach wiedeń­
skich w sprawie wzajemnej re 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń, 
bez naruszania bezpieczeństwa 
którejkolwiek ze stron.

Obaj przywódcy wypowie­
dzieli się za konsekwentnym 
wcielaniem w życie wszyst­
kich zasad i postanowień aktu 
końcowego KBWE jako pod­
stawy pomyślnego rozwoju 
przyjaznych stosunków i 
wszechstronnej współpracy na 
kontynencie europejskim.

W rozmowach wyrażono za­
niepokojenie i sprzeciw wobec 
antysocjalistycznego i szowini­
stycznego kursu polityki za­
granicznej Chin, nakierowane 
go na potęgowanie napięcia 
międzynarodowego w Europie, 
Azji i na świecie oraz podwa­
żanie sił socjalizmu i pokoju. 
Kurs ten stanowi obecnie szcze 
golnie negatywne zjawisko w 
stosunkach międzynarodowych.

Podkreślono niezłomną soli­
darność Polski i Czechosłowa­
cji z Socjalistyczną Republi­
ką Wietnamu i poparcie dla

Porozumienie SALT I! - najważniejszym 
zadaniem dyplomacji amerykańskiej

Prezydent USA J. Carter od­
wiedził 20 b>m. Atlantę w sta­
nie Georgia, gdzie w Wyższej 
Uczelni Technicznej, której 
jest absolwentem, wygłosił 
przemówienie poświęcone po­
lityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych.

Jak wiadomo dziennikarzom 
akredytowanym przy Białym 
Domu, przemówienie miało 
być poświęcone wyłącznie spra 
wom porozumienia USA — 
ZSRR w sprawie ograniczenia 
ofensywnych zbrojeń strateg! 
cznych (SALT II) i stosunkom 
amerykańsko - radzieckim. 
Wobec ostatnich wydarzeń 
światowych, tekst przemówię 
nia uległ pewnej zmianie na 
rzecz amerykańskiej oceny 
tych wydarzeń.

Problem rokowań SALT 
nadal jednak stanowił jeden z 
czołowych tematów wystąpie­

Znaczna poprawa warunków 
komunikacji w Wielkopolsce
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Z danych przekazanych przez 

inspektora Działu Utrzyma­
nia Dróg Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych w Pozna­
niu — Krzysztofa Zielińskiego 
wynika, że wszystkie drogi I 
kolejności odśnieżania są prze 
jezdne. W województwach ka 
liskim, konińskim, leszczyń- 
kim i poznańskim nieprzejezd 
ne są 143 kilometry drugiej i 
ponad 2000 km dróg III kolej 
ności odśnieżania. Aż 14 odcin 
ków nieprzejezdnych jest w 
Poznańskiem. Najlepsza sytua 
cja występuje w Leszczy ń- 
skiem, gdzie nie można prze­
jechać tylko, 30 kilometrów o 
znikomym znaczeniu komuni­
kacyjnym.

Wczoraj na trasie węglowej 
Katowice — Gdynia przebie­
gającej przez województwo ko 
nińskie trwały intensywne pra 
ce przy usuwaniu zasp i przy 
wracaniu kursowania pocią­
gów. W akcji udział brało 3500 
ludzi na odcinku długości 55 
kilometrów. Do południa przy 
pomocy wojska, 2000 mieszkań 
ców okolicznych miejscowości, 

jej sprawiedliwej walki z agre 
sją zbrojną ze strony Chin, o 
zachowanie niepodległości i te­
rytorialnej integralności.

Polska i Czechosłowacja zde 
cydowanie żądają natychmia­
stowego przerwania działań i 
wycofania wszystkich sił 
zbrojnych ChRL z terytorium 
Wietnamu.

Obaj przywódcy wyrazili 
pełną solidarność z walką na 
rodów Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej przeciwko imperia­
lizmowi, kolonializmowi i neo- 
kolonializmowi, o niezawisłość 
narodową i postęp społeczny. 
Wyrażono poparcie dla naro­
dów Zimbabwe i Namibii w 
ich walce o wolność i niepod­
ległość oraz dla ludności RPA 
walczącej z apartheidem o 
równouprawnienie.

W toku wymiany poglądów 
na temat światowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze­
go podkreślono rosnące znaczę 
nie internacjonalistycznej jed­
ności bratnich partii na zasa­
dach marksizmu-leninizmu 
oraz umacnianie ich zwartoś­
ci w walce o wspólne cele, 
we współdziałaniu ze wszystki 
mi rewolucyjnymi i postępo­
wymi siłami świata.

Spotkanie przebiegło w par­
tyjnej i serdecznej atmosferze, 
w duchu wzajemnego zrozumie 
nia. Wykazało ono pełną zgod 
ność poglądów we wszystkich 
omawianych sprawach. Jego 
rezultaty wniosą nowy impuls 
do dalszego rozwoju wszech­
stronnych stosunków między 
PRL a CSRS. (PAP) 

nia. Prezydent stwierdził mia­
nowicie, że osiągnięcie porozu­
mienia SALT II jest najważ­
niejszym w tym roku zada­
niem dyplomacji amerykań­
skiej.

Stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim — oświadczył J. 
Carter — muszą opierać się na 
zasadzie równowagi dwóch 
zasadniczych, charakterystycz­
nych dla nich elementów — 
współpracy i współzawodni­
ctwa.

W obszernym fragmencie 
przemówienia J. Carter usto­
sunkował się do agresji Chin 
na terytorium Wietnamu. Z 
tekstu wynika, że Stany Zjed 
noczone są temu 'posunięciu 
Pekinu przeciwne, nie mają 
zamiaru angażować się w ten 
konflikt i są zaniepokojone, że 
może on zagrozić pokojowi i 
bezpieczeństwu świata. (PAP)

800 uczniów szkół średnich i 
pracowników przedsiębiorstw 
Konińskiego odśnieżyło jeden 
tor, co umożliwiło przywróce­
nie kursowania pociągów.

W godzinach popołudnio­
wych prace koncentrowały się 
na drugim torze, na którym 
stały dwa zablokowane pocią 
gi towarowe.

Uczestnikom akcji zapew­
niono gorące posiłki i napoje. 
Jednocześnie na terenie woje 
wództwa przy odśnieżaniu 
dróg lokalnych, ulic w mia­
stach, oraz dojazdów do zle­
wni mleka, stacji kolejowych 
i wiosek, pracowało 20 000 
mieszkańców regionu.

Wczoraj, dzięki pomocy mie 
szkańców, odśnieżono ponad 
700 kilometrów dróg wojewó­
dztwa pilskiego. Z głównymi 
szlakami ma łączność 412 wsi 
spośród 575. Do niektórych 
miejscowości gmip Lipka, Wy­
soka, Łobżenica i Szydłowo, 
żywność dowozi się helikopte 
rami oraz saniami.

Poprawiła się również znacz 
nie sytuacja na kolei. Na przy 
kład Krzyż i Piła, gdzie do nie

Solidarność społeczeństwa
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nowisko zajmowane przez Pol 
skę, za dowody poparcia i so­
lidarności wobec Wietnamu, 
tak w przeszłości jak i obec­
nie.

Uczestnicy posiedzenia przy 
jęli oświadczenie, które stwier 
dza m. in., że napaść ChRL na 
Wietnam nie może być spra­
wą obojętną dla nikogo na 
świecie. Agresja jest kolejnym 
świadectwem kierunku polity­
ki zagranicznej ChRL, polity­
ki, której naczelnymi zasada­
mi są hegemonia i ekspansjo­
nizm. Jest to polityka siły, po 
lityka prowadząca do wojny, 
która może zagrozić pokojowi 
nie tylko w Wietnamie, lecz 
także w całej Azji Południo­
wo-Wschodniej, a w konsek­
wencji i w świecie.

Domagamy się stanowczo 
położenia kresu agresji i na­
tychmiastowego wycofania 
wojsk chińskich z terytorium 
wietnamskiego — głosi oświad 
czenie — jesteśmy całym ser­
cem z naszymi wietnamskimi 
przyjaciółmi. Życzymy brat­
niemu narodowi Wietnamskie 
mu zwycięstwa, pokoju i 
wszechstronnych sukcesów w 
budowie socjalizmu.

SPOTKANIE 
W AMBASADZIE 
WIETNAMSKIEJ

Naród Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu doświadczony 
w zwycięskiej walce przeciw­
ko siłom światowego impe­
rializmu zdecydowany jest rów 
nież obecnie skutecznie bronić

„Kamazy" i ZSRR 
dla Polski .

Pols-ka otrzyma w br. kilka ty­
sięcy wysoko-tonażowych ciężaró­
wek marki „Kamaz” produkowa 
nych od ponad dwóch lat w Na- 
biereżnych Cze triach w ZSRR. 
Dołączą one do, przeszło dwóch ty 
sięcy tych samochodów kursują 
eych po naszych drogach i pra­
cujących głównie w budowni­
ctwie, rolnictwie i transporcie.

Tegoroczne dostawy „Kamaiów” 
będą już liczącym się d!a gospo­
darki polskiej efektem kooperacji 
i specjalizacji produkcji miedzy 
naszym i radzieckim przemysłem 
m otoryzacyjnym. (PAP)

Pustynny pył 
w Karkonoszach

Wyższe partie Karkonoszy 
przybrały brunatno-żółtą bar­
wę. Od soboty śnieg jest przy­
kryty cienką warstewką pyłu 
w tym kolorze. Jak wyjaśnia­
ją obserwatorzy z Obserwato­
rium Meteorologicznego na 
Śnieżce, brunatno-żółta barwa 
gór jest najprawdopodobniej 
efektem burz piaskowych w 
obszarach pustynnych. (PAP) 

dawna występowały poważne 
utrudnienia, ekspediują pocią 
gi osobowe i towarowe z wę­
glem do Szczecina, Koszalina 
i Słupska niemal normalnie. 
Wczoraj rano bairdzo punktual 
nie — jak na zimowe warun 
ki— odjeżdżały pociągi z dwór 
ca Poznań — Główny. Gorzej 
było z pociągami przyjeżdża­
jącymi d<> stolicy Wielkopol­
ski. Planowo, odchodzą pocią­
gi do Szczecina; wznowiono 
kolejową komunikację z Gro­
dziskiem. Wczoraj przybył do 
Poznania wyczekiwany pociąg 
z Zakopanego, którym przyje 
chały dzieci z wakacji.

Z nielicznymi utrudnieniami 
kursują autobusy poznańskiej 
PKS. Kłopoty są z dojazdem 
w kierunku Bydgoszczy, Łodzi, 
Wałcza oraz Złotowa. W Po­
znańskiem nie można nadal do 
jechać do Dusznik. Tylko 4 
autobusy nie wróciły z tras.

W samym Poznaniu komuni 
kac ja miejska funkcjonuje 
nieźle. Przywrócono kursy na 
trasach podmiejskich, choć nie 
które linie są nadal skrócone 
ze względu na nieprzejezdność 
dróg. Wczoraj wystąpiły utrud 
nienia na miejskiej linii 62. 
Niektóre odcinki trasy tego au 
tobusu są przejezdne jedynie 
dla samochodów osobowych.

(ask, woj) 

swej niepodległości i teryto­
rialnej integralności zagrożo­
nej przez chińską agresję — 
oświadczył 20 bm. na spotka­
niu z dziennikarzami amba­
sador SRW w Polsce Nguyeu 
Ngoc Uyen.

Ambasador poinformował o 
przebiegu działań bojowych 
na granicy chińsko-wietnam- 
skiej stwierdzając, że jednost­
ki wietnamskiej obrony przy­
granicznej skutecznie odpie­
rają ataki chińskie zadając 
agresorowi poważne straty. W 
ciągu pierwszych dwu dni — 
jak stwierdził ambasador — 
wyeliminowano z walki po­
nad 3 500 żołnierzy chińskich, 
zniszczono ponad 80 czołgów i 
pojazdów pancernych.

Charakteryzując przyczyny 
agresji chińskiej, ambasador 
stwierdził, że jest to reakcja na 
politykę SRW, która jest po­
ważną przeszkodą dla hegemo 
nistycznych zamiarów Chin w 
Azji Południowo-Wschodniej. 
Polityka chińska jest sprzecz­
na z interesami pokoju.

Ambasador podkreślił następ 
nie, że słuszna sprawa narodu 
wietnamskiego spotyka się ze 
zrozumieniem i poparciem opi 
nii światowej. Dał temu wy­
raz w swym oświadczeniu rów 
nież rząd PRL wyrażając swe 
poparcie i solidarność z SRW.

W imieniu swej partii, rzą­
du i narodu wietnamskiego 
ambasador SRW przekazał po 
dziękowanie za okazywane w 
Polsce poparcie i solidarność 
dla narodu wietnamskiego.

PAP

Wietnam odpiera 
ataki chińskiego

agresora
Na całej granicy wietnamsko- 

chińskiej, oddziały ochrony wojsk 
pogranicza SRW i pospolitego ru 
szenia nadal zadają ciosy chińskim 
agresorom, którzy wtargnęli na 
terytorium Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu. Jak wynika x 
komunikatów Wietnamskiej Agen 
cji Informacyjnej (VNA) oraz in­
nych agencji prasowych w okrą 
żeniu znalazły się liczne bataliony 
przeciwnika. Udaremniane są jego 
plany przecięcia głównych arterii 
kolejowych i dróg kołowych pro 
wadzących do granicy. Fiaskiem 
skończyły się też podejmowane 
przez Chiny próby operacji desan 
towych.

W rejonie miasta Lang Son w 
wyniku aktywnych działań wojsk 
wietnamskich chińska lekka arty 
leria została wyparta na tery­
torium ChRL — i jak poda je VNA 
— prowadzi ostrzał z własnego 
terytorium. Chińscy najeźdźcy os 
trzeliwując szereg rejonów posłu­
giwali się pociskami zawierający 
mi substancje trujące.

Po intensywnym ostrzale arty­
leryjskim chińscy agresorzy zaję­
li miasto Lao Cai. W rejonie tym 
walczą dwie dywizje wojsk chiń 
skich wspierane przez czołgi i ar 
tylerię. w prowincji Cao Bang ba 
taliony chińskie wtargnęły na te 
rytorium SRW 12 km w głąb kra 
ju. Chińskie lotnictwo nie ucze­
stniczy w walkach i ogranicza się 

do lotów zwiadowczych.
Informacje podawane przez Ra 

rlio Hanoi, Agencję VNA i prasę 
wietnamską podkreślają, że w wy 
niku agresji przygraniczne rejo 
ny Wietnamu poniosły wielkie 
straty. Zniszczone zostały niektó­
re ważne dla gospodarki narodo­
wej obiekty, wiele domów miesz­
kalnych. Są liczne ofiary wśród 
ludności cywilnej. (PAP)

POGODA
Poznań.sicie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wiel­
kopolsce zachmurzenie małe i 
umiarkowame.

Temperatura maksymalna od 
minus 1 de minus 3 stopni, mi­
nimalna od minus 8 do minus 10 
stopni. Wiatry słabe i umiarko­
wane, wschodnie i południowo- 
wschodnie.

Wczoraj o godzinie 19 zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu minus 6 stopni, w Ko 
ninie minus 8 stopni, w Kaliszu 
minus 6 stopni, w Lesznie minus 
4 stopnie, w Pile minus 6 stopni; 
ciśnienie 7704 mm.
aaaawwwwwwww

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Komisja ocenia
wyniki pracy budowlanych

„Dom z Jedynką” — pod 
takim hasłem „Głos Wielkopol 
ski” zainicjował w grudniu u- 
biegłego roku długofalową kam 
panię publicystyczno-organiza- 
torską, której celem jest budo 
wanie w Wielkopolsce dobrych 
jakościowo mieszkań. Kampa 
nia ta organizowana jest 
wspólnie z Poznańskim oraz Ko 
Szalińskim Zjednoczeniem Bu 
downictwa, a patronat objęło 
nad nią Ministerstwo Budów 
nictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych.

„Dom z Jedynką” to współ­
zawodnictwo wykonawców o 
dobre mieszkania w każdym 
nowym bloku powstającym w 
Wielkopolsce. Do rywalizacji 

przystąpiły przedsiębiorstwa bu 
dowlane z województw poznań 
skiego, karskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego i pilskiego. Kry 
terium typowania do .naszego 
znaku jakości domów stanowi 
zbudowanie w terminie do­
brych mieszkań. Prace budów 
lanych ocenia jury po zasięg 
nięciu opinii komisji działają 
cych w poszczególnych woje­
wództwach. Każdy z domów 
mieszkalnych, który uzyska 
symboliczny znak jakości „Do 
mu z Jedynką”, wyróżniony 
będzie specjalną tablicą, a wy 
konawcom przyznane zostaną 
specjalne nagrody. Laureatów 
poznamy w marcu hr Zostaną 
oni wyłonieni spośród wyko­

nawców 11 330 mieszkań zbu 
dowanych w roku 1978.

— Wczoraj z udziałem kie­
rownika Wydziału Budownict

DOM 
Z JEDYNKĄ

19 7 9

wa i Gospodarki Miejskiej KW 
PZPR w Poznaniu — Mirona 
Kolasińskiego odbyło się w Po 
znaniu pierwsze posiedzenie ju 
ry konkursowego, w którego 
skład wchodzą m. in. przed­
stawiciele organizatorów, czy­
li Poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa i „Głosu Wielko 
polskiego” oraz Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu, spółdzielczości mieszka­
niowej, Stowarzyszenia Archi 
tektów Polskich i Polskiego 
Związku Inżynierów i Techni

ków Budownictwa. Jury rozpo 
częło ocenę domów zgłoszo­
nych do medali przez wyko­
nawców podległych Poznań­
skiemu Zjednoczeniu Budow­
nictwa. a w przypadku woje­
wództwa pilskiego przez Kom 
binat Budowlany w Pile, pod 
legły Koszalińskiemu Zjedno­
czeniu Budownictwa.

Poznańskie Zjednoczenie Budów 
nictwa zgłosiło wstępnie do meda 
li następujące wybudowane w u- 
biegłym roku obiekty: w Pozna­
niu na Osiedlu w Piątkowie blok 
5, na Ratajach — blok 8 i na O- 
siedlu im. Mikołaja Kopernika — 
blok 4. „Dom spokojnej starości” 
we Wrześni, oraz jeden z budyn­
ków’ na osiedlu Winiary w Gnież 
nie. Z Kaima proponuje się blo 
ki nr 32 i 46 z Osiedla A, z Lesz­
na blok 21 przy ul. Estkowskie- 
go, a z województwa konińskiego 
blok 117 na osiedlu V w Koninie 
oraz blok w Turku przy ul. Unie 
jowskiej 3.

Koszalińskie Zjednoczenie Budów 
nictwa zaproponowało z wojewó­
dztwa pilskiego następujące obiek 
ty: w Pile blok 2 na Osiedlu Gór 
nym, w Ujściu dom przy ul. Czarn 
kowskiej 1, oraz w Czarnkowie 
blok 2 na Osiedlu Parkowym.

Spośród tych propozycji o- 
raz być może jeszcze innych, 
które zgłoszone zostaną do ju 
ry, wytypowane będą domy, 
którym przyznane zostaną wy 
różnienia „Domu z Jedynką”.

(map)

Z tamtych, pierwszych dni

Powroty

Podróż ministra obrony RFN
Zachodnioniemiecki minister 

obrony Hans Apel udał się do 
Waszyngtonu, gdzie przepro­
wadzi z ministrem obrony USA 
Haroldem Brownem 4-dniowe 
rozmowy na temat problemów

objętych rokowaniami SALT i 
rozmowami wiedeńskimi w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej. (PAP)

Partia Z. Rahmana zwyciężyła 
w wyborach w Bangladeszu

Doskonalenie 
działania ONZ
Forum utworzone z przed­

stawicieli 47 państw członków 
skich ONZ rozpoczęło obrady 
nad możliwościami podniesie­
nia efektywności działania tej 
światowej organizacji.

Przewiduje się, że obrady po 
trwają około miesiąca.

Forum przedstawi wyniki 
obrad podczas sesji jesiennej 
Zgromadzenia Ogólnego w paź 
dziemiku br. (PAP)

Ilekroć wracam z poznań­
skiego Dworca Główne­
go do domu, zjawia mi 

sie przed oczyma obraz tam­
tych dni. Wówczas do niedaw 
no wyzwolonego miasta przy­
bywały do ostatniego miejsca 
wypełnione pociągi; ludzie z 
tłumokami wędrowali także na 
stopniach wagonów -nieraz na 
ich dachach. Zabiedzeni, Wy­
męczeni wysypywali się na pe 
rony i spiesznie kierowali sie 
w stronę Mostu Dworcowego. 
Na niektórych ktoś czekał, 
ktoś komuś rzucał się na szy- 
ię... Po chwili plac przed dwór 
cem pustoszał. Tylko na moś­
cie jednonogi skrzypek grał 
stare szlagiery, melodie ludo­
we. wojskowe i partyzanckie. 
Fałszował. ale że były tak bar 
dzc polskie, podobały sie prze­
chodniom. Przechodząc tamtę­
dy. wdzięczny za koncert i ja 
wrzucałem pieniądz do leżącej 
obok niego rogatywki.

Skrzypek przeniósł się póź­
niej na ulice Towarową. Grał 
od rana do wieczora ludziom, 
co tutaj w prowizorycznej ka­
sie kol ei owe i kupowali bilet*/. 
Był „instytucją”, jednoosobo­
wa orkiestra, która witała po­
wracających z wygnania i że- 
gnała tych, którzy udawali sie 
na przywrócone ziemie zacho­
dnie. Potem straciłem go z 
oczu. Może zaczął koncerto­
wać gdzie indziej... Kim był? 
Nie wiem.

Pracując w Urzędzie Ziem­
skim w Środzie prawie co- 
d ziemnie mustiałem tana dojeż­
dżać koleją. Przy wejściu na 
neron IV spotykałem kiedyś 
dwóch mężczyzn, których nie 
zapomnę do końca życia. Je­
den z nich stawał przy ogro­
dzeniu terenu kolejowego, dru 

przedzierał sie pod pradw* 
chodzących. Obal kogoś wypa 
t rywali.

Jeden z nich — to chłopak 
o semickich rysach. Miał oko­

ło piętnastu lub szesnastu lat. 
Był jakby przestraszony, oczy 
mu nerwowo biegały no lu­
dziach. Usta o grubych war­
gach miał otwarte. Robił wra 
żenie zbłąkanego i obłąkane­
go.

— Kto to jest? — pytałem 
znajomych. Nikt jednak nie 
umiał dokładnie odpowiedzieć. 
Podobno był to Zyd- który 
ukrywał sie u kogoś przez czte 
ry okupacyjne lata. Ale u ko­
go? Kto po wyzwoleniu go ży­
wił? A może sam „urządził” 
się chwilowo w piwnicy roz­
walonej kamienicy... Wiem tyl 
ko, że szukał kogoś na dwor­
cu. kogoś bliskiego, może mat­
ki lub ojca. W lecie 1945 roku 
już go nie spotkałem. Co się z 
mm stało?...

Drugi nieznajomy miał lat 
ponad czterdzieści. Starsi po­
znaniacy na pewno go sobie 
przypominają. Nim nadjechał 
pociąg osobowy ze wschodu, 
^biegał po schodach z mostu w 
stronę dworca, stawał przy 
ogrodzeniu, dłoń przykładał do 
czoła. jakbv opędzał sie przed 
promieniami słońca. Jak on pa 
trzył! Widzieliście kiedyś głód 
ne oczy? On miał takie właś­
nie głodne oczy.

Dni mijały. Pociągi przycho 
dziły i odchodzibr. ludzie przy 
ieżdżali i odjeżdżali. Z cza­
sem. gdy pasażerowie zaczęli 
lepiej sie ubierać, on wyglą­
dał coraz gorzej. Przestał sie 
golić, spod zbyt obszernej ma­
rynarki widoczna była niepra- 
rta od tygodni koszula. Na spo 
dniach pojawiły sie łaty.

Mój stosunek do niego snę 
zmieniał. Początkowo mnie in 
teresował. intrygował. Po pros 
tu czekałem na moment, kie­
dy ktoś z tłumu przyjezdnych 
zawoła na niego, rzuca sie so­
bie na szyje. Mói Boże- tyleż 
widziałem tych radosnych po­
witań. Niechby i jego to spot­
kało! Później zacząłem go cmi

jąć. Nie dlatego, że był bar- 
dz?ei zaniedbany i brudny. Na 
jego widok coś dławiło mi gar 
dło, ogarniał mnie żal, współ­
czucie. Okrążałem więc go z 
daleka, potem przechodziłem 
na drugą stronę ulicy, żeby go 
me widzieć.

Chyba jesienia 1946 r. spot­
kałem go no raz ostatni. Miał 
na sobie te same spodnie, ale 
bardzo zniszczone, postrzępio­
na była też marynarka. Jego 
widok przeraził mnie. Zasta­
nawiałem sie. ile razy biegał 
na dworzec po kogoś bliskie­
go, ile razv odchodził stam­
tąd zawiedziony.

W pewna deszczową noc po 
tem wracałem z dworca na 
Garbary. Na gruzach przy Sta 
rym Rynku dostrzegłem czar­
ną bryłę. Podszedłem bliżej. 
To leżał człowiek, obejmując 
rękoma zwalone cegły. W świe 
tle latarki kieszonkowej zoba 
czyłem twarz podobną do twa 
rzv tamtego człowieka. Nie 
bvło and śladów krwi, ani za- 
nachu alkoholu. Czyżby serce 
nie wytrzymało?

I tak zachował się w mojej 
pamięci. Jeszcze dzisiaj mamo 
woli szukam go oczyma wśród 
poznaniaków, zebranych przy 
wejściu na perony. Stał mi sie 
bliski. Czasem też spoglądam 
z dołu na Most Dworcowy i w 
myślach umieszczam tam owe 
so skrzypka — żebraka. Jesz­
cze słyszę dźwięki jego skrzy­
piec...

Starzy poznaniacy może coś 
więcej wiedza o tych trzech 
nieznajomych. Chdiałbym uzu 
pełnić relacje z tamtych dni, 
opowiadania o radosnych f 
smutnych powrotach. Byli 
przecież i tacy, oo z gruzów 
wracali do gruzów* w rzeczy­
wistości i w przenośni, a do 
wielu ocalałych nikt nie po­
wracał.

JOZEF PIEPRZYK
W Dhace ogłoszono we wtorek 

rano końcowe wyniki wyborów 
powszechnych przeprowadzonych 
w Bangladeszu 18 bm. Zdecydo­
wane zwycięstwo odniosła w nich 
prorządowa Nacjonalistyczna Par­
tia Bangladeszu (NPB), której przy 
wódcą jest prezydent tego kraju 
gen. Ziaur Rahman, NPB zdoby­
ła w nowym parlamencie 203 spo 
śród 300 mandatów pochodzących 
z wyborów i tym samym uzyskała

absolutną większość. Mandaty po 
selskie uzyskali wszyscy kandydu 
jący w wyborach członkowie gabi 
netu Ziaura Rahmana.

Spośród 30 partii opozycyjnych 
najwięcej miejsc w parlamencie 
uzyskała centrowa Liga Awami. 
której kandydaci zwyciężyli w 40 
okręgach. Prawicowa Liga Mu­
zułmańska oraz jej sojusznik wy 
borczy Islamska Liga Demokra­
tyczna zdobyły 19 mandatów.

Nieostrożność w posługiwaniu się 
gazem - przyczyną wypadków

W ostatnich dniach wydarzyły 
Się groźne wypadki, których przy­
czyną była nieostrożność w posłu 
giwaniu się gazem ziemnym oraz 
gazem propan-butan w butlach. 
Szczególnie nieszczęśliwy wypadek 
wydarzył się, o czym już informo 
wała prasa. 18 bm. w budynku 
przy ul. Opłotek 32 w Warszawie, 
gdzie nastąpił wybuch 11 kg bu­
tli z gazem. 3 osoby zginęły, a 
2 zmarły w następstwie bardzo 
ciężkich oparzeń.

W związku z niebezpieczeń­
stwem, jakie łączy sie z korzysta 
niem z gazu w gcsnedarstwach 
domowych. Komenda Główna Stra 
źy Pożarnych informuje, że sto­
sowanie tych gazów wymaca szcze 
eółnej ostrożności. Niewielka ilość 
gazu zmieszana z nowielrzem 
tworzy mieszankę wybuchowa, 
która jest zdolna do eksplozji

pod wpływem takich czynników, 
jak iskra powstająca przy naciś­
nięciu kontaktu włączającego o- 
świetlenie. płomień z zapałki czy 
żar z papierosa. Aby powstała 
mieszanka wybuchowa w pomiesz 
czeniu wypełnionym 100 1 po­
wietrza wystarczy np. 4.3 1 gazu 
ziemnego.

Ponieważ na co dzień nie dys­
ponujemy przyrządami do mie­
rzenia stężenia gazu w powietrzu 
naszych mieszkań należv pamiętać 
przede wszystkim o dokładnym 
zamykaniu zaworów, ustawianiu 
butli gazowych z dalą o<d urzą­
dzeń grzejnych. częstvm wietrze 
niu pomieszczeń, w których insta 
Iowane sa kuchenki gazowe lub 
nrzpcbowywaTjv jest sprężony w 
butlach gaz. dbaniu o to. aby in­
stalacje gazowe były stale spraw­
ne j systematycznie konserwowa­
ne przez fachowców. (PAP)

„Sztandar Pokoju" w Sofii

Organizatorzy oczekują 
na prace dzieci

„Sztandar Pokoju” to hasło 
Międzynarodowego Zgroma­
dzenia Dzieci, które spotkają 
się w dniach od 15 do 25 sierp 
nia w Sofii z okazji 20 roczni 
cy uchwalenia przez ONZ De 
klaracji Praw Dziecka i Mię 
dzynarodowego Roku Dziecka. 
W czasie spotkania dzieci z 
różnych krajów nawiążą przy 
jaźnie, poznają bliżej kulturę 
swoich krajów. Zaprezentują 
własne talenty literackie, ma­
larskie, muzyczne.

W dniach trwania zgroma­
dzenia odbędzie się między­
narodowe sympozjum nauko­
we na temat problemów wszech 
stronnego i harmonijnego 
kształtowania i rozwoju czło 
wieka, roli i miejsca kultury 
i sztuki we współczesnym 
świecie oraz wychowania dzie

cka. W sympozjum wezmą u- 
dział znani uc ?ni, pedagodzy, 
działacze kultury. Dzieci będą 
uczestniczyły w grach i pod­
chodach karnawałowych. W 
czasie zgromadzenia odbędzie 
się festiwal dziecięcej twór­
czości muzycznej — wykonaw 
czej i kompozytorskiej, prze­
gląd twórczości literackiej dzie 
ci oraz międzynarodowa wy­
stawa plastyki dziecięcej. Na 
festiwal złożą się prace nade 
słane uprzednio przez dzieci.

Prace z zakresu muzyki, li­
teratury, plastyki nadsyłać 
może każde dziecko urodzone 
po 1965 roku do 1 czerwca br. 
pod adresem: Ludowa Repu­
blika Bułgarii, Sofia 1000, Mię 
dzy narodowe Zgromadzenie 
Dzieci „Sztandar Pokoju”.

(bg)

^DAWNYCH SZPALT
PIERWSZE DNI SEJMU

Wbrew twierdzeniom prasy warszawskiej, stolica Polski dnia 
otwarcia pierwszego Sejmu odrodzonej i zjednoczonej Rzeczypo­
spolitej nie uczciła z taką okazałością, jakiej skądinąd spodzie­
wać się było można. Kto przeżył w Poznaniu żywiołową radość w 
dniu 3 grudnia 1918 roku, kiedy zjechali się do nas wysłannicy 
wszystkich ziem polskich zaboru pruskiego na Sejm dzielnicowy, 
musiał odczuć jako oziębłą atmosferę, która panowała w War­
szawie w tych ostatnich dniach. Zarządzone było wprawdzie na 
dzień posiedzenia inauguracyjnego święto narodowe. Zamknięte 
były szkoły, sklepy, biura, ale święta tego nie było ani w zewnę­
trznym wyglądzie miasta ani nawet, jak się zdaje, w sercach pub­
liczności. Znawcy warszawscy utrzymują, że ta pozorna apatja 
tłumaczy się znaczną ilością podobnych uroczystości, które już w 
ciągu tych ostatnich lat widziano i zastrzegają się, że nie może 
być ona poczytywana za brak zainteresowania dla pierwszego 
Sejmu polskiego. (...)

(„Dziennik: Poznański’’, 14 lutego 1919 r.)

SPRAWA NACZELNIKA PAŃSTWA

Obrady przywódców 
związkowych w USA
Rozpoczęło się doroczne zi­

mowe posiedzenie komitetu 
wykonawczego amerykańskiej 
Centrali Związkowej AFL-CIO, 
poświęcone ocenie sytuacji gos 
podarczej w Stanach Zjedno­
czonych. Jeszcze przed formal­
nym rozpoczęciem prac tego 
gremium niektórzy przywódcy 
związkowi z centrali AFL-CIO. 
wystąpili zdecydowanie prze­
ciwko polityce ekonomicznej 
obecnej administracji w USA.

Znaczące osiągnięcia rehabilitacji 
zawodowej i społecznej inwalidów

H Wczoraj w Poznaniu na ul. 
Dąbrowskiego kierujący „Żukiem” 
potrącił 71-letnią kobietę, która 
nieprawidłowo weszła na jezdnię.

© Na ul. Kraszewskiego przy­
ciśnięta została drzwiami aiutobu 
su linii 64 kobieta. W następstwie 
tego wypadła na jezdnię doznając 

obrażeń, (ja)

Od 30 lat polska spółdzielczość inwalidów 
stwarza ludziom dotkniętym przez los możli­
wość rehabilitacji zawodowej i społecznej, 
zapewniając im zarazem godziwe warunki ży­
cia.

— Obecnie nasza spółdzielczość, zatrudnia­
jąca 270 000 osób, w tym 200 000 inwalidów 
— stwierdził w rozmowie z dziennikarzem 
PAP prezes Związku Spółdzielni Inwalidów 
Włodzimierz Pleszko — jest jednym z Po­
ważniejszych dostawców rynkowych; ekspor­
tujemy również nasze artykuły do 75 krajów. 
Mamy m. in. 20 wyrobów oznaczonych zna­
kiem „Q” oraz tysiąc znakiem „1”. Dodam, 
iż wartość naszego majątku trwałego wynosi 
9 mld zł. Osiągnęliśmy też pełną samowy­
starczalność finansową.

Stosujemy opartą na naukowych podsta­
wach społeczną i zawodową rehabilitację, po­
siadamy kilkadziesiąt własnych ośrodków 
wczasowo-rehabilitacyjnych, zakłady zaplecza 
na.ukowo-technicznego, szkoły zawodowe i in­
ternaty. Polską szkołę rehabilitacji charakte­
ryzują: kompleksowość rozwiązywania prob­
lemów inwalidów, ciągłość procesów rehabi­

litacji, przeplatanie się rehabilitacji zawodo­
wej z leczniczą i społeczną.

Przystąpiliśmy niedawno do tworzenia filii 
spółdzielni w małych miastach. Dla prawidło­
wej ich lokalizacji zamierzamy wykorzystać 
wyniki powszechnego spisu ludności.

W programie na. rok 1979 nałożono na spół­
dzielczość inwalidów trudne zadania. Wartość 
produkcji wzrasta o 6,4 proc., w tyim dostawy 
na rynek o 11,2 proc., zaś na eksport o 13 
proc. Rośnie również wartość usług (o 9 proc.). 
Realizacja tych zamierzeń utrudniona jest 
pewnymi brakami w zaopatrzeniu materiało­
wym i surowcowym oraz nierytmicznością ich 
dostaw. Niełatwo więc będzie zharmonizować 
działalność rehabilitacyjną i gospodarczą. 
Wykluczamy jednak wykonanie planu drogą 
intensyfikowania wysiłku fizycznego inwali­
dów.

Na poprawę warunków bytowych pracow­
ników naszych spółdzielni wpływa stały wzrost 
zarobków. Ich przeciętna roczna wysokość 
na 1 pracującego kształtuje się obecnie w gra­
nicach 49 000 zł.

JANUSZ KOTARSKI

Na wczorajszem posiedzeniu konwent seniorów w Sejmie (...) 
uchwalił: aż do ustawowego uchwalenia tej części konstytucyj­
ne;, która określa przepisy o organizacji władz naczelnych w 
państwie połskim. Sejm powierza dalsze sprawowanie urzędu 
naczelnika państwa Józefowi Piłsudskiemu na następujących 
zasadach: 1) władzą suwerenną i ustawodawczą w państwie 
polskiem jest Sejm. 2) Naczelnik państwa jest przedstawicielem 
państwa i najwyższym wykonawcą uchwał Sejmu w sprawach 
cywilnych i wojskowych. Naczelnika państwa powoła rząd w peł- 
nt/n składzie na podstawie porozumienia z Sejmem. Naczelnik 
i rząd są odpowiedzialni z sprawowania swego urzędu przed Sej­
mem. Nad formą wyrażenia komendantowi Piłsudskiemu wotum 
zaufania toczy się jeszcze dalsza dyskusja.

W SPRAWIE PRZYJAZDU KOMISJI KOALICJI

Wiadomość podana przez tutejszą Radę Ludową, że w piętek 
przybywa misja koalicyjna do Poznania, polega na nieścisłości, 
W piątek o godzinie 9 rano przybywa komisja żywnościowa, zło­
żona z czterech osób. Kiedy przybędzie wielka misja koalicyjna, 
rozstrzygnie się dopiero dzisiaj w Warszawie.

Decernat prasowy Naczelnej Rady Ludowej

Sprawa przedstawicielstwa byłego zaboru pruskiego napotyka, 
jak donoszą z Warszawy, na coraz większe trudności w komisji 
konstytucyjnej. P. Daszyński, który niedawno jeszcze nie zaprze­
czał poznańskiej Naczelnej Radzie Ludowej praw reprezentacyj­
nych, wczoraj na komisji konstytucyjnej wystąpił gwałtownie prze­
ciwko tym prawom.

(„Dziennik Poznański’’, 21 lutego 1919 r.)

OD REDAKCJI: niniejszym, XXXI odcinkiem kończymy przedru­
ki publikacji, zamieszczonych w poznańskiej prasie polskiej * lat 
1918—1919.
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Jak było w Lakę Placid
Przed kilku dniami powró­

ciła z Lakę Placid grupa pol­
skich sportowców — biegaczy, 
skoczków, dwuboistów i bia- 
thlonistów, którzy startowali 
w tew. zimowej próbie przed- 
olimpijskiiej. Wyniki Polaków 
znamy, mniej natomiast pisa­
no o niektórych ważnych spo­
strzeżeniach poczynionych 
przez członków ekipy, a doty­
czących warunków, w jakich 
rozgrywana będzie olimpiada 
w Lakę Placid. W skład ekipy 
wchodzili m. in. lekarz, tera­
peuta* specjalista odnowy bio­
logicznej, a wnioski jakie pły­
ną z tego rekonesansu powin­
ny procentować za rok. Kie­
rownikiem wyprawy był dy­
rektor departamentu sportu 
wyczynowego w GKKFiS — 
Tadeusz Breguła. który podzie 
IR się z dziennikarzami spo­
strzeżeniami i wstępnymi 
wnioskami przedolimpijskie­
go zwiadu.

— Start polskich sportow­
ców na obiektach najbliższej 
olimpiady był tylko jednym z 
celów rekonesansu, który miał 
odpowiedzieć na wiele innych 
O'vtań, np: jak wyglądać bę­
dzie aklimatyzacja, warunki 
mieszkaniowe, żywieniowe, 
transport i szereg szczegółów 
technicznych, niezwykle istot­
nych przy olimpijskim starcie. 
Nasza delegacja odbyła kilka 
rozmów z organizatorami i 
przedstawicielami PoloniS, po­
znaliśmy dokładnie system or 
canizacii i miejscowe zwyczc- 
re, wioskę olimpijska i obi eli­
ty. tamteiszv klimat i ludzi.

— Wicie kontrowersji budzi 
w sportowym świecie wioska 
olimpijska.

— Istotnie, ale nie ma w La 
ke Placid możliwości zakwate 
rowania sportowców w miej­
scu dogodniejszym.
składa się z okrągłych bloków, 
na 120 miejsc każdy* czy® po­
siadających 60 dwuosobowych

Puchar dla laskarzy Warty
Planowany na 17 i 18 bm. fina­

łowy turniej juniorów halowego 
Pucharu Polski w hokeju na tra 
wie nie odbył się. Do Torwia 
nie udało się dotrzeć drużynom 
AZS WSWF Katowice i Siemia- 
nowiczamki. Cztery zespoły, któ 
re stawiły sńę w terminie roze­
grały turniej o puchar prezesa 
PZHT. Wygrała Warta 6 pik t i 
stos, bramek 20:11 (wygrane z: Bu

Spotkanie 
i K. Smorawińskim
O kulisach ostatniego rajdu 

do Monte Carlo, a także o in 
nych przeżyciach będzie mó­
wił zasłużony mistrz sportu 
Adam Smorawiński podczas 
spotkania, które odbędzie się 
w środę 21 lutego w harcówce 
na Winiarach.

Początek spotkania o godz. 
18.00.

3 marca w Szklarskiej Porębie 
pięty „Bieg Piastów"

Coraz popularniejsze stają 
się w wielu krajach masowe 
biegi narciarskie, posiadające 
zresztą — na przykład w Skan 
dynawii — kilkudziesięciolet­
nie tradycje. Najsławniejszy, 
rozgrywany w Szwecji — „Bieg 
Wazów”, gromadzi corocznie 

kilkanaście tysięcy uczestników. 
Również w Polsce z każdym 
rokiem przybywa amatorów 
wypoczynku ną nartach. Po­
śród krajowych imprez tego ty 
pu najstarszy i najbardziej 
znany jest „Bieg Piastów”, któ 
rego piątą edycja odbędzie się 
3 marca w Szklarskiej Porę­
bie — Jakuszycach. W tym 
wyścigu dla zdrowia — jego 
trasa wiedzie przez Karkono­
sze i równie piękne Góry Izer 
skie — może wziąć udział każ­
dy, kto zgłosi się bezzwłocznie 
d0 Wydziału Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu Woje­
wódzkiego w Jeleniej Górze 
(ulica Matejki 17, telefon 
255-50).

pomieszczeń. Pokoje są nieco 
większe naż w Montrealu, w 
każdym jest piętrowe łóżko, 
dwie szafki, umywalka, stolik. 
Dokonano atrakcyjnego wy­
stroju wnętrz.

Pomieszczenia regeneracyj­
ne, łazienki, prysznice itp. mie 
szcza się w dobudowanych pa 
wrlonach. Każdy blok ma prze 
stronny hall, gdzie urządzono 
coś w rodzaju świetlicy. Na te 
renie wioski znajdują się tak­
że sale gier, dyskoteka, gabi­
nety lekarskie, sala kinowa.

— A obiekty sportowe?
— Położone sa dość daleko 

od wioski. Łyżwiarze szybcy i 
figurowi oraz hokeiści starto­
wać będą o około 12 km od 
wioski, skocznie oddalone sa o 
15 km. trasy biegowe i biathlo 
nowe o 22 km, trasy alpejskie 
o 26 km. Nie rozwiązano jesz­
cze sprawy komunikacji, ale 
prawdopodobnie Lakę Placid 
zamknięte zostanie dla wozów 
prywatnych- a uruchomiona 
zostanie wahadłowa, zorganizo 
wana komunikacja.

— Inne spostrzeżenia?
— Wyżywienie obfite, ale 

niezbyt smaczne i mało zróż­
nicowane. Zimno. Wprawdzie 
organizatorzv twierdza, że ta­
kiej zimy nie było od ponad 
30 lat. ale w rejonie Lakę Pla 
c;d utrzymuje sie w lutym tern 
neratura w granicach minus 
20 stopni. Teraz było nawet mi 
nus 28 st. Poinformowano nas, 
że wioska będzie niedostępna 
dla dziennikarzy, a spotkania 
ze sportowcami i konferencje 
prasowe odbywać sie będą w 
miejscach neutralnych. Tylko 
szef misji może udzielić oso­
bistego zezwolenia osobie po­
stronnej na wejście do bloku.

Badania antydopingowe pro 
wadzone będą przez instytut 

Wioska w Montrealu. Na ceremoniał 
dekoracji przewidziano miej-
sce w wiosce olimpijskiej i w 
okolicy obiektów.

dowijanymi Łódź 6:4. Lechem 9:4 
i Startem Łódź 513). O kołejnoś 
ci 3 następnych drużyn, które 
zdobyły po 2 pkt. zadecydował sto 
sunek bramek: 2. Budowlani (wy 
grana z Lechem 9:6 i porażka ze 
Startem 8:9), 3. Start (przegrana 
z Lechem 5:6) i 4. Lech.

Finałowy turniej halowego PP 
juniorów odbędzie się prawdopo 
dobnie w marcu br. (adt)

AW zaprasza 
do udziału w rajdzie
Z okazji 34 rocznicy Wyzwole­

nia Poznania Automobilklub Wiel 
kopolski organizuje w najbliższa 
niedzielę „V Rajd szlakiem wy­
zwolenia miasta” będący zarazem 
eliminacja samochodowych popu­
larnych mistrzostw okręgu. Dłu­
gość trasy zawodów wyniesie oko 
ło TO kilometrów, a uczestniczyć 
w nim może każdy posiadacz 
„czterech kółek”. Zgłoszenia przyj 
muje biuro AW przy uł. Mielżyń 
skiego 16, do czwartku 22 bm. (gh)

Impreza rozegrana zostanie 
na czterech dystansach: 3-ki- 
lometrowym dla dzieci urodzo 
nych w roku 1969 i później, 
10-kilometrowym dla dzieci i 
młodzieży urodzonych w la­
tach 1962—68 oraz 25 i 50-kilo 
metrowych dla osób pełnolet­
nich. Dla najlepszych, najmłod 
szych, najstarszych przewidzia 
no nagrody, a każdy uczest­
nik otrzyma okolicznościowy 
znaczek, proporczyk i pamiąt 
ki.

Dotychczasowy rekord u- 
czestników „Biegu Piastów”, 
ustanowiony w ubiegłym roku 
wynosi 4 386 osób. Organizato 
rzy i patroni imprezy, wśród 
których znajduje się między 
innymi: GKKFiS, CRZZ, Mi­
nisterstwo Oświaty i Wycho­
wania, ZSMP oraz redakcja 
wrocławskiej „Gazety Robot­
niczej”, sądzą iż rekord ten zo 
stanie za kilkanaście dni po­
prawiony. (gh)

Kibice narciarstwa w Polsce li­
czą, że Józef Łuszczek za rok 
no trasach w Lakę Piacid będzie 
w lepszej formie niż podczas 
przedolimpijskiego rekonesansu.

— Wracajac do startu Pola­
ków w próbie przedolimpij­
skiej. Dlaczego wycofali sie 
Łuszczek — na 15 km i Gęba- 
la na 30 km?

— Gębala narzekał na bóle 
w okolicach krzyża, które do­
kuczały mu zresztą już wcześ 
niej. Łuszczek nie jest w naj­
lepszej formie. Trenował tej 
zimy nie tak intensywnie i sys 
tematycznie jak przed rokiem, 
niefortunny bvł jego wyjazd 
na urlop do Maroka. Zawod­
nik ten, czuje sie najlepiej 
Pizy dużych obciążeniach i nie 
ma mowy — co sugerowano — 
że jest przemęczony. Chyba od 
wrotnie. Na wyniki naszych 
biegaczy i biathlonistów nie 
miały wpływu smary — wszy 
s-cy zawodnicy bardzo wysoko 
ocenili sztukę smarowania tre 
nera Budnego, którą opanował 
on do perfekcji. (PAP)

I LIGA PIŁKI
RĘCZNEJ MĘŻCZYZN

W zaległym meczu I ligi pił­
ki ręcznej mężczyzn, Śląsk 
Wrocław pokonał Koronę Kieł 
ce 34:26 (14:12). (PAP) — 6 pkt. (PAP)

Turniej o „Szablę Wołodyjowskiego"

140 czołowych szablistów świata
wystartuje

W piątek na planszach ko 
nińskiego Pałacu Sportu spot 
kają się najlepsi szabliści świa 
ta w XXV drużynowym tur­
nieju o „Szablę Wołodyjow­
skiego”, zaś w niedzielę w in 
dywidualnym turnieju o me­
moriał Otto Fińskiego. Ta naj 
większa po mistrzostwach świa 
ta drużynowa impreza szabli 
stów zyskała sobie duże uzna 
nie w świecie. Zasady rozgry 
wania turnieju sprawiają, że 
jest to również doskonała oce 
na aktualnych możliwości naj 
lepszych narodowych reprezen 
tacji w szabli. Wszystkie dru 
żyny walczą bowiem syste­
mem „każdy z każdym” co 
gwarantuje najbardziej obie­
ktywną ocenę siŁ

W Koninie zakończono już 
przygotowania do przyjęcia 
gości. Przyznanie organizacji 
tej imprezy Koninowi. stano 
wi uznanie dla miasta, które 
od kilku lat stało się silnym 
ośrodkiem szablowym w kra 
ju. Dzięki pracy małżeństwa 
Edyty i Zenona Ryszewskich 
sekcja szermiercza konińskiego

Judocy Olimpii najlepsi 
w mistrzostwach okręgu

W Poznaniu rozegrane zo­
stały mistrzostwa okręgu se­
niorów w judo. Startowało w 
nich 43 zawodników reprezen 
tujących AZS i Olimpię. Zna 
cznie lepiej zaprezentowali się 
gwardziści, którzy briumfowa 
li w 6 kategoriach: 60 kg — 
D. Ostrowicki, 65 kg — M. Wad 
lus, 71 kg — M. Zieliński, 86 
kg — A. Nowak, 95 kg — W. 
Smok, ponad 95 kg — P. Sawę 
dziak. Jedynie w kategorii 78 
kg najlepszym okazał się za-.

Kolejna porażka 
koszykarek AZS

W drugim dniu turnieju „a” 
I ligi koszykówki (kobiet, Wi­
sła Kraków pokonała po sła­
bym meczu AZS Poznań 76:59 
(45:27). Najwięcej punktów dla 
Wisły zdobyły Haliną Kosiń­
ską — 21 i Halina Kaluta — 
17; dla AZS: Teresa Komorow 
ska — 17 j Marią Wiśniewska 
— 13.

Do Lodzi nadal nie (przybyła 
gdańska Spójnia:, która miała 
też uczestniczyć w turnieju.

PAP

Zwycięstwo W. Fibaka
W Denve,r w stanie Colora­

do rozpoczął się tenisowy tur 
niej, w którym obok czoło­
wych zawodników świata, star 
tuje również Wojciech Fibak. 
W meczu pierwszej .rundy Fi­
bak zwyciężył Amerykanina 
Briana Teachera 6:4, 6:4.

PAP

M. Kropelnicki 
19.05 m w kuli
Podczas halowych zawodów 

lekkoatletycznych w Gdyni, 
zawodnik Bałtyku Gdynia — 
Mieczysław Kropclnicki, uzy­
skał w pchnięciu kulą naj­
lepszy w tym sezonie w kraju 
rezultat halowy — 19,05 m.

PAP

Szachowe MP kobiet
Wyrównany ,j zacięty prze­

bieg miały partie 8 rundy od­
bywających się w Piotrkowie 
Trybunalskim 31 Szachowych 
Mistrzostw Polski Kobiet. 
Z 7 partii, aż 6 zakończyło się 
remisami. W pojedynku „na 
szczycie” Hanna Ereńska - Ra 
dzewska (Pocztowiec Poznań) 
zremisowała z Grażyną Szma- 
cinską (Aniłana Łódź).

Po 3 rundach prowadzi na­
dal H. Ereńska - Radzewska — 
6,5 pkt. przed G. Szmacinską

w Koninie
klubu „Zagłębie” wychowała 
wielu znanych zawodników. 
Do największych osiągnięć na 
leży wymienić wicemistrzo­
stwo świata juniorów Andrze 
ja Kostrzewy, sukcesy indywi 
dualne Tadeusza Piguły, mi­
strzostwo Polski juniorów, 5 
miejsce w kraju zespołu senio 
rów. Praca z młodzieżą spra­
wia, że w Koninie następne 
lata powinny przynieść sukce 
sy i innym zawodnikom. Za­
pewne reprezentanci Zagłębia 
T. Piguła i A. Kostrzewa bę­
dą chcieli pokazać się z jak 
najlepszej strony w czasie te 
gorocznej edycji turnieju o 
„Szablę Wołodyjowskiego” i w 
memoriale Otto Fińskiego.

Do Konina na 3 dni zjedzie 
140 szermierzy. Swe drużyny 
zgłosiły światowe potęgi w 
szermierce: ZSRR, Węgry, Ru 
munia, Francja, Włochy, RFN, 
i dwie drużyny Polski. W cza 
sie turnieju poszczególnymi 
drużynami opiekować się bę 
dą zakłady pracy regionu.

(woj)

wodnik AZS — A. Kurzawski.
W poznańskiej imprezie nie 

startował P. Dyczkowski, któ­
ry w tym samym czasie uczest 
niczył w międzynarodowym 
meczu juniorów Polska — 
Francja. Mistrzostwa okręgu 
były eliminacją do mistrzostw 
strefowych, na których z ko­
lei zostaną wyłonieni judocy 
mający prawo startu w mistrzo 
stwach Polski. Eliminacja stre 
fewa odbędzie się w sobotę i 
nieciziełę w KoszajUnia. (wi$

PINIE
OLEMIKI
D POWIEDZ!

Dylemat
Felieton opublikowany pod tytułem „Dylemat" w naszym sta­

łym cyklu „Co o tym sądzicie” spotkał się z zainteresowaniem 
czytelników, którzy nadesłali do redakcji swoje uwagi. Publikując 
fragmenty niektórych listów, dziękujemy wszystkim autorom ko­
respondencji za odpowiedź na nasze zaproszenie do dyskusji.

117 cale się nie dziwię młode 
" mu człowiekowi, który 

nie ma odwagi „wydać” kole 
gów. Na własnej skórze prze­
żyłam coś podobnego i mogę po 
wiedzieć, że byłby parszywą 
owcą. Takież dylematy zdarza 
ją się nie tylko młodym pra­
cownikom. Swego czasu pod­
niosłam w zakładzie problem 
dyscypliny pracowników na 
kierowniczych stanowiskach. 
Do dzisiaj nie mogą mi tego 
zapomnieć. Naraziłam się tyl 
ko osobom, które mimo mojej 
nienagannej dwudziestoletniej 
pracy robią wszystko, aby się 
mnie jak najprędzej pozbyć ja 
ko elementu niepożądanego.

Moim zdaniem wygodnictwo 
ludzi na niektórych stanowis­
kach, a tym samym tłumie­
nie krytyki nie zostanie nigdy 
zlikwidowane przez apele czy 
uchwały — bez rzetelnej kont 
roli wykonania tych uchwał 
w poszczególnych zakładach 
czy instytucjach. (547)

KLARA GRZYBEK 
Poznań

nrałeżą się słowa uznania 
IV młodemu robotnikowi, 

który pracował solennie, nie 
oglądając się na kolegów. Dzi 
wię mu się jednak, że nie mo 
że znaleźć recepty na zlikwi 
dawanie zauważonych niepra­
widłowości. My, młodzi, musi 
my przestać się bawić w dyplo 
mocję, nawet jeśli ludzie naz 
wą nas „kapusiami”. Musimy 
po prostu dać przykład dobrej 
roboty, o ile nie możemy go pod 
patrzeć u starszych. Obranie ta 
kiej drogi umacnia naszą go­
spodarkę, autorytet osobowy, 
zawodowy i co najważniejsze 
— wzbogaca nas materialnie.

(563) 
Z mło&zieżowym poadrowieniem 

BOŻENA SZCZA WIK
Kiełczewo

ZjauMsko opisane w fe^ieto 
nie to rodzaj swoistego 

wyzysku człowieka przez czło 
wieka. W świecie współczes­
nym mniejszość pracowników, 
czoaniaków i obiboków, wy­
zyskuje większość pracujących 
uczciwie. Niestety, ta spryt­
niejsza i bezczelna mnie jszość 
zdomi^nowała prawa zwyczajo­
we i terroryzuje tę spokojniej 
sza większość. Cwana mniej­
szość ma swoje kliki i „pacz 
ki^ — a spokojna większość 
jest rozproszona. Dlatego kaź 
dy pojedynczy spokojny boi 
się zadrzeć z tymi bezczelny­
mi.

Trzeba zmienić prawa zwy 
czajowe, aby „negatywni bo­
haterzy” nie nadawali tonu w 
stosunkach międzyludzkich.

(542) 
Stała

Poznań
Nadużywanie napojów alko 
t* holowych powodowało za 

wsze określone szkody ma- 
teriałne i moralne, dlatego też 
było tępione prze^ społeczeń­
stwo, nie tylko w naszym kra 
ju. Obecnie jednak jest to ży 
wioł systematycznie narastają 
cy. Znam na terenie naszego 
województwa leszczyńskiego 
zakłady pracy, w których w 
pewne dni większość zatrudnia 
nych kończy pracę w stanie 
wskazującym na użycie ałkoho 
lu. A są też zakłady, w któ­
rych poniedziałki uważa się za 
dni walne, przeznaczone na 
,k^rta”.

Cnas już ogłosić stan ałarmo 
wy by nie utonąć w narasta­

Listy krótkie i neciowe mają większe szanse driticu. Anonimów 
nie pubi&csłemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji.
Adres: „Głos wtenoopoMEi*, skrytka poc«*owa 1974, «e-9N, Psim aa
■, .................................... .... .. ................

jącym potoku gorzałki. Bo 
wystarczy wprowadzić do pro 
dukcji nowoczesne maszyny i 
wdrożyć nowoczesne technoło 
gie, jeżeli będziemy pracować 
w nietrzeźwości. Aby nie być 
gołosłownym: w roku 1950 
przypadało na głowę mieszkań 
ca Polski 2 £ litra alkoholu 100- 
procentowego; w roku 1977 — 
5,8 litra. Obawiam się, że na 
tym nie koniec. Co gorsza — 
niedawno przeczytałem, że 40 
procent alkoholu nabywanego 
każdego dnia w Polsce spoży 
wane jest na terenie zakła­
dów pracy! (571)

MIECZYSŁAW MAŁECKI 
Bukowiec Górny 
woj leszczyńskie

Ifłodemu robotnikowi moż- 
na odpowiedzieć, że winni 

są jedni i drudzy. Chociaż mo 
że zaistnieć taka sytuacja, że 
nie ma się do kogo zwrócić z 
podobnym problemem., ponie­
waż pije również szef. Miesz­
kam od wielu lat w małym 
miasteczku i prawie nie ma 
w nim firmy, w której mźe pi 
łoby się alkoholu. Znam dobrze 
jedną firmę, w której zawsze 
jest okazja do picia, łącznie 2 
szefem. Co mają mówić mło­
dzi, którzy przychodzą do pra 
cy, komu cokolwiek powiedzieć 
jeżeli wszyscy są jednakowi? 
A co myślą dzieci, jeżeli wi­
dzą ojea przychodzącego z pra 
cy po godz. 15 pijanego? Uczą 
się od młodych łat, jak sźę pra 
cuje. Nie zwalnia się nawet 
pracownika, który nadużywa 
alkoholu, ponieważ jest on 
jednym z lepszych specjalistów 
a o następcę byłoby trudniej.

A więc co tu mówić o tym, 
jak powinien postąpić młody 
człowiek. Wszys&oo zależy od 
tego, jak szef patrzy na lekce 
ważenie obowiązków. (568)

ELŻBIETA HO.TTOACKA
TRCIANKA

fi baj mistrzowie — jak za 
notował młody robotnik 

w swoim dzienniku — „zmowa 
urządzili sobie libację. Pod ko 
nieć dnia byli prawie nieprzy 
tomni. Odwaliłem ich robotę, 
swojej nie kończąc”.

Czy mogłoby się to zdarzyć, 
gdyby byli trzeźwi? Na pew­
no nie. Ale nasuwa się też py 
tanie: co robił przez cały czas 
i gdzie przebywał pan inży­
nier nadzorujący pracę? Dla­
czego tak słabo zna swoich ła 
dzi, zwłaszcza tych urządzają 
cych znowu libacje w cza 
sie pracy? A może to są „śućę 
te krowy”?

A zatem — kto winileu? Prze 
de wszystkim wódka, jej 
nieograniczona sprzedaż. Dalej 
— pan inżynier, ponieważ za 
niedbał należyty nadzór nad 
swymi podwładnymi. Obaj mi 
strzowie zasługują na dotkłi- 
toą karę pieniężną i ostrą naga 
nę.

Młody pracownik zdaje s^ę 
być uczciwym człowiekiem. Za 
lety te należy cenić. Donosiciel 
stwem się brzydzi, i dusznie 
— bo nie jest ono enotą i fco 
liduje z ■wczciwośęłą. Do poz^ 
nania i oceny, a jeżeli to jest 
konieczne — panowania pra­
cownika powołani są ci, któ-^ 
rym on podlega, przed który­
mi jest odpowiedzialny, byłe 
czynili to bezinteresownie i 
sprawiedljwłe. 1 to powamno 
wystarczyć. (580)

WINCENTY JANKOWSKI 
Środa Wlkp.



I^todo, 21 a 1979 Str 5GŁOS WTS.KOPOŁS1CI

Po sesjach KSR

„To już nasz honor..."
Ideał jest taki: każdy ro­

botnik faktycznie współde­
cyduje o s prawach przed 

siębiorstwa. To znaczy, że to, 
o czym mówi w stołówce, w 
szatni, czy w czasie towarzy­
skiej pogawędki z kolegą z 
pracy może przedstawić na sze 
rokim forum i oczekiwać roz­
wiązania dręczącego go prob­
lemu. Dla realizacji tej idei ze 
stały stworzone odpowiednie 
podstawy prawne; najważniej­
szą jest artykuł 13 Konstytucji 
mówiący o tym, że załogi ucze­
stniczą w zarządzaniu przed­
siębiorstwami. W praktyce 
uczestnictwo to zapewnia Kon­
ferencja Samorządu Robotni­
czego.

Ogromny krok nastąpił na 
tej drodze w ostatnihi czasie. 
KSR-y zgodnie z wytycznymi 
Biura Politycznego zostały 
wzmocnione organizacyjnie, 
zwiększono ich uprawnienia 
merytoryczne, rozszerzono u- 
dział robotników. W zakładach 
Wielkopolski, podobnie jak w 
całym kraju, kończą się właś­
nie pierwsze po ubiegłorocz­
nych zmianach organizacyj­
nych sesje KSR-ów. Czym one 
różnią się od poprzednich? Na 
czym polega wzrost kompeten­
cji samorządów? W ęzym prze 
jawia się rozwój zakładowej 
demokracji?

Ogólnie mówiąc — robotni­
cze dyskusje są lepsze niż w 
latach poprzednich. To znaczy 
dojrzalsze, autentyczniej sze. 
Członkowie KSR przychodzą 
na sesje z propozycjami zmie­
rzającymi do rozwiązania fa­
brycznych problemów. A do­
tyczą te problemy przede 
wszystkim tego, jak w pełni 
wykonać zadania bieżącego ro­
ku, poprawić jakość pracy i 
jakość produkcji, osiągnąć lep­
sze wyniki w gospodarowaniu.

Przedstawiciele załogi oce­
niają gospodarowanie zakładu 
przez pryzmat własnego stano­
wiska pracy. Krytycznie, czę­
sto samokrytycznie. Jeden z 
dyskutantów w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych po­
wiedział na przykład: „Rozli­
czajmy się, towarzysze. Trze­
ba skończyć z zasłanianiem się 
obiektywnymi przeszkodami. 
Wszyscy wiemy, że dzisiaj 
zmarnotrawienie godziny ro- 
boczej kosztrie znacznie wię­
cej, niż kiedyś”. Dudzie 
wskazują na marnotraw­
stwo materiałów i surow­

ców wiedzą o każdym urzą­
dzeniu, które stoi niewy- 
korzystne, denerwują się. że 
służby Zaopatrzeniowe nie 
działają tak jak powinny, że 
fundusz mistrzowski bywa wy­
korzystywany niesprawiedli­
wie.

Przy zatwierdzaniu planów 
coraz częściej kierują się po­
trzebami społecznymi. Na przy 
kład w Chodzieskich Zakła­
dach Porcelany i Porcelitu 

/członkowie samorządu po kon­
sultacjach z załogą podnieśli 
plan o 15 min zł w stosunku 
do wskaźników dyrektywnych. 
Załoga poznańskiej ..Hydrobu­
dowy”, znając potrzeby regio­
nu, dokładnie rozeznała swo­
je możliwości, w wyniku cze­
go również nostulowała. zwięk­
szenie zadań.

Zdarta się także ,że wytycz­
ne zjednoczenia przewyższają 
możliwości danego, zakładu. W 
Poznańskim ..Stomilu” na przy­
kład szczegółowo przeanalirzo- 
wano wszystkie Rezerwy i oka 
zało się. że ńa starych urzą­
dzeniach ilość produkowanych 
opon można zwiększyć o 5 pro­
cent, ale nie o 30. I według te­
go obliczono wartość planu na 
rok bieżący. „Chcemv- przyjąć 
zadania ambitne, ale muszą 
one być realne”.

Zakładowa samorządność 
opiera się na poczuciu odpo­
wiedzialności załóg. ..Jeśli my 
decydujemy o tym, jaki pray- 
ląć plan — powiedziano mi w 
kuluarach jednej z sesji KSR 
— to już nasz honor, żeby go 
wykonać”. Często członkowie 
samorządów część planów przyj 
mują warunkowo, uzależniając 
realizację od zaopatrzenia ma­
teriałowego lub też — znając 
swoje możliwości produkcyjne 
i potrzeby społeczne — zobo­
wiązują się plan przekroczyć, 
jeśli otrzymają zwiększone iloś 
ci surowców i opakowań.

Członkowie KSR zgłaszają 
różne inicjatywy, których re- 
ałizacja przyczyni się da osią­
gnięcia lepszych wyników. Po­
stulaty załogi dotyczą tak róż­
norodnych spraw, jak zmniej­
szanie importu kooperacyjnego 
(Fabryka Samochodów Rolni­
czych w Poznaniu), wykorzy­
stanie odpadów produkcyjnych 
(. Modem a”), zastąpienie „dniów 
ki” systemem akordowym (wy­
dział tub w „Pollenie-Ledhii”).

Ale dotyczą także — spraw 

bytowych, warunków pracy, 
wypoczynku. Muszą tym się 
zajmować samorządy, jeśli ma­
ją wyrażać autentyczne potrze­
by załogi. Koncentrowanie się 
głównie na problemach tech­
nicznych i ekonomiczn ydh (a 
tak bywa) jest nieporozumie­
niem. Robotnika interesuje na 
równi to, żeby miał dobrze zor 
ganizowaną pracę, jak i to, do­
kąd pojedzie jego dziecko na 
kolenie. Zdarza się, że samo­
rządy niejako zapominają, czy­
je interesy mają wyrażać. 
Współodpowiedzialność za spra 
wy przedsiębiorstwa, rosnącą) 
ranga samorządu, nie może 
oznaczać utożsamiania się z in­
teresami dyrekcji.

Demokracji w zakładzie, po­
dobnie jak w ogóle w życiu 
publicznym, trzeba się uczyć. 
Szkołą tej • demokracji są sesje 
KSR. Dlaczego też robotnicze 
debaty mają różnv poziom. 
Ogólnie są lepsze od tych ja­
kim przysłuchiwałam się w 
latach minionych, co wynika 
nie tylko z organizacyjnego 
umocnienia samorządów, ale 
przede wszystkim — re wzro­
stu wykształcenia j kwalifika­
cji robotników, rozwoju ich 
świadomości, krytycyzmu, wy­
magań.

Jeśli w zakładzie nie ma kli- 
rnartu dla. rozwoju autentycz­
nej samorządności ^esje KSR 
są akademiami, w czasie któ­
rych rozpisana na głosy dy- 
skusja jest tylko ilustracją 
wstępnego referatu dyrektora. 
No, może nie tylko, bp są jesz­
cze wyliczanki sukcesów po­
szczególnych wydziałów. Po 
jednej z takich sesji KSR za­
gadnięty przeze mnie dvTekto.r 
powiedział: „mnie KSR nie 
przeszkadza, niech się spoty­
kają, ale przecież surowców i 
tak mi nie załatwią”. Rzeczy­
wiście. nie załatwią, ale prze­
cież wiedzą, jak z nich korzy­
stać, żeby na dłużej starczyły. 
Więc zbyt lekkomyślne jest 
takie niedocenianie możliwości 
robota iczych. Bo przecież wy­
niki gospodarcze uzależnione 
są w równej mierze od stopnia 
rozwoju techniki w zakładzie 
jak i od pracujących w nim 
ludzi, od ich postaw. A ina­
czej pracują ludzie, którzy są 
autentycznymi wsioółgosooda- 
rzami, inaczej ci, którzy czują 
się niedoceniani.

GRAŻYNA SZTJŁAK

Kuligiem 
przez "Zoo 

Niezwykłą zimową atrakcję — 
kułig ze słoniem — przygoto­
wano dla dzieci w hamburskim 

ogrodzie zoologicznym.
Fot. — CAF

Tdwie miejscowości, je­
śli przebywa się w Pra­
dze i dysponuje wolnym 

dniem, trzeba stanowczo od- 
wiedzić: KarLsztejn i Lidice. 
Obie oddalone od stolicy o dwa 
dzieścia lub niewiele więcej 
kilometrów, obie związane z 
dziejami narodów Czechosło­
wacji. KaaTsztęjtn — z czasami 
Karola IV, Didice — z histo­
rią najnowszą.

*
W pogodne przedpołudnie 

zdążam autem wzdłuż krętej 
rzeczki Berounkii ku warowne 
mu zamkowi — bodaj najoka­
zalszemu na obsizarze Czech. 
Zbudowany w XIV wtoku, z 
myślą o przechowywaraiu tu 
klejnotów koronnych, wznosi 
sile na stromej skarpie, ntowa- 
doczny z dala, choć wyniosły. 
Wspaniałe komnaty, kaplice, 
kształty baszt i murów, muze­
um zamkowe, wywierają nie­
zatarte wrażenie nawet na by­
wałych w świecie turystach. 
Nic przeto dziwnego, iż „sfor­
sowanie” bram Karlsztejnu 
jest dzisiaj, z racji natłoku 
przybyszów, bodaj równie tru 
dne jak w średniowieczu; me 
też tu po kimś* kto nie jest 
obdarzony cnota cierpliwości i 
chciałby wstąpić na zamkowe 
pokoje bez zwłoki.

Pół godziny nae wystarcza, 
by powrócić do Pragi. Da je o 
sobie znać intensywny ruch 
drogowy; wszak w Czechosło­
wacji wskaźnik zmotoryzowa­
nia społeczeństwa jest wyżstzy 
wz u nas, a poza tym (zwłasz­
cza na przedmieściach) pełno 
autobusów, tramwajów, trolej 
busów; stolica CSRS nie rezy­
gnuje — choć dorobiła się me­
tra — z żadnego środka loko­
mocji, mogącego usprawnić 
masowy przewóz mieszkań­
ców. A problem to nie lada, 
w związku z systematyczną 
rozbudową miasta.

Przez długie lata w Pradze 
budowano mało (rok 1958 : 381 
mieszkań). Wiązało saę to rów 
nież z niskim przyrostem na­
turalnym. Lata siedemdziesią­
te przyniosły zasadnicze zmia­
ny (rok 1977: 10 481 mieszkań). 
Ludność CSRS przekroczyła w 
roku 1978 piętnaście milio­
nów; plany rozbudowy stolicy 
przewidują osiągnięcie przez 
nią w roku 1990 poziomu mi- 
Uona-trzystu tysięcy obywate­
li.

Nowa Praga to przede wszy 
stkim Sevemi Mesto, zamiesz­
kałe przez .80, tysięcy ludzi. 
Trwa budowa Jiżniho Mesta, 
jeszcze większego, obliczone­
go na 100 tysięcy, mieszkań­
ców.. W tym roku zacznie sto 
r ealizowanie kolejnego, naj­
większego zamierzenia urbani­
stycznego • czechosłowackiej 
metropolii: budowę Jilhazapad 
neho Mesta, Lecz równolegle 
rozbudowywane sa zespoły do 
mów jednorodzinnych, szere­
gowych lub wolno stojących. 
W dzielnricr Dejvśce osiadam 
oriedle Baba (tak. tak — zwy­
czajna baba_). Częściowo z 
prefabrykowanych elementów, 
częściowo z cegieł, piętrowe 

‘ domlś. na wzgórzu powyżej 
'tadiorra „Dukfi” prezentu ją 

(sie ładnie.
Zintensyfikowanie budewnie 

twa mieszfcamowego to jędrno 
z podstawowych założeń pro­
gramu socjalnego Czechosło­
wacji lat siedemtMeslatych.

Laterna Magica 
i życie

KORESPONDENCJA WŁASNA Z CZECHOSŁOWACJI
Służba zdrowia: na sta- 
tystycanego lekarza przypada 
tu 342 obywateli (w Polsce — 
565). letki są bezpłatne. Opie­
ka nad dziećmi: już trzy 
czwarte malców w wieku 3—5 
-lat korzysta z przedszkoli. Po­
moc dla matek: jednora­
zowy zasiłek, z okazji urodze­
nia. wynosi 2 000 koron; jeśli 
jednak kobieta opiekuje sto po 
nadto jednym dzieckiem lub 
większa ich liczba (do lait 15), 
otrzymuje przez dwa lata mie 
sieczną pomoc w kwocie 500— 
1 200 korom. Dodatki na dzie­
ci wynoszą, przy dwójce, 430 
— a przy czworgu nawet 1 280 
koron. Urlopy macierzyńskie 
trwają 26 tygodni, przy wyma- 
gnodzeniiu stanowiącym 90 pro­
cent normalnie pobieranej pła 
cy. Młode małżeństwa: 
jeśli mają dzieci, korzystają z 
ulg przy płaceniu czynszu mie 
szkaniowego. Pożyczka udzie­
lana im na zagospodarowanie 
(w wysokości 30 000 koron) jest 
częściowo umarzana z mometn 
tern narodzin pierwszego dziec 
ka.

Te i inne udogodinfiedia srpeł 
mły pokładane w nich nadzie­
je: wskaźnik urodzeń, wyno­
szący w Czechosłowacji w ro­
ku 1968 zaledwie 14,9 na 1 000 
mieszkańców, podniósł się os­
tatnio do 19/1000. Oznacza to 
przesunięcie sto CSRS pod 
względem poziomu urodzeń na 
trzecie miejsce w Europie.

Wzrost płac, przejście na 
pięciodniowy rytm pracy (42,5 
godzin tygodniowo), wszystko 
to w sposób wyraźny wpłynę­
ło na boziom życfia Czechów i 
Słowaków. Obroty w handlu 
rosną lawinowo, w czym mają 
swój udział niezliczeni turyści. 
Daj a też znać o sobie czasem 
towarowe braki, kirytycznie 
ocenia się nie wystarczającą 
obsadę w sklepach, co pociąga 
za sobą przydługie wyczekiwa 
nie na zakupy. W zakładach 
usługowych proponowane ter­
miny wykonania napraw ze­
garka. bądź sprzętu gospodar­
stwa domowego, sa dokuczli­
wie odległe. To przejatwK,wv- 
raźndgo niedoboru pracowni­
ków. Wołatnie o łpdzi widocz­
ne jest w CSRS nie tylko w 
anonsach gazet; rzuca się w 
oczy przy wchodzeniu do skle 
pów» instytucji, biur, restau­
racji; wszędzie. widhieją wy­
wieszki, zachęcające, by ta 
włąśnto. bo takie a takie ofe­
ruje . się warunki, podjąć pra­
ce.

Przerywam relację, wypeł­
nioną proza codzienności. Oto 
„Laterna Magies”, jedna ze 
scen Teatru Narodowego, jedy 
ny w swotim rodzaju k&no-te- 
atr na świecie. powstały dwa­
dzieścia łat temu, z okazji 
światowej wvstawy w Brufcse 
Ii i od tej porv każdym pro­
gramem przycfegająicr wi­
dzów. Obecnie grany „Zaczanm 
wany cyrk" jest kotejnym maj 

stensztykiesn. koordynac® obsra 
zów . filmowych, wyświetla­
nych na półkolistej efcraawr 
kurtynie, z ruchem łudzi na 
estradzie oraz dźwiękiem. Jaz­
da na... malarskiej diraibriase 
kiętą» górska drogą, stanowi 
popisowy numer widowtofca* 
reżyserowainego przez Ewalda 
Schorma. Jirztogo Spneca i Ja 
na Szwankmajeira. A całość 
utrzymana w foorawene®. kpiar 
sko-baśnlowej rozpoczyna się 
wykluciem z dwu ogromnych 
jaj.„ clownów, których pociesz 
na wędrówkę przez życie, 
chwilami w asyście WenusTinfie 
co za bardzo ubranej), praed- 
staiwtonie opowiada.

*
Znów samochód, wyjaizd do 

Lidie. Przedimieśaie Pragi — 
Koby lisy. Wiem już, że to tu­
taj czechosłowaccy komandosi, 
przerzuceni drogą lotniczą z 
Anglii, zaatakowali jadącego 
„Horchem” Reioharda Heyctó 
cha, SS-gruppenfuehrera i ge­
nerała policji, zastępcę hitle­
rowskiego „protektora Czech, i 
Moraw”. Udany zamach nastą 
pił 27 maja 1942. Niestety, nie 
ocalał żaden z „cichoctieim- 
nych”; co więcej, memieefcie 
władze okupacyjne, w odwet 
za rzekoma pomoc, udzielona 
spadochroniarzom przez mtosz 
kańców Lidie — zrównali tę 
wieś z ziemia, mordując miesz 
kańców.

A jednak Liidtice żyją, odbu­
dowane w pobloiżu przez cze­
chosłowacka młodzież, zaś w 
obrębie dawnej wsi wzniesio­
no narodowy panteon. Stało 
się to miejsce symbolem opo­
ru Czechów i Słowaków prze­
ciwko hitlerowsikiermi najeźdź 
cy.

Okazałe zakole z brył pias­
kowca; budynek, mieszczący' 
dokumenty zagłady Lidie; 
plac patriotycznych zgroma­
dzeń; taras widokowy, skąd 
jak na dłoni rozpościera się 
dolina nad strumykiem, gdzie' 
stały kiedyś chłopskie zagro­
dy. Zarysy fundamentów do­
mostw, murek symbolizujący 
miejsce rozstrzelania męż­
czyzn; punkt, gdzie stał kośció 
łek świętego Marcina; kamień 
na rzeźba rozpaczającej mat­
ki: staw, a powyżej, na stofcu. 
rosarium wypełnione dziesiąt­
kami tysięcy krzewów, nade­
słanych z trzydziestu, sześciu 
krajów.

Starsi bidzie z zadumą spa­
ceruj ą alejkami wymtosnfflają 
refleksje, dotyczące tamtych 
dramatycznych wydarzeń, znaj 
duja odniesienia, do współczes 
noścL A tuż obok, w ziaibudo-" 
wamiach nowych Lidita, sły­
chać śmiech dzieci i śpiew ko 
biet, zaś niebo przemierza pa­
sażerski samolot, który dźwig 
nał Się przed chwilą z poblis­
kiego lotniska.

WIESŁAW PORZYCKI

Setki kilometrów przedep 
tał, chodząc za pługiem, 
przeniósł na swych bar 

kach tony zboża i paszy, w rę 
kach zaś dziesiątki . tysięcy 
wiader wody. Dłonie ma twar 
de jak z drewna, palce powy 
kręcane od reumatyzmu: 
twarz poprzecinaną głęboki­
mi bruzdami zmarszczek. I ta 
napadowa duszność w pier­
siach i to serce, które czasem 
spać nie daje...

Niepostrzeżenie przeżył czło 
wiek swoje najpiękniejsze — 
choć wypełnione mozolną pra 
cą — pory życia: wiosnę i la­
to. Niepostrzeżenie, chociaż 
trwało to 70 lat!... Rad by 
jesienią odpocząć.

Jeszcze dwa lata temu wa­
hałby się, czy przed śmiercią 
przekazać synowi gospodarkę, 
choć to właściwie młody już 
nią kieruje. Po szkole jest - więc 
mądrze sobie radzi. I dobry, 
chłopak, ale nigdy nie wiado 
mo, jak to byłoby potem, na 
garnuszku. Sąsiad wcześniej 
zapisał synowi gospodarstwo. 
I teraz ma! Chodzi w starych 
łachach i nie zawsze syty, bo 
synowa skąpa i grosz wydzie 
la tylko na fajki.

Pierwszy rok realizacji reformy

Spokojna starość dla rolników
Od roku problem bytu roł 

ników w podeszłym wieku 
przestał istnieć. Ci, co mają i 
ci, co nie mają następców, a 
sił do pracy na roli już im nie 
starcza, mogą liczyć na zaopa­
trzenie emerytalne, które u- 
niezależni ich od przysłowio­
wego „garnuszka”, uwolni od 
niepewnej starości.

Wprawdzie ustawa sejmowa 
z października 1977 roku o 
zaopatrzeniu emerytalnym i 
innych świadczeniach dla roi 
ników j ich rodzin w pełni 
wchodzi w życie w 1980 roku, 
niemniej pokaźna jest liczba 
tych, którzy w minionym ro­
ku już skorzystali z jej dobro 
dziejstw, ponieważ ukończyli 
już 80 lat. Tylko im bowiem 
i rolnikom, którzy zaliczeni zo 

stali do I lub II grupy inwa­
lidzkiej, a przekazali ziemię 
na skarb państwa lub następ 
com, przysługuje obecnie e* 
merytura lub renta. Ci ludzie 
nie byli już w stanie wydaj­
nie pracować, zapewnić odpo­
wiedniego poziomu produkcji 
swoich gospodarstw. Decyzje 
te mają więc na celu zapobieże 
nie niekorzystnym skutkom eko 
nomicznym i społecznym. Sty 
mułu ją też przebudowę struk 
tury rolnictwa: gospodarka w 
młodych rękach ma szanse ra 
cjonalniejszego, pełniejszego 
rozwoju.

W ubiegłym roku przyznano 
rolnikom w kraju 56837 eme­
rytur i rent, z czego pierwsze 
stanowią 51 procent świad­
czeń. Stosunek zaś gospo­
darstw przekazanych następ­
com do zdanych państwu ma 
się jak 56:44. W różnych woje 

wództwach rozmaicie się to 
kształtuje, co wynika m. in 
z wielkości i poziomu gospo­
darstw. Tam, gdzie gospodar­
stwa były drobne i wyniki 
produkcyjne słabe, następców 
jest mniej. W niektórych wo 
jewództwach na terenie Wiel 
kopolski procent gospodarstw 
zdawanyęh na skarb państwa 
jest znacznie mniejszy niż 
średnio w kraju. Np. w woj. 
poznańskim na 908 rolników 
objętych w ub. roku świadczę 
niami rentowo - emerytalny­
mi, 767 ma następców, w ko­
nińskim na 859-564, w pilskim 
na 1005-577. W tych wojewódz 
twach oraz w kaliskim i lesz 
czyńskim przyznano w sumie 
w roku ubiegłym ponad 5 000 
emerytur i rent a ich średnia 
wysokość — uzależniona od 
towarowości gospodarstwa — 
wynosi ok. 2 800 zł miesięcz 

nie. Są to świadczenia wyższe, 
aniżeli przeciętne w kraju, 
kształtujące się na poziomie 
2 350 złotych.

Pod względem liczby zda­
wanych gospodarstw Wielko­
polska znajduje się mniej wię 
cej pośrodku tabeli. Najwię­
cej świadczeń objęło rolników 
takich województw, jak biało 
stockie, rzeszowskie, lubelskie, 
najmniej zaś w łódzkim, biel 
sko-bialskim, sieradzkim.

Liczba ubiegających się o 
zaopatrzenie rentowe lub e- 
merytalne z każdym rokiem 
będzie wzrastać. Przewiduje 
się, że w tym roku przyzna­
nych będzie około 120 000 ta­
kich świadczeń. Od lipca 1980 
roku ustawa będzie realizowa 
na w pełnym zakresie i obej­
mie ok. ćwierć miliona rolni­
ków. W ubiegłym roku po raz 
pierwszy ZUS rozpoczął wy­
płatę świadczeń pieniężnych z 
powodu wypadków przy pra­
cy w gospodarstwie rolnym 
oraz niezdolności do pracy. Su 
ma odszkodowań sięga 91 min 
złotych, natomiast z tytułu o- 
rzeczonej niezdolności rolnika 
lub członka rodziny wypłaca 

no 64 min zł. Ogółem wszy­
stkie świadczenia przyznane 
rolnikom i ich rodzinom wynio 
sły 3,8 mld zŁ Nie obejmuje 
to sum wypłaconych na zasiłki 
porodowe, wprowadzone od ma 
ja ub. roku, a które objęły 
wszystkie kobiety w kraju.

Pierwszy rok realizacji usta 
wy emerytalnej potwierdził, 
iż zainteresowanie rolników 
zabezpieczeniem na starość 
jest ogromne. Zdarza się jesz 
cze wprawdzie, że załatwianie 
wniosków lub wypłata świad­
czeń przeciąga się. Wynika to 
najczęściej z nieprawidłowego 
wypełniania kart, z konieczno 
'ści dodatkowych danych wy­
jaśniających. Urzędy gminne 
wespół z oddziałami ZUS po­
pularyzują szczegółowo i wy­
jaśniają zainteresowanym prze 
pisy ustawy. W gminach utwo 
rzono nawet specjalne etaty 
do spraw jej realizacji. Nale­
ży więc przypuszczać, iż przy 
ich pomocy rolnicy szybciej 
będą mogli załatwić formalno­
ści związane z przejściem na 
zasłużony odpoczynek lub wy 
płatę odszkodowań.

ZOFIA DOIINKE
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Kultura na dorobku
Aktywizować społeczeń­

stwo* które przez długie 
lata miało luźne związ- 

ki z wielka kultura — nie 
jest łatwo. Ostatnie lata poka 
zały. że iest to podstawowa 
troska i zadanie animatorów 
życia kulturalnego w Pil- 
skiem. Nic też dziwnego, że 
ambicja wielu przedsięwzięć 
było znaczne poszerzenie krę­
gu czynnych uczestników oraz 
potencjalnych odbiorców kul­
tury. Zarzewie rozbudzonych 
w społeczeństwie \ impulsów 
kulturalnych pozwoliło podej­
mować inicjatywy, których re 
zonans przekraczał niejedno­
krotnie granice województwa.

Czytelnictwo w regionie 
nadnoteckim ma bogate trądy 
cie. Mimo nie najlepszej bazy 
w Pile (w terenie jest nieco 
lepiej) „księgozbiór zwiększył 
sie o ponad 66 000 wolumi­
nów. Biblioteki wojewódz­
twa należa do przodujących 
pod względem liczby czytelni­
ków. a także wypożyczeń. Aby 
zbliżyć mieszkańców Pilskie­
go jeszcze bardziej do litera­
tury, zorganizowano w roku 
ubiegłym I Pilskie Dni Lite­
ratury. W ciągu kilku dni na 
terenie województwa przeby- 
w ało trzydziestu pisarzy ze 
środowisk: poznańskiego, war 
sławskiego i koszalińskiego. 
W placówkach kultury, biblio 
tekach, zakładach pracy miast 
i wsi odbvło sie pomad sto 
spotkań autorskich. Na uwagę 
zasługują również ..Pilskie 
spotkania z ooezia” — orgar.i 
zowane w Klubie Miedzynaro 
dowej Prasy i Ksiiażki przy 
współudziale „Gazety Zachod­
niej” i Urzędu Miejskiego. W 
dalszym ciągu rozwija sto in­
teresującą działalność Klubu 
Robotników Peszących. Osiąg­
nięciem w sikali kraju było 
przyznanie Stanisławowi Neu- 
mertowi — poecie z G ulezą, 
ogólnopolskiego wyróżnienia w 
postadi nagrody im. Stanisła­
wa Piętaka. Warto zasygnali­
zować rozwój innych talen­
tów literackich; w przygoto­
waniu jest almanach poetów 
legionu..

Piła zaproponowała nowy 
system upowszechniania, a 
raczej stałej obecności (kilka 
razy w miesiącu) teatru pro­
fesjonalnego. Inicjatywa ta, 
pod nazwa Pilska Scena Ka­
meralna, dzięki poczynaniom 
inicjatora — Nadnoteckiego 
Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego oferuje miłośnikom 

teatru wartościowe spektakle 
w wykonaniu zespołów aktor 
skich z całego kraju. Ściąga­
ją one komplety na widownię 
gościnnego domu kultury „Ko 
lejarz”. Pilska inicjatywa, 
teatralna wyróżniona została 
główną nagroda w XIII Ogól 
nopolskim Konkursie Towarzy 
stwa Kultury Teatralnej. 
Fakt, że w konkursie uczest- 
raczyło ponad 2 800 placówek 
kulturalnych, teatrów i i;n- 
nyćh instytucji artystycznych 
świadczy o randze sukcesu. Do 
świadczenia ze sceny kame­
ralnej beda przeniesione na 
scene dramatyczna w Woje­
wódzkim Domu Kultury, któ­
ry obecnie znajduje sie w ge­
neralnym remoncie. Miejmy 
nadzieie. że z równie dobrym 
powodzeniem. gdvż dotychczas 
na spektaklach teatrów dra­
matycznych w?WDK wiało na 
widowni pustka.

Nabrał rumieńców amator­
ski ruch teatralny. Utworzone 
niedawno Pilskie Studio Tea­
tralne, dzięki niestrudzonej 
pracy poznańskiego aktora 
Henryka Dąbrowskiego, wystę 
puje już z własnymi spek­
taklami. Niewątpliwym osiąg­
nięciem jest wielokrotnie gra 
ne w Pile i województwie 
przedstawienie .-Powtórka z 
Gałczyńskiego”. Piękno pol­
skiego słowa z powodzeniem 
kultywują amatorskie ośrodki 
recytatorskie w Trzciance, 
Wałczu i Złotowie. Piła bę­
dzie za miesiąc miejscem ogól 
nopolskich finałów XXIV 
Konkursu Recytatorskiego.

Coraz częściej dają o sobie 
znać pilscy plastycy. Plenery 
„Twórcy — zdobywcom Wału 
Pomorskiego” urosły do rangi 
ogólnopolskiej, a w 1979 roku 
zaplanowany jest udział gru­
py artystów z krajów socjali­
stycznych. Z 20-osobowego 
grona szczególna uwagę zwra­
ca malarstwo Andrzeja Toma 
szewskiego, Zofii Kowalec- 
Łuszczewskiei. Andrzeja Podo 
laka. Włodzimiery Kólk. Ze 
środowiskiem plastycznym nie 
rozłącznie wiaże się działal­
ność wystawiennicza Biura 
Wvstew Artystycznych. 20 cie 
kawrch wystaw w ciągu zaled 
wie jednego 1978 roku. to du­
żo. zważywszy, że BWA nie 
posiadało własnego salonu. 
Kłoooty te iuż sie skończyły. 
gdvż BWA otrzymało z po­
czątkiem tego roku piękny 
(200 metrów kwadratowych po

Tak już jest, że coraz czę 
ściej rodzimy się w szpi 
talu i w szpitalu doko­

nujemy żywota. Przede wszy 
stkim jednak szukamy tam sku 
tecznej pomocy w chorobie i 
cierpieniach. Liczba szpital­
nych łóżek przypadających na 
każde 100 tysięcy obywateli 
jest1 jednym z najwymowniej 
szych wskaźników stopy życio 
wej i sukcesów polityki spo­
łecznej państwa. W • Polsce 
praktycznie wszyscy obywate­
le objęci już są bezpłatną opie 
ką lekarską, Ale nieprzezwy­
ciężona pozostaje „lokalowa” 
bariera dostępności i jakości 
tej opieki — za mało jest szpi 
tali i przychodni, wiele istnie­
jących, obiektów służby zdro­
wia jest wyeksploatowanych i 
ciasnych. Trzeba budować, u- 
rowocześniać, uzupełniać o 
lepszą aparaturę i sprzęt pla­
cówki lecznictwa, aby każdy 
potrzebujący pomocy i opieki 
lekarskiej w porę jej zaznał 
w godziwych warunkach.

Dla państwa rozbudowa ba­
zy materialnej i utrzymanie 
służby zdrowia jest jednym z 
najpoważniejszych wydatków 
w budżecie. Budżet ten wyko 
rzystywany jest na zaspokoję 
nie najniezbędniejszych po­
trzeb. Aby jednak umożliwić 
szybszą poprawę dostępności 
i jakości opieki lekarskiej, 
stworzono w 1973 roku Naro­
dowy Fundusz Ochrony Zdro 
wia (NFOZ). Zadaniem fundu 
szu jest gromadzenie pienię­
dzy ze składek społeczeństwa 
i przeznaczanie ich na budowę 
i wyposażenie placówek zdro 
wia, na których sfinansowa­
nie nie starczyłoby pieniędzy 
„budżetowych”.

Dzięki NFOZ w tym dziesię 
cioleciu i w latach osiemdzie 
siątych powstanie w Polsce o 
kilkanaście szpitali i kilkadzie 
siąt innych obiektów służby 
zdrowia więcej — skuteczniej 
sza będzie opieka lekarska, 
większa będzie jej' dostępność.

Województwo leszczyńskie 
ma bardzo niski 'wskaźnik łó 
żek szpitalnych. Dostępność o 
pieki lekarskiej, zwłaszcza tej 
najbardziej wyspecjalizowanej, 
szpitalnej, jest niedostateczna. 
Wielu chorych zbyt długo wy 
czekiwać musi na wolne szpi­
talne łóżko i skuteczną pomoc 
medyczną. Potrzebę rozbudo­
wy bazy szpitalnej w Lesznie 
dostrzegają i rozumieją wszy­
scy zainteresowani, zarówno 
personel służby zdrowia jak i 
pacjenci.

W tym roku rusza budowa 
bardzo potrzebnego, no­
wego Wojewódzkiego 

Szpitala Zespolonego w Lesz 
• nie. Szpital ten — nowoczes-

y/ierzohna) sąlon z zapleczem 
biurowym i magazynami . w 
kompleksie usługowym przy 
ul. Ludowej, w Pile. Prowa­
dzić sie tu będzie także dzia­
łalność handlowa i popular y- 
zat orską.

W ubiegłym noku Piła uzy­
skała także nowy obiekt Zes­
połu Szkół Muzycznych im. 
Fryderyka Chopina. Po roz­
budowie przybyło 13 nowych 
pomieszczeń dydaktycznych, 
sala kameralna. Rozwija się 
również siieć szkół muzycz­
nych w województwie (od 1 
stycznia br. powołano Pań- 
stwowa Szkołę Muzyczną T 
stopnia, w Wągrowcu) oraz fi­
lie społecznych ognisk muzycz 
nvch (m. in w Budzyniu. Czło 
oie i Lipce). Bardzo wyraźnie 
osłabł natomiast system upow 
szechniania ..Musica Viva't 
którego założenia i początko­
wa ożywiona działalność wska 
zywały. że to było właśnie to. 
o co chodziło miłośnikom mu­
zyki.

Mimo niezaprzeczalnego do­
robku minionego roku próbie 
mów w pilskiej kulturze pozo 
staje do rozwiązania sporo. O 
ile w samej Pile dzieje sie 
niemało, dużo do zrobienia 
jest jeszcze w mniejszych mi a 
Stach regionu, a przede wszy­
stkim na wsi. W terenie pod 
merytorycznym nadzorem
działa 18 gminnych i '7 wiej­
skich ośrodków kultury. 
Osiem z nich powołano w os­
tatnich dwóch latąch (Budzyń. 
Ujście, Krzyż, Człopa, Lubasz. 
Rogoźno, Wronki i Wieleń). 
Nie wszystkie te ośrodki, a 
głównie gminne spełniają swe 
zadania. Przyczyn jest bardzo 
dużo, przede wszystkim bra­
kuje kadr, społecznych anima 
torów kultury i odpowiedniej 
bazy. Stąd też wszystkie wy­
siłki zmierzać powinny raczej 
do umacniania już istnieją­
cych ośrodków, a dopiero po­
tem do tworzenia nowych pla 
cówek.

Od reformy administracji 
terenowej minęło trzy i pól 
roku. Pilskiej kulturze pawio 
dło sie w tvm krótkliim czasie 
udanie wystartować w wielu 
dziedzinach. Trzeba jednak 
jeszcze wiele zrobić. Sadzę, że 
społeczna aktywizacja oraz 
znaczna poprawa organizacji 
żvcia kulturalnego pozwolą w 
szybkim czasie zlikwidować 
liczne jeszcze niedostatki.

WŁADYSŁAW WRZASK

I leszczyńskie

Droga 
do szpitala
ny, ze wszystkimi niezbędny­
mi oddziałami specjalistyczny­
mi — powstanie całkowicie ze 
społecznych pieniędzy, zosta­
nie sfinansowany ze składek 
NFOZ, zebranych wyłącznie 
wśród mieszkańców woje wódz 
twa leszczyńskiego.

Oczywiście ciężar kosztów 
budowy i wyposażenia tego 
szpitala dalece przewyższa 
dzisiejsze możliwości finanso­
we małego przecież woje wódz 
twa leszczyńskiego. Budowa 
pochłonie kilkaset milionów 
złotych, a dotychczas, w cią­
gu sześciu lat istnienia NFOZ, 
mieszkańcy ziemi leszczyń­
skiej zebrali ogółem 76,5 mi­
liona złotych. Zajdzie więc 
konieczność skorzystania z po 
mocy finansowej — w formie 
pożyczki i dotacji — Central­
nego Funduszu NFOZ. Te pie 
niądze, które Wojewódzki Ko 
mitet NFOZ w Lesznie otrzy­
ma w formie pożyczki, trzeba 
będzie spłacić w latach na­
stępnych, natomiast dotacje bę 
dą bezzwrotne. Oczywiście 
leszczynianie chcieliby, aby 
możliwie jak najwięcej było 
pieniędzy z dotacji, a jak naj 
mniej pożyczki, wtedy mogli 
by finansować inne budowy i 
wyposażenie obiektów służby 
zdrowia w swoim wojewódz­
twie zarhiast spłacać kredyt. 
Otóż proporcja pożyczki do 
dotacji bezzwrotnej zależeć bę 
dzie od corocznych wyników 
finansowych zbiórki — im lep 
sze wyniki, tym większe szan 
se uzyskania centralnych do­
tacji. Dziś z zadowoleniem 
trzeba stwierdzić, że społe­
czeństwo województwa lesz­
czyńskiego znajduje się w czo 
łówce, jeśli chodzi o szczodrość 
świadczeń na NFOZ.

Nowy szpital wojewódzki w 
Lesznie budowany będzie przez 
kilka lat. Powstanie na skraju 
lasu, przy ul. Sygietyńskiego 
(dawniej Podlasie). Pierwsze 
prace rozpoczęto już w roku 
minionym — wy karczowano 
teren, rozpoczęto jego uzbraja 
nie w instalacje wodno-kana 
lizacyjne oraz powbijano pale 
fundamentowe, na których 
wznosić się będą przyszłe bu 
dynki. Obiekty wysokie szpi­
tala powstaną w nowej, dotąd 

w Polsce nie stosowanej tech 
nologii monolitycznej.

Pożytki ze świadczeń na 
Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia nie ogra 

niczą się w województwie lesz 
czyńskim tylko do nowego 
szpitala; w minionych latach 
dzięki pieniądzom NFOZ żaku 
piono nowoczesny sprzęt me­
dyczny oraz wyposażenie dla 
istniejących szpitali i przychód 
ni za 14 milionów złotych. Są 
to między innymi aparaty 
rentgenowskie z torami wizyj 
nymi dla szpitali, tzw. sztucz 
na nerka, aparaty reanimacyj 
ne na wyposażenie sal operat 
cyjnych, sprzęt do gabinetów 
zabiegowych, stomatologicz­
nych, pracowni diagnostycz­
nych, laboratoriów, 5 samocho 
dów sanitarnych. Ze środków 
NFOZ w połowie sfinansowa­
no budowę już czynnego ośrod 
ka zdrowia w Przemowie i roz 
poczęto budowy pod bnych o 
środków w Piaskach, Niechlo 
wie i Swięciechowej.

/Wszystkie zebrane pieniądze 
pozostają w województwie i 
w całości znajdą się w dyspozy 
cji Wojewódzkiego Komitetu 
NFOZ w Lesznie. Prezydium 
tego komitetu na swych posie 
dzeniach rozpatruje wnioski 
kierownictwa wojewódzkiej 
służby zdrowia o dotowanie z 
konta NFOZ tych zakupów 
lub inwestycji na cele lecz­
nictwa, których nie można po 
kryć ze środków budżetowych. 
Choć, jak świadczą podane wy 
żej przykłady, NFOZ nie ską­
pi pieniędzy na sprzęt medycz 
ny, to jednak w zasadzie pie­
niądze są przeznaczone na 
wznoszenie nowych obiektów 
lecznictwa. I wobec rozpoczę­
cia w Lesznie budowy szpital 
la wojewódzkiego należy się 
spodziewać, że przeważająca 
część świadczeń społecznych 
zostanie zużytkowana na sfi­
nansowanie tej inwestycji 
wszystkich leszczynian i dla 
nich przeznaczonej.

TOMASZ TALARCZYK

Jeszcze natrę lat temu no 
przykłady rolniczej gos­
podarności w Wielkopol 

$ce sięgano przede wszystkim 
do Poznańskiego i Leszczyń­
skiego. gdzie ich można zna­
leźć najwięcej. Ziemia Konia 
ska pozostawała w cieniu. bo 
postęp bardzo opornie toro­
wał tam sobie drogę. Ponad 
90 procent użytków rolnych 
tego województwa podzielo­
nych tu jest miedzy 74 000 roi 
pików. Średnio wypada to po 
4.5 hektara- ale aż jedna trze 
cia to gospodarstwa do 2 hek 
tarów. W dodatku glebv tu 
słabe, piaszczyste: nod wzglę­
dem bonitacji na 43 miejscu 
w kraju. Wiele gruntów wy­
maga melioracji a coroczne 
wylewy Wartv uniemożliwia­
ła racjonalna gospodarkę na 
łąkach, położonych w jej do­
linie. Czy sa to warunki, w 
których można wprowadzać 
postęp i nowoczesność? Ogól­
nie rzecz biorac — można, ale 
jest to zadanie bardzo trud­
ne. Tradycyjne metody upra­
wy i hodowli bvłv więc do­
minujące w tvm rejonie, tym 
bardziej. że i poziom wiedzy 
fachowej nie bvł najwyższy.

I oto od dwóch lat wydatnie 
•wzrasta towarowość koniń­
skiego rolnictwa. Powstało tu 
1600 gospodarstw specjalisty­
cznych' i ponad 4 Ó00 specja­
lizujących sie i ubiegających 
e kartę specjalizacji: w tym 
2/3 w produkcji zwierzęcej. 
Gospodarstwa te zajmują o- 
becnie 11.5 orc cent powierz­
chni użytków rolnych i da ja 
produkcje towarowa kilka-

Żeby innych uczyć, trzeba samemu dużo wiedzieć. Służba rolna 
Konińskiego stale podnosi swojekwglifikacje na szkoleniach i se­
minariach w Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rolniczego w Koś- 
। cielcu. Na zdjęciu: podczas zajęć.

Fot. — R. Królak

krotnie’większą od średniej 
wojewódzkiej.

Wciąż się wydłuża lista wzo 
rowych rolników. Na przykład 
Tadeusz Przygoński (7,9 ha) 
ze wsi Kowale Pańskie w gmi 
nie Kawęczyn, specjalizuje się 
w hodowli bydła mleczno-o- 
odsowego. dając z jednego hek 
tara 1340 litrów mleka i 522 
kg żywca; Zofia Król (10,6 ha) 
z Koszut w gminie Słupca, 
Która wybrała ten sam kieru­
nek hodowlany — 1784 1 mle­
ka i ponad 600 kg żywca wo­
łowego; Kazimierz Szymański 

5,13 ha) z Gozdowa w gminie 
Kościelec, nastawiony na ho­
dowle bydła mlecznego, które 
go trzyma 18 sztuk, osiąga w 
przeliczeniu na hektar 6 617 li 
trów mleka, czyli ponad dwa- 
kroć tyle, ile wynosi mini­
mum określane dla gospodar­
stwa o tym kierunku specjali­
zacji. Wreszcie Bogumił Grze­
lak (5,05 ha) z Ugorów w gmi­
nie Dobra, osiąga na hektar 
1050 kg żywca wieprzowego 
(minimalna norma 800 kg).

Wymieniłam tylko kilku wła 
ścicieli nie wielkich gospoś

KONIŃSKIE I

Procenty od rolniczej
darstw, dających wysoką pro­
dukcje towarowa, a przecież 
jest wiele znacznie Większych, 
posiadających kartę gospodar 
stwa specjalistycznego. Okazu 
je sie więc, że i w tym woje­
wództwie można było znaleźć 
sposób na zwiększenie zaso­
bów żywności; że nawet drob­
ny rolnik może produkować 
nte tylko na potrzeby własnej 
rodziny, ale także mieć swój 
udział w zaopatrzeniu rynku. 
Jak 'zatem doszło do mobiiiza 
cii i zmian w mentalności roi 
raków?

Dokładnie przed dwoma ła­
ty rozniosła Się wieść o two­
rzeniu w województwie ko­
nińskim gminnych ośrodków 
postępu rolniczego, czyli 
GOPR-ów, o czym swego cza 
su pisaliśmy także na łamach 
„Głosu”. Pierwszy GOPR pow 
stał w gminie Słupca, 28 lute­
go 1977 roku. Do końca tego 
roku było iuż w tym woje­
wództwie 10 takich ośrodków, 
a w roku ubiegłym doszło dal 
szych 7.

Wojewódzkie ośrodki postę­
pu rolniczego (WOPR-y) u- 
giuntowały już w kraju swoją 
wysoką pozycję, natomiast ich 
gminne odpowiedniki były in­
stytucja zupełnie nową, niezna 
uą. Zostały wymyślone • i 

wprowadzone w Kotnińskiem 
jako instrument wyzwalania 
rezerw w rolnictwie.

Jest to system organizacji 
pracy gminnej służby rolnej, 
polegający na oddzieleniu fa­
chowego doradztwa od funk­
cji administracyjnych, które w 
dotychczasowym układzie po­
chłaniały wszystkim 40 pro­
cent czasu. Uwodnienie od 
nich części pracowników o wy 
sokich. fachowych kwalifika­
cjach, pozwoliło przeznaczyć 
ten. czas na częstsze, bezpo­
średnie kontakty z rolnikami, 
na szkolenie, pokazy, doradz­
two agro- i zootechniczne.

Grupa pracowników w każ­
dej z wytypowanych gmin 
gruntownie przeanalizowała 
poziom i możliwości gospo­
darstw. Chętnym do wprowa­
dzania nowoczesnej organa za- 
cu i technologii, służyła radą, 
pomagała w uzyskaniu po­
trzebnych kredytów na prze­
modelowanie gospodarstwa. 
Główna uwagę skupiła na pod Po dwóch latach od powsta 
noszeniu rolniczych kwadifiką #nią pierwszych GOPR-ów na- 

stąpiły duże zmiajny w porao* 
' . , , . nhe i efektywności gospodarzW obecnym 1 sezome jesień-

no-zomowych szkoleń przy po­
mocy WOPR w Kościelcu, zor 
ganizowano w województwie 
168 kursów na tytuł roiniką 

kwalifikowanego. którymi ob­
jęto około 4 000 słuchaczy, a 
ponadto 19 kursów na tytuły 
mistrzowskie. Jednocześnie po 
stanowiono wykorzystać ten 
okres dla dalszego dokształca 
nią służby rolnej GOPR-ów. 
W miarę rozwoju specjalizacji 
rodzą się bowiem stele nowe 
nr obiemy, rolnicy potrzebują 
coraz więcej szczegółowych, po 
rad. Sezon szkoleń jesienno^ 
zimowych jest zatem zarówno 
okrętom doskonalenia gmta" 
nej służby rolnej jak i czuwa* 
nia nad prawidłowym szikote- 
niem kadry producentów, 
przy czym WOPR w KośtóeS" 
cu jest koordynatorem całej 
działalności.

Tegoroczne szkolenia
cza głównie specjalizacji pro^ 
dukcji, ale niemałą wagę po 
łożono na intensyfikację pro* 
dukcji zhóż. wykorrzystaorrie 
oasz gospodairskidh. uprawę 
nowych roślin pastewnych, ra 
cjonatae wykorzystanie tak 
itp.

wanta konińskich rolników. W 
dawnym systemie pracy 
gminnej służby rolnej — w
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Dzień w Cekowie
Ceków. Tuż przy przystań 

ku autobusowym tabli­
ca — kierunkowskaz z 

napisem: „RSP Ceków, ferma 
drobiu dwa kilometry, oaza 
mechanizacyjna jeden kilo­
metr”.

Jedziemy do fermy. Trzy 
brojlernie. W pierwszej kur­
częta czterotygodniowe, ogrze 
wane jeszcze wysoką tempera 
turą, w drugiej pokaźne, oś- 
miotygodniowe, którym już wy 
starczy dwadzieścia dwa stop 
nie. Żywienie zautomatyzowa 
ne. dyżur pełni jedna osoba.

W trzecim pomieszczeniu sie 
dzi grupka pracowników. Py­
tam o pracę. Nie są rozmowni, 
ale odpowiadają. Płace — nie 
jest źle. C arzej z mieszkania­
mi. Na kilka osób tu obecnych, 
większość czeka na własne 
kwatery. Mieszkają na stan­
cjach albo u rodziny

' Drobiarstwo to podstawo­
wy dochód RSP. Dotychczas 
nie było większych strat. Jest 
dobra opieka weterynaryjna, 
w pomieszczeniach wystarcza 
jaca temperatura. Niezależni 
od energetyki, bo mają włas­
ny agregat. Drób odwożą po­
tem na ubój do Zakładów Dro 
biarskich w Kępnie. Czasem 
wysyłają z transportem pra­
cownika. Niech zobaczy „cykl 
produkcyjny”.

W jednym rzucie jest około 
pięćdziesiąt tysięcy sztuk. Pocz 
nie daje to prawie trzysta 
czterdzieści ton produkcji 
żywca drobiowego. Duży „za­

Wielirhowskie kilimy

V/ Wielichowie (woj. poznańskie) 
z barwionej, wełnianej przędzy 
zręczne ręce tkaczek „wyczaro­
wuję" na krosnach piękne kilimy, 
znajdujące nabywców w kraju i 

za granicę, (zd)
Fot. — R. Królak

wiedzy
konkretnych warunkach struk 
turalnych tego województwa 
— trudno byłobv mówić o ta­
kim postępie. Rośnie zaintere­
sowanie nowoczesnym budow­
nictwem inwentarskim, zwięk 
sza sie pogłowie zwierząt, 
przede wszystkim bydła. Kan­
dydatów do specjalistyczne! 
hodowli trzody chlewnej jest 
niewielu, mimo, że na tutej­
szych lekkich glebach łatwiej 
jej niż bydłu zapewnić paszę 
i mimo, że praca w chlewni 
jest lżejsza niż w oborze. O 
wyborze specjalizacji decydu­
je czyonik ekonomiczny: cenv 
na żvwiec wołowy są korzyst­
niejsze.

Gminne ośrodki postępu ro! 
niczego największa role maja 
do spełnienia w rejonach o 
przewadze rozdrobnionej gos­
podarki indywidualnej, dla­
tego też ten svstem. zainicjo­
wany w Konińskiem — prze­
jęły już województwa o podo­
bnej strukturze rolnej, takie 
Jak np. krakowskie, łódzkie, 
częstochowskie. Do wprowa­
dzenia tego modelu szykują 
sie inne, bo widza, że spraw­
dził się on w działaniu. Wyni 
ki produkcyjne sa lepsze i 
pracować lżej.

ZOFIA DOHNKE 

strzyk” dla gospodarki żywno 
ściowej.

Za brojlerniami sterczą że­
lazne pałągi tuneli ogrodni­
czych. Na wiosnę przykryją je 
folie; w środku wyrośnie rzod 
kiewka, szczypiorek czy inne 
nowalijki.

Wracamy do Cekowa. Po 
drodze mijamy bazę fnechani- 
zacyjną Po uzyskaniu przez 
RSP decyzji rozpocznie się 
budowa nowej inwestycji dla 
drugiego kierunku spółdziel­
czej gospodarki, którym bę­

dzie owczarstwo. Na początek 
500 matek. Owce karmić będą 
własną paszą. Gmina ma sła­
be gleby:, piątą, szósta klasa, 
szóstka zet. dadzą dużo pa­
szy. Przewodniczący Spółdziel 
ni Roman Gałęski, mówi o 
działalności RSP. Zaczynali w 
listopadzie siedemdziesiątego 
piątego. Wkład ziemi wyno 
sił wtedy pięćdziesiąt hekta­
rów. Dziś mają siedemdziesiąt 
hektarów, reszta pochodzi z 
Państwowego Funduszu Ziemi, 
razem trzysta hektarów 
W RSP jest sześćdziesię­
ciu czterech spółdzielców. Wy 
niki są coraz lepsze. Zgroma­
dzili już spore środki finanso 
we, osiągnęli stabilizację. Lu 
dzie są zadowoleni z uzyski­
wanych rezultatów. Robili 
ws^^stko sami. Od początku, 
bo nie było żadnych obiektów. 
Zbudowali brojlernie własną 
ekipą budowlaną.

Są natomiast kłopoty z miesz 
kaniami. Załoga młoda, rozwo

jowa. Zaczną budować bloki, 
ale nie teraz jeszcze. Najpierw 
powstanie pod patronatem 
spółdzielni przedszkole. Mają 
koło ZSMP, działa LZS. W 
igrzyskach gospodarki żywno 
ściowej w Kępnie sportowcy 
z Cekowa zajęli szóste miejsce. 
W dwóch konkurencjach zdo­
byli złoto. Chcą wiele zrobić.
Zaktywizować środowisko. 
Przy spółdzielni istnieje rada 
kobiet, organizacja partyjna 
liczy na razie szesnastu człon 
ków.

Przewodniczący spieszy się. 
Studiuje. Jutro jedzie na egza 
min i żywienia zwierząt.

I sekretarzem Komitetu 
Gminnego PZPR w Cekowie 
jest Jerzy Olejniczak. Sekre­
tarz opowiada o wsi. Plany mą 
ją spore. W tym roku będzie 
zbudowana stacja paliw CPN, 
która jest bardzo potrzebna. 
Budowę rozpocznie się w mar­
cu, a zakończy na Święto Od­
rodzenia. Drugi ebiekt to 
wspomniane przedszkole, jego 
p wnicę zaadaptuje się na sa- 
lę.

Ceków. Położony przy tra­
sie prowadzącej z Kalisza do 
Turka dalej do Warszawy. 
Dobre oświetlenie ulic, dobra
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Monopolista 
z zasadami

Dobrze to czy źle być mo­
nopolistą w jakiejś dzie­
dzinie wytwórczości?

Gdyby policzyć wszystkie „za” 
i „przeciw” okaże się, że spo­
ro z tym kłopotów: do „kolegi” 
odbiorców odesłać nie sposób, 
gdy są jakieś problemy pro­
dukcyjne, nie można podpa- 
trzeć, jak się je rozwiązuje 
gdzie indziej, no i — najważ­
niejsze — jest się w dużym 
stopniu odpowiedzialnym za 
rozwój „swojej” dziedziny go­
spodarki. A to nakłada szcze­
gólne obowiązki.

Świadomość tych obciążeń 
istnieje w Wielkopolskich Za­
kładach Teleelektronicznych 
„Telkom-Teletra” w Poznaniu, 
które są jedynym w Pol­
sce producentem urzą­
dzeń telefonu impulsowo- 
kodowej oraz wielokrot­
nej, urządzeń do przesyłania in 
formacji między maszynami 
cyfrowymi i licencyjnych ełek 
ironicznych central telefonicz- 
nych E-10. Od tego więc, jak 
pracuje załoga tego zakładu, za 
leży rozwój łączności i infor­
matyki w kraju oraz ich uno­
wocześnianie. „Teletra” bo­
wiem przyjęła na siebie zada­
nie nie tylko wytwarzania tych 
urządzeń, ale również stałego 
ich udoskonalania. Jest to za­
sada obowiązująca, gdyż sta­
nie w miejscu oznacza przecież 
cofanie się.

Mózgiem zakładu jest zatem 
Biuro Konstrukcyjne i Biuro 
Technologiczne. W pierwszym 
opracowuje się nowe rozwiąza 
nia wytwarzanych w „Te­
letrze* urządzeń, przygotowu­
je konstrukcje wyrobów, któ­
rych produkcja będzie dopiero 
podjęta. Od drugiego zależy 
wdrożenie nowych koncepcji 
— poszukuje ono odpowiedzi 
na pytanie: jak dostępnymi 
środkami osiągnąć zamierzony 
i wytyczony przez konstrukto­
rów cel? Oba biura działają w 
oparciu o długofalowe plany 
pracy. Lecz nie o nich rozma­
wiamy z inż. Czesławem Mi­
chalakiem, kierownikiem Biu­
ra Technologicznego i mgr. mż.

Jerzym Napierałą, zastępcą 
kierownika Biura Konstrukcyj 
nego. Pragną oni bowiem za­
prezentować tę działalność pod 
ległych sobie komórek, te ich 
osiągnięcia, które nie wynika­
ją z realizacji planów, lecz wy 
chodzą poza ich ramy, są wy­
nikiem inicjatywy inżynier­
skich zespołów.

W roku ubiegłym w centra­
li miejskiej na Winogradach u- 
kłady przekaźnikowe w zespo­
łach abonenckich wymienione 
zostały na układy elektronicz­
ne. W wyniku tego pracuje ona 
sprawniej, gdyż układy elek­
troniczne są doskonalsze w 
działaniu. Podobnie ulepszone 
.zostaną kolejne centrale, któ­
re powstają w „Teletrze”. Ale 
to tylko jeden aspekt zagadnie 
nia — stosowane obecnie ele­
menty są nie tylko bardziej nie 
zawodne, ale także pochodzą z 
polskich fabryk, podczas gdy 
te, z których zrezygnowano, 
sprowadzano z zagranicy. Tak 
więc twórcza inwencja mgr. 
inż. Antoniego Krysztofiaka i 
inż. Zygmunta Wojnowskiego, 
którzy są autorami tego opra­
cowania, dała podwójne korzy 
ści: udoskonalenie central pro 
dukowanych na licencji franca 
skiej i duże oszczędności przy 
ich wytwarzaniu — w pierw­
szym roku stosowania nowych 
rozwiązań „Teletra” zaoszczę­
dziła 2 241 000 złotych.

Komuś, kto nie zna tajników 
elektroniki, cała sprawa może 
wydawać się prosta: zastąpio­
no jeden element — drugim, i 
to wszystko. Jednak jak waż­
ny i skomplikowany był to pro 
blem, niech świadczy fakt, że 
omawiane rozwiązanie zostało 
opatentowane.
. Doskonalenie układów elek­
tronicznych oraz zastępowanie 
elementów importowanych — 
krajowymi stanowi jeden z 
głównych problemów, nad któ 
tymi pracuje Biuro Konstruk­
cyjne. Dlatego tak cenny jest 
zarówno wynalazek A. Kryszto 
fiaka i Z. Wojnowskiego jak i 
opracowanie przedstawione 
przez zespół inżynierów? Ry­

Zespół Regionalny z Cekowa 
znany jest z licznych występów 
nie tylko w województwie kałis- 

। kim.
Fot. — Archiwum

droga. Przy głównym trakcie 
skupisko budynków — szko­
ła. mieszkania nauczycielskie, 
poczta. Komitet Gminny 
PZPR, Urząd Gminny, sklepy 
Młodzież ma kawiarnię. Wieś 
Izbę Regionalną.

Interesuje mnie ruch regio­
nalny. Owszem, jest coś takie 
go. Kapela prowadzona przez 
Jana Orczykowskiego. — Zes­
pół Regionalny z Cekowa przy 
RSP — taka jest prawidłowa 
nazwa, informuje kierownik 
kapeli. Działają pod patro­
natem spółdzielni. Zespół pra 
cuje już prawie dziesięć lat. 
Bierze udział w krajowych 
przeglądach zespołów regio­
nalnych, występowali w Kazi 
mierzu nad Wisłą, Płocku. Na 
co dzień dają występy w woje 
wództwie, grają także na we 
selach.

Zimowy dzień. Pokryte śnie 
giem pola. Lekki mróz. Słoń­
ce oświetla cekowskie domy. 
Trzeba wracać.

ZOFIA PACEWICKA

szarda Mayera, Edwarda Ra­
domskiego, Danutę Gertych, 
Lecha Wozicha. Janusza Tro- 
czyńskiego i Jacka Śliwińskie­
go. Dzięki niemu w centrali 
E-10 można teraz, po zmodyfi­
kowaniu układów elektronicz­
nych, stosować generatory 
kwarcowe wytwarzane w Pol­
sce w miejsce sprowadzanych 
z zagranicy. Większa stabil­
ność pracy centrali i obniżenie 
kosztów ich produkcji o 
1 4Q0 000 złotych rocznie — oto 
efekty tego rozwiązania.

Tańsze i jednocześnie dosko 
nalsze metody wytwarzania to 
również cel przyświecający 
technologom, a ich inwencję 
pobudzają także codzienne kio 
poty produkcyjne. Ponad 
330 000 złotych w skali rocznej 
przyniósł „Teletrze” wniosek 
inżynierów Aliny. Roszczak, 
Sylwestra Konika i Marka Ja- 
roniaka, który pozwolił na wy 
eliminowanie importu taśmy 
używanej do zbierania nad­
miaru cyny z elementów wylu 
towywanych w procesie produk 
cyjnym. Taśma taka nie jest w 
Polsce wytwarzana. A. Rosz­
czak, S. Konik i M. Jaroniak 
dostrzegli możliwość zastąpie­
nia jej linką miedzianą’ i opra­
cowali sposób dostosowania jej 
do potrzeb „Teletry”. Inżynie­
rowie: Zygmunt Bartkowiak i 
Janusz Agaciński przyczynili 
się natomiast do znacznego ob 
mżenia ilości braków w pro­
dukcji — udoskonalają techno 
logię zabezpieczania cewek 
przed rozsuwaniem się ich u- 
zwojenia. Zaproponowali do­
datkowe wzmocnienie taśmy 
samoklejącej przytrzymującej 
uzwojenie trwałym klejem do­
zowanym automatycznie.

Miliony złotych oszczędności, 
wyeliminowanie importu, 
zmniejszenie ilości braków, u- 
doskonałenie wyrobów — oto 
wyniki „pozapla nowego” dzia­
łania inżynierów „Teletry”. 
Pozapłacowego, bo przecież 
programy działania obu biur, 
w momencie kiedy są tworzo­
ne, nie mogą obejmować wszy 
stkich kwestii, przewidzieć 
wszystkich problemów techno­
logicznych. Krystalizują się 
one często w procesie wytwa­
rzania i podczas eksploatacji 
urządzeń powstających w „Te 
letrze”. A to, czy będą rozwią 
zane szybko, zależy od ambi­
cji zawodowych oraz twórczej 
inwencji inżynierskich zespo­
łów. Podejmują one takie dzia 
łania. Bowiem u poznańskich 
monopolistów telekomunikacji 
panuje zasada dobrej roboty.

ZOFIA SZPROKOFF

Bez komputera

INWESTYCJE I NOWE
MYŚLENIE GOSPODARCZE

Nie jest żadną tajemnicą, że hasza gospodarka po latach 
niezwykle dynamicznych i szeroko zakrojonych procesów 
inwestycyjnych — w dalszym ciągu odczuwa inwestycyjny 

głód: nie ma bodaj wsi, miasta i branży, która nie miałaby mniej 
lub bardziej, ale jednak uzasadnionych ambicji do inwestowania. 
Ambicje te muszą być jednak ujmowane w planistyczne ryzy go­
spodarczych możliwości. Tegoroczny plan ogranicza, jak wiado­
mo, dość znacznie nakłady inwestycyjne i fakt ten niektórzy dzia­
łacze traktują jako środek autentycznego poprawienia bilansów i 
odciążenia gospodarki.

Pogląd taki jest rzecz prosta całkowicie fałszywy. W czym jtA 
w czym bowiem, ale w praktycznej działalności gospodar­
czej teoretyczne zapisy muszą być wsparte pełnym ich zrozumie­
niem i zgodnym z ich duchem postępowaniem. Innymi słowy — 
nie sam plan, ale dopiero jego skrupulatna realizacja przesądza o 
dobrym lub niezadowalającym przebiegu procesów gospodar­
czych. Zdać sobie sprawę z tej różnicy to zdać sobie sprawę ze 
skali trudności | odpowiedzialności, stojącej przed każdym dzia- , 
łączem gospodarczym. Słowa te nawet dla laika, oceniającego 
działalność gospodarczą zgodnie z tzw. zdrowym rozsądkiem -f 
mogą zabrzmieć nieco banalnie. Doświadczenie uczy jednak, iż te 
oczywiste prawdy należy przypominać, a w skrajnych przypad­
kach wręcz uświadamiać niektórym menadżerom. Rzecz polega 
bowiem na głębokich i trwałych, przynajmniej w perspektywie 
dekady, przemianach w zasadach i technice działania gospodar­
czego. Na przemianach wymagających daleko idących przewar­
tościowań i modyfikacji mentalności wszystkich, a zwłaszcza me­
nadżerów. Zmiana stosunku do inwestycji oraz ich roli w naszej 
gospodarce jesł tylko częścią procesu przestawiania myślenia go­
spodarczego na nowe tory.

Obiektywnie uzasadniona łatwość uzyskiwania środków inwe­
stycyjnych w pierwszych latach bieżącej dekady niekorzystnie u- 
kształtowała, niestety, mentalność wielu działaczy gospodarczych. 
W ostatnich latach coraz częściej można było zaobserwować prze­
jawy Inwestycyjnej zachłanności, wyrażającej się w dążeniu za 
wszelką cenę do zmieszczenia się w inwestycyjnym planie.

Uczciwość nakazuje przyznać, że owym staraniom przyświe­
cały często szlachetne intencje. Cóż z tego jednak, skoro 
intencja nie jest kategorią ekonomiczną... Bynajmniej nie 

incydentalne były jednak także przypadki, gdy za staraniami o 
„podczepienie" się pod plan kryło się zwykłe ekonomiczne szal­
bierstwo, chęć działania po linii najmniejszego oporu, pragnienie 
ukrycia nieudolności organizacyjnych. Jest przecież sprawą oczy­
wistą, że dzięki inwestycji można osiągnąć najbardziej spektaku­
larne rezultaty gospodarcze. Tymczasem nie widowiskowość, lecz 
efektywność’ decyduje i decydować będzie o naszej go­
spodarczej rzeczywistości. Godzi się to uświadomić wszystkim, a 
więc i tym, którzy mają skłonność do kierowania się interesem 
partykularnym, jak i tym, którzy pod różnymi, naciskami i dema­
gogicznymi argumentami ustępowali, umożliwiając rózdymanie 
planów inwestycyjnych i nadwerężenie wszystkich, i tak bardzo 
napiętych, bilansów gospodarczych.

Jest charakterystyczne, że w parze z inwestycyjną zachłanno­
ścią wcale nie szła efektywność gospodarowania. Byłoby bowiem 
pół biedy, gdyby te wepchnięte na siłę, czy też raczej „podcze­
pione" pod plan inwestycje przyniosły oczekiwane i zapowiada­
ne owoce. Zazwyczaj było odwrotnie. Zbyt wielu działaczy my- 
ślało kategoriami ekstensywnymi, by mogła się upowszechniać 
dążność do wyciągania maksimum efektów z tego, co posiadamy. 
Z biegiem czasu zaczęliśmy więc spostrzegać, że wielkie nakła­
dy inwestycyjne, kosztujące przecież niemało wyrzeczeń i gospo­
darkę narodową, i społeczeństwo — nie przynoszą rezultatów ta­
kich, jakie powinny.

Kto wie, jak przebiegają u nas procesy inwestycyjne, ten zda- 
je sobie znakomicie sprawę z tego, że oszczędni to my, niestety, 
nie bywamy zbyt często. Niektórzy wytrawni ekonomiści posuwa­
ją się wręcz do twierdzenia, iż.zbyt wielkie-koszty inwestycji to 
podstawowa bolączka naszej gospodarki. Nie jest wykluczone, iż 
taka diagnoza jesł bliska prawdy, natomiast jest pewne, że jak 
najszybciej musi się ona słać nieaktualna.

inwestycyjna rozrzutność rozpoczyna się już w początkowej fa­
zie procesu inwestycyjnego, łj. w okresie programowania i projek­
towania. Przyczynę tego stanu rzeczy odkryto dość dawno; tkwi 
ona w uzależnieniu premii pracowników biur projektowych od tzw. 
przerobu, a więc od zaprogramowanych kosztów inwestycji. Ten 
oczywisty nonsens postanowiono zlikwidować i biura projektowe 
budownictwa miały przejść w ub. roku na nowy system rozliczeń. 
Niestety, sprawa się ślimaczy... Niedawno zapowiedziano, że no­
wy system — lepiej opracowany — zacznie powszechnie obowią­
zywać w tym roku. Oby tak się stało I oby nasze budownictwo 
przesłało dzierżyć światową palmę pierwszeństwa w sferze ma- 
terrałoc hłonnoścŁ

Oczywiście, zmniejszenie materiałochłonności inwestycji za­
leży w największej mierze od zmian technicznych i techno­
logicznych, których dokonać z dnia na dzień nie możno.

Wszelako kolosalne oszczędności poczynić można zmieniając spo­
sób patrzenia 4 podejścia do procesów inwestycyjnych; zmienia­
jąc mentalność, której sztandarem nazbyt często jesł rozrzutność, 
na taką, dla której liczyć się będzie przede wszystkim rzetelny 
rachunek ekonomiczny.

Opowiadał mi niedawno znajomy, że w jego mieście przystą­
piono do budowy kołekłora. Wszystko było „zapięte na ostatni gu­
zik”, robota w toku, aż tu wykonawca wespół z inwestorem za- 
żądafi dodatkowych nakładów w wysokości równej przyznanym 
uprzednio. Inaczej mówiąc, koszt inwestycji miał się zwiększyć 
dokładnie o 100 proc. Tego było dla organów kontrolnych za wie­
le. Zbadano sprawę i stwierdzono, że do robót zaangażowano 
najmniej wydajny sprzęt, zgromadzono najkosztowniejsze z moż- 
Frwych materiały, zatrudniono ludzi ponad plan, żeby wyrównać 
opóźnienia wynikłe ze złej organizacji rM. Oczywiście nieniędzy 
nie dodano, ałe pytanie brzmi: ile podobnych przypadków miało 
epilog zgoła odmienny?

Formałnie rzecz biorąc tegoroczny pian inwestycyjny, ograni­
czając nakłady Inwestycyjne, ogranicza również front w sensie 
rzeczowym. Punkt ciężkości tego manewru leży jednak nie na 5- 
ście rzeczowej, lecz na szeroko rozumianych nakładach, a więc w 
rezultacie — na kosztach. Nie ma przeszkód, by dokładnie tymi 
samymi środkami i siłami zrobić więcej, robiąc taniej. W mental­
ności wszystkich naszych działaczy gospodarczych w pierwszym 
rzędzie, ale także wszystkich zatrudnionych powinno więc głęboko 
zapaść przeświadczenie, iż tylko działanie racjonalne i oszczęd­
ne jesł efektywne, a tylko efektywność inwestycyjnego gospoda­
rowania stworzy możliwość lepszego zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych.

TOMASZ JEZIORAŃSKI
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1 telefon: 502-33

ORGANIZUJE 
KURSY PRZYGOTOWUJĄCE 

do egzaminów wstępnych

NA WYŻSZE UCZELNIE

Informacje i- zgłoszenia: w grodz. 9 — 15, 
w soboty do godz. 13. 292-K1

■Mm maszyny stolasreKSc Przyczepę dłużycową — 
Icujsdę. Otarty „Pnaea” — sparaadam. Os. Oświecenia 
Grnzpwałdafca » dla 82S60g 07 ta, 12. 8239Sg

Teiewteor kotonowy japo* 
ski, kMpdę. Dobrze zapła 
eę. Oferty „Prasa” Grim 
watażka 19 dla 82381®.

Kupię VenoŁex. Oferty:
Poanań, Os. Wielkiego
Paźdaftamaka 4 m. 149.

82510g

Kupię lub wydzierżawię 
pawik® łub kiosk „Wa- 
ray«a — Owoce —Kwia­
ty”. Oferty „Prasa” Grun 
walizka 19 dla 82919g.

Kupię wytwornicę acety­
lenową NH2 łub CWW3. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 82943®.

Bony FeKuO, 8przedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldsika 19 dla 82410g.
Piecu kaflowe 1 przemoż­
ny, drabiny ogrodowe, 
szkło inspektowe, drzwi 
używane pokojowe i gara 
żowe, blachę ocynkowa­
ną wagi 150 i 200 kg, wę 
że ogrodnicze, kuchenkę 
węglową (angielkę), łóż­
ka metalowe z wyposa­
żeniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 82426®

Sprzedam nowy silnik do 
Skody S 100 i motorower 
Jawa 50. Poznań, ul. O- 
krzai 30. 8242&g

Ucznia — uczennicę przyj 
mę. Pracownika Kaletni- 
cza Jonochowstoie®o 47a.

80555g

Broń białą, szablę, pa- 
łasz, sztylet, ordery, od­
znaki przedwojenne ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldztoa 19 dla 82286g.

Bony PeKaO, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 82432g.

Przyjmę pracownika z 
uprawnieniami kuśnierski 
mi celem założenia war- 
sztatu. Oferty „Prasa” 
Grunwakizka X* dla 
B2721®.

Elektryk przyjmie dozor- 
stwo, warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa” Gran 
waikizka 19 dla 82557g.

Potrzebna krawcowa, kra 
wiectwo Lekkie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 82377g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waildzka 19 dla 8255»g.

Kobieta podejmde jakąkol 
wiek pracę chałupniczą, 
oprócz szycia. Oferty — 
„Prasa”, Grunrwaldzika 19 
dła 82411®.

Dorosły, wyuczy się za­
wodu blacharza samocho 
dowego hub elektryka. 
Oferty — ,,Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 82574g.

Wytnij — zachowaj skup 
najróżniejszych staroci. 
Zegar bufetowy, mosięż-r 
ny, porcelanowy, marmu­
rowy, drewniany, zega­
rek wielki!, lampę, lichta­
rze, figurę, porcelanę, ku 
fel, szablę polską, mone­
ty srebrne, wyroby, łyż­
ki, kubkfi, cukiernicę, ta 
cę, najróżniejsze naczy­
nia srebrne. Umińskiego 
7a m.. 30, Wilda. 82993g

Sprzedam kredens stylo­
wy 1 stół. Teł. 209-780, po 
godz. 19. • 82466®

Sprzedani opony śnieżno- 
błotne nowe: Wartburg, 
Fiat. Poznań, Os. Jagiel­
lońskie 24 m. 5, tel. 732-96. 

82475g
Telewizor kolorowy Ru­
bin 710, sprzedam. Tel. 
20-03-43. 82477g

Tokarz - ślusarz samcdziel 
ny, potrzebny. Dachter- 
ski. Nad Wierzbakiem 16

82417g

Przyjmę pracę chałupni­
czą — krawiectwo. Boże­
na Bocoń, Poznań, Os. 
Zwycięstwa 25 m. 47,

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie instalatora wod.-kan. 
gaz i c. o. Ul. Świt 8a m. 
X 82418®

82607g

Korepetycje matematyki. 
Mgr Gadziński, Reya 4 
m. 4, teł. 433-12 . 82444g

Gladiole wielkokwiatowe 
białe, czerwone, łososio­
we, 40 szt. — 100 zł — 
wysyłam. Edward Wiekie 
ra., 30-212 Kraków, Romę 
ra 7. 243-K2

Sprzedam lornetkę japoń 
ską 12X50. Nowicki, Po­
znań, ul. Marchlewskiego 
32 m. 4, po godz. 16.

82?73g

Dozorca domu, Rynek Je 
życki, potrzebny. Zgłoszę 
nia: teł. 740-78. 82448g

Przyjmę jakiekolwiek za 
jęcie, po południu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 82485g.

Korepetycje z matematy­
ki, fizyki. TeŁ 66-57-23 — 
Nowaczyk.. 82500g

Korepetycje pod opieką 
pedagogów. Żydowska 39 
m. 4 Kaczmarek, Piecho­
wiak. 79968g

Wózek głęboki ze space- 
rówką. sprzedam. Poznań, 
Rolna 22 m. 1. 82374g

Sprzedam przyczepę samo 
chodowe - ciągnikową 3,5- 
toncwą oraz dobrego ko­
nia. Poznań - Główna, ul. 
Rzeczna 16 m. 1. 82380g

Kożuch damski zagrani­
czny sprzedam, tel. 511-91 
wew. 47 między godz. 
9—15. 82789g

Wannę sprzedam. Telefon 
640-67, po godz. 17. 82502g

Gladiole wielkokwiatowe, 
wysyłam za pobraniem 
pocztowym: łosoś miner- 
wa, żółte po 5 zł, czerwo­
no - aksamitne po 6 zł. 
Kurpiński, Czmonicc — 
63-104 Czmoń. 82504g

Szafę 4-dnzwŁową, biblio­
teczkę, stół okrągły i 4 
krzesła — sprzedam; Po­
znań, Szamarzewskiego 
65 m. 1. 82520g

Sprzedani psa doberma­
na (1,5-rocznego). Telefon 
Śrem 634. 82539®

Drobną galanterię chałirp 
niczo, p<rzyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 82535®.

Przyjmę czeladnika sto­
larskiego. Wynagrodzenie 
dobre. Swarzędz, ul. Bocz 
Ha 2, Zbigniew Rychlew-

Matematyka — korepety­
cje, gruntowna powtórka, 
tei. 202-834 Dudżńak.

,82262g

Zagraniczne obrazy, żor­
żetę spraedaim, teł. 
67-94-56, po godz. 14.

80650g

Nowy płaszcz skórkowy 
męsku 48, sprzedam. Tel.
613-93. 82356g

ski. 82536g

Szewc przyjmie pracę, wa 
runek miięs?ikainje — Po- 
zmań, lub województwo. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 82554g.

■
PS 
B

Montaigne’a „Próby” 
kumę. Tel. 67-15-97, ’ godz. 
8—10, 82200®

Kupię ładne fliski. Po­
znań, Czerwonej Armii 35 
m. 7b (w podwórzu).

82376g

f-ódź motorowa, turysty­
czna. szybka. 4-osobowa, 
As-350 stan bardzo dobry 
sn-rzedam. uł. Rolna W m.

Nowy wał do Trabanta, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
82559®.

1. 82171g

Domek letniskowy z 
drewna sprzedam. An- 
drzej Roszkiewicz, Obor- 
niki, Różsana la.

82181g

Kucłmię węglową prze­
nośną. sprzedam. Aleksy 
Rzeszotarskii, uL Swietla-
na 36. 82572g

Nową „Bnikę”, sprzedam. 
Ofętrty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 82588g.

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe Budownictwa
w Poznaniu, ul. Dziadoszańska TO
ZAWIADAMIA, że

w dniu 2 marca 1979 roku dokona

wypłaty nagród

Silnik 1300 Fiata. Oferty ■ 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 82598g.

Sprzedam basen miedzią 
ny do łazienki. Długosza

82604g18 m. 5.

Zastawę fabrycznie nową
E sprzedam, 

godz. 16—18.
515-94, 
82762g

z Zakładowego Funduszu Nagród za 1978 r
Sprzedam Forda - Taomu 
sa 17 M Super. Tel. Stę­
szew 27, ul. Lupowa 8.

82430g

Reklamacje będą przyjmowanie przez PrzedsSębior-
stwo w ciągu 3 miesięcy od daty wypłaty. 398-K1 S

Tanio sprzedam Moskwi­
cza 407. Luboń 3, ul. Ko­
pernika 9, Informacja: so
bota, niedziela. 82445g

Sprzedam Zuksa śknzynao 
wego. Międzychód, 17 Sty 
cznia 2, teł. 670 . 82469g

UWAGA: Uczniowie klas VIII Szkół Podstawowymi Syrenę R-20, stan idealny 
— sprzedam. Powstańcza 
9 m. 1. 82614g

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 

Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 152

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę R-20, maiły przebieg. 
Szymański — Głuchowo 
64-002, koło Czempinia.

82530g

Stara 25, sprzedam. Piąt­
kowo, Kopczyńskiego 10. 

82553g

OGŁASZA ZAPISY
na nowy rok szkolny 1979/80

do atrakcyjnych zawodów szeroko profilowych

Moskwicza 412, sprzedam. 
Kubśaezyk, Poznań, Cho- 
ciszerwHkiiego 54a m. 2, po
godz. 16. 82561g

Fiata 600 z silnikiem 750, 
sprzedam. Luboń 3, Koś-
ciuszki 64a. 82581g

1. TECHNOLOG robót wykończeniowych 
w budownictwie (obejmuje prace: ma­
larskie, posadzkarskie, tynkarskie, tapeciarskie, 
szklarskie i stolarskie).

2. TECHNOLOG montażu w budownictwie 
(obejmuje prace: ciesielskie, zbrojarskie, 
betoniarskie, murarskie, spawalnicze i monta­
żowe).
NAUKA TRWA 3 LATA (6 semestrów!
WIEK NABORU OD 15 — 18 LAT.

„Poloneza” lub Fiata 125p 
fabrycznie nowego, sprze 
dam. Kościan, tel. 33-77,

Absolwent — TECHNOLOG — zawodów szeroko protfStowych
ma zapewnioną:

1.

4.

Stałą i dobrze płatną pracę w budownictwie.
Szeroki profil wykonywanej pracy — stwarza więk­
sze możliwości zatrudnienia w jednym miejscu pracy. 
Możliwość kontynuowania dalszej nauki w Teclm&usn 
Budowlanym dla Praeujących.
Uczniowie zamiejscowi mają zabezpieczone zakwate­
rowanie i wyżywienie w internacie szkoły.

Uczniowie pawiami posiadać dobre wajrunki zdrowotne.
ZAPISY PRZYJMUJE:

sekretariat Szkoły, codzietnoie od godz. 7 do gedz. 15.
65-K1

KOMBINAT BUWWLANY 5,POZNAŃ-PÓŁNOC" w POZNANIU
PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY 1979/80

KANDYDATÓW DO
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

W

2

3.
4.
5.
6.

NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
TECHNOLOG MONTAŻU w BUDOWNICTWIE: 
Nauka obejmować będzie następujące zawody:

murarz 
izolator 
zbrojarz 
betoniarz

cieśla 
montażysta 
spawacz

Czas trwania nauki — 3 lata.
TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH:
W zakres nauki wchodzić będą takie zawody jak:
— malarz
— posadzkarz
— tynkarz
— szpachlarz
Nauka trwa 3 lata.

tapeciarz 
szklarz 
stolarz

MURARZ (2 lata nauki).
MONTER MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH (3 lata% 
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI SANITARNYCH (2 fata). 
ELEKTROMONTER.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:
— posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły podstawowej,
— ukończony 15 rok życia do zawodów: technolog robót wykończeniowych, murars, 

monter wewnętrznych instalacji sanitarnych,
— ukończony 16 rok życia do zawodów: technolog montażu w budownictwie, mon­

ter mechanik maszyn budowlanych.
W TRAKCIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
— bezpłatne ubranie wyjściowe, kurtkę, koszulę oraz odzież roboczą,
— narzędzia,
— bezpłatny posiłek regeneracyjny,
— zamiejscowi zakwaterowanie w Hotelu Młodego Pracownika,
— możliwość kontynuowania nauki w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Dział Osobowy i Płac KOMBINATU BUDOWLANEGO „Poznań - Północ”
Poznań, ul. Strzelecka 2/6, I piętro, pokój 105 — teL 222-081, wewn. 291 lub 205.

Na wspólny pokój, przyj 
mę pana. Logi 18a (Gór-
czyn). 82422g

Koło! Zamaien-ię mieszka­
nie M-3, Ładne — na podo 
bne. w okolicy Poznania 
lub Chodzieży, Wągrow­
cu- Oferty „Prasa”, Grun 
wałdzka 19 dla 82423®.

Sprzedam domek jednoro 
dzinny 3-izbowy w mae- 
ścśe, 20 km od Poznania. 
Oferty „Prasa” Grunwai- 
deka 19 dla 82161g.

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki, pianina, 
fortepiany. Kamiński tal.
436-31. 81936®

Działkę do 9,5 ba w oko­
licy Poznania kupię. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 81797®.

Malowanie, tapetowanie, 
Kelma, tek 57-43-86.

S2057g

Koło! Sprzedam własnoś­
ciowe M-3. Oferty „Pra­
sa”, Granwatażka 19 dla 
82424®.

Zamienię kwaterunkowe,

Sprzedam dom wyłąctaony 
w Poznaniu, panter wol­
ny, piętro do zamiany. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dŁa 82602®.

Uszczelnianie ok»m taś­
mą ałuminiiową, zakład a- 
nie kamaszy. Werner 
WUSP Odidzńiił „Czy­
stość”. Poeneń ul. Małec­
kie®© 23, tel. 66-56-63.

82086®

Cyklinowanie, lakfierowa- 
nde parkietów, teł. 623-67 
Grzegorz Monauk. 82358g

Naprawa tetewizorów, teł.
78-02-39 inż. Bielecki.

8268%
Cykkinowanie, 
tel. 707-7SL

WebadSki,
8t»43g

CykEnowanao 
tel. 619-99.

Karpach, 
81703®

j matrymonialne
trzypokojowe piece
(Grunwald) — na dwupo- 
loojowe c. o. Oferty „Pra­
sa”, GrunwaMzfca 19 dla 
82433®.

Pokój z wygodami, stu- 
deeitowi, studentce, bez 
nałogów, wynajmę. Po­
znań, Swtt 29 m. 5, Wora

Willę obszerniej budowy, 
komfortowo wykończoną 
z paircelą oracz willę bliź­
niaczą na przemysł z ma 
teriaiem budowlanym poi 
nńe sprzedam. Informacji 
udziela: Adamski, Po­
znań, Matejki 33a.

82891®

Wspólnika fachowca z go 
tówką do zaprowadzonej 
stołami przyjmę. Możli­
wość przejęcia. Oferty 
„Prasa” Gruauwaftdaka 19 
dla 82279®.

Emeryt 61-letni z irtwm- 
kandem, pozna panią sa­
motną, szczupłą, do lat 
56. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Praśa”, Gmn- 
waddzka 19 dla 827993,.

nrawtaz. 82435g

Lublin! M-6, zamienńę na 
M-5 w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaildizka 19 
dła 82453®.

Sprzedam willę w Kępnie 
z ogrodem wraz z zabu­
dowaniem gospodarczym, 
po kupnie wolne. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dła 82362®.

pracownicy poszukiwani
.■ -: ■ - • ę .■ ■ ■ ■' .

Leszno! Zamienię miesz- 
kanfie spółdzielcze 3 po­
koje — na podobne w Po 
znanihi. Z. Szurkowski, Le 
szno. Zwycięstwa 14, tei.
48-52. 82489®

Sprzedam wyłączone 2-po 
kojowe piętno willi, ogró 
d<* garaż, okolica Mar­
szałkowskiej. Oferty „Pra 
sa”, GrunwaMtzka 19 dła 
82568g.

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA WODNE­
GO i MELIORACJI ZAKŁAD URZĄDZEŃ i 
AKCJI SOCJALNYCH w Poznaniu, ui. Grun­
waldzka 11, tel. 600-61 zatrudni w Ośrodku 
WYPOCZYNKOWYM w Pobierowie, woj.

Poszukuję kawalerki. Te
lefon 67-35-32. 82516g różne
Przyjmę dwie panie na 
pokój. Czerwonak, ulica
Krótka 8- 82518g

zatmfienfię n« podobne, 
mniejsze w Pcwnasnau, Opa 
lenicy. Magdalena Kaź- 
mlencTzak, Zabrze, Stałiinr- 
ginadzjka 29 m. 6. 82551g

po godz. 18. 82595g

Gniezno
Małżeństwo członkowie 
SM, wynamde mieszkanie 
M-2 łub M-3. Płatne m*e- 
sięczntśe. Oferty „Prasa” 
Grnmwałtażke 19 dla 
82788®.

Przyjmę panienkę na po­
kój. Os. PlewfiSka, Po- 
znań^ka 27. 82839g

M-3, Ratajje sąxHdcżelcze

82786g

Kupię M-3 własnioćcńowe 
z wygodami w PoErnanFu 
ewentualnie oddam na za 
mianę M-3 w laibłiniie, k> 
katorskiłe, wygody, cen­
trum I piętno, tetefion

<taka » dla 82622®.

Kupię lub wydBlierżafwtę

na, warsztat. TetL 20-74-20,
wśocaoirem. 82378g

Oddam tokal na cichy 
przemysł. Os. Plewiska, 
Świetlicowa 19. 82395®

Dwie pracujące panie, po 
szułsują pokoju z używał 
nością kuchni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 82398®.

Ogrodzenia otadoboe. kra­
ty, bailustr.ad.y, regały, 
konstruuje je metalowe wy 
kosruje Popipe, Poemań — 
Świerczewo, Ja«zufiskie®o
12, teO. 32-04-45. 7S785g

Kupię 2 pokoje, knetsnię, 
łarrtenikę, własnościowe. 
Oferty — „Prasa”. Grtaa- 
waidżka 19 dla 82566g.

Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę pcmadorów Rever 
miun. — ulepszony. 61-312 
Poznań, Glebowa 28, teL
707-25. 76310®

spółdmełeze

Telewiaory naęjrawiana- 
Teł. 555-33, Kopański.

81197g
M-2, zamftertię na Piłę łub 
Poznań. Oferty ..Prasa”, 
GrnmfwaWzka 19 dla 82575®

Filtry olejowa, reflekto­
ry, błotniki, akcesoria 
kamisze poleca Łukaszew

Nauczycielka, członek SM 
— poszukuje pokoju, chę 
tnfte Wilda, ł.accarz. Ofer­
ty „Prasa”, Grmwwaldzka 
19 <n» 82603g.

Komfortowe, wtasnośrto-

BOOTOg

Gręplowanie wełny, waty

na 47 (Jeżyce) Datuseek.
80086®

3cu u kSdenta, teL 454-69,

8SH2ag

51 m*, Jeżycie — zamłenię 
na podobne, nieco wJęk- 
sze, rrajdhętntej wMlowe, 
c. o. Oferty „Prasa” Gron 
watażka 19 dla 02527®.

Sprzedam połowę wilii 
wołnyna mflestdcamiem na 
Grrmwaftdzfte. Of erty „Pra

80628g.

Knpię działkę w ofcóliey 
Poematniia do 5000 m* na­
dającą ste na hodowle li 
sów. Poważne' oferty 
„Prasa” GnumwaMEka 19 
d-la 82720®.

Sprzedam w Morfnte dział 
kę budowlaną 0.25 ba PO 
znań, Nad Potokiem 21 
m. L 82942g

Anteny teieiwtayjne

Jagliełłońsktie 126, godz. 
13—45, tek 753-34, Anioła. 

80198p

legitymacyjne oraz prace 
amatorskie wykonuje ex- 
pressowo. Botaniczna 6
Nowak. 80394g

Wypożyczalnia sukien, 
wetonów, nakryć do 
chrztu Poznańśka 44. Swo
boda. 8U84g

Układanie, cykiliinowanie 
i łak terowanie parkietu 
wykonuje Zakład Usługo 
wy — Krzysztof Dombka,
tei. 536-70. 82274®

szczecińskie w okresie od 1. 6. do
— INTENDENTA
— MAGAZYNIERA
—• KUCHARKĘ
— POMOCE KUCHENNE
— KELNERKI

Zgłoszenia przyjmuje Zakład

15. 9. 1979 ł

w godz. od
8—14, pokój nr 65 w terminie do dnia 30 kwiet­
nia 1979 r.

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego pra-
cy w Budownictwie. 517-K1

Komunikaty

KOLEGIUM d/s WYKROCZEŃ przy Prezy­
dencie Miasta Poznania ukarało ob. MACIEJA 
ZIELIŃSKIEGO syna Józefa ur. 16. 2, 52 r. 
zaan. w Poznaniu, ul Żmigrodzka 38 za to, że 
w dniu 22. 9. 1978 r. na ul. Czerwonej Artmu 
kierował samochodem osobowym w stanie nie­
trzeźwym i ponadto nie posiadał uprawnień do 
kierowania pojazdami mechanicznymi co sta­
nowi wykroczenie z art. 87 § 1 KW i 94 § 1 
KW, i na podstawie art. 87 § 1 i 3 kodeksu wy­
kroczeń wymierzono karę grzywny w wyso­
kości 5.000 ii. z zamianą w razie nieściągalno­
ści na 50 dni aaresztu zastępczego oraz orzeczo­
no zakaz prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych na okres 24 miesięcy.

Jako karę dodatkową Kolegium orzekło po­
danie orzeczenia do publicznej wiadomości w
prasie na koszt ukaranego. 443-K1
KOLEGIUM d/s WYKROCZEŃ przy Prezy­
dencie Miasta Poznania ukarało ob. BOGDA­
NA BOROWSKIEGO syna Józefa ur. 29. 9. 38. 
zam. w Poznaniu, ul. Krasickiego 56 za to, że 
dnia 20 7 78. w Poznaniu przy ul. Kołłątaja 
będąc w stanie nietrzeźwym prowadził samo­
chód osobowy nie mając do tego upra^mień 
co stanowi wykroczenie z art. 87 § 1 i 94 § 1 
KW i na podstawie art. 87 § 1 i 3 kodeksu wy­
kroczeń Kolegium wymierzyło karę grzywny 
w wys. 5.000 zŁ oraz orzekło zakaz prowadze­
nia pojazdów mechanicznych na okres 24 mie-

Jaiko karę orzeczono podanie orzeczenia do 
publicznej wiadomości w prasie na koszt uka-
nanego. M2-K1



praca

Uczennicę wyuczę zawo­
du w pracowni torebek. 
Poznań, Płowiecka 7.

83230g

Samodzielnego Ślusarza 
narzędziowego z umie­
jętnościami toczenia 
trudnię na cały łub
etatu. Wynagrodzenie

pół 
wy 
Mo 
12,

roięck.a 165.

sofcie, Henryk Lipiak, 
sina, Dąbrowskiego 
teł. 402. 83321g,

Osobę szyjącą na maszy­
nie przyjmę na stałe, teł.
67-13-46.

Przyjmę krawcową do 
konfekcji lekkiej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 82700g.

Krawcowe do szycia ko­
szul, bluzek oraz praso­
waczka — potrzebne. Pr a 
ca stała. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 82791g

Kobiety i mężczyzn zatru 
dni ogrodnictwo, td. Sta-

83325g
Segmenty kuchenne — 
sprzedam. UL Kuźnicza 
11 m. 8 . 82768g

Żuka sprzedam. Dopie­
wo, Wysoka 17. 82770g

83334g

Wykwalifikowana zaopie­
kuje się chorym 3 razy 
tygodniowo po południu. 
Szczegółowe oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
82968g.

Sprzedam maszynę do szy 
cia stołową marki „Gritz 
ner”, elektryczną walizko 
wą ,,Laria” oraz fotel — 
amerykankę jednoosobo­
wą teL 67-26-49 wieczo­
rem. 8335Ig

Sprzedam spawarkę wino 
wą, dwa błotniki nowe 
Skody OctawŁl przednie, 
inne części, pompę wiro­
wą do szamba. 60-650 Po­
znań, ul. Obornicka 328.

82798g

nieruchomości
komunikat

Wielkopolskiej Gry
Liczbowej „1

dot. Gry z 18

Pilnie sprzedam motocykl 
marki Jawa Sport. Nis-

Szklarnie 900 m* z bu­
dynkiem mieszkalnym, 
pilnie sprzedam. Lisewo 
k. Tczewa, Teresa Zie- 
man. 394-K2

Najbliższe Losowanie 
Gry Liczbowej „Kozioł­
ki” i „3X10” odbędzie Się 
w gmachu Dyrekcji WGL 
„Koziołki” w dniu 25 lu­
tego 1979 r. o godz. 12 
wejście przez portieomię 
z ul. Kościuszki.

Informujemy, że z po­
wodu trudnych warun­
ków atmosferycznych — 
kupony nie odebrane bę­
dą brały udział w na-

,Koziołki”
i II. 1979 r.
I losowaniu

zł. 4.684,—
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne 
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne 
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne

II

50,— 
7,— 

losowaniu 
zł. 5.291,—

63,— 
7—, 

losowaniu 
zł. 2.849,—

49,—

III

Uwaga!
„Polski

45-02 139p wypłaty

w Poznaniu

zaprasza kowice tel. 63. 150p

do Zakładu nr 55 na Osiedlu Jagiellońskim

OŚRODEK RZECZOZNAWSTWA I POSTĘPUnowoczesnej aparatury i środków
ORGANIZACYJNO TECHNOLOGICZNEGOZAKŁAD WYKONUJE ZABIEGI :

2.O R P O T1.

3.2.

3.

o zmianie adresu
od 20 lutego 1979 roku.

POZNAN 60-401
504-KI

554-K3 Pogrzeb odbędzie się

550-U3

czwartek 22 ta

matrymonialne

Na końcówkę banderoli 
B 271058 wylosowany zo-

Dnia 17 lutego 1979 roku, zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach przeżywszy łat 
63 nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 ta. o godz. 15.50 
na cmentarzu janikowskim.

Pogrzeb odbędzie się 22 lutego 1979 noku, 
o godz. 8.10 na cmentarzu junakowskiim.

rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Odznaką Honorową „Za zasługi w roz­

woju woj. poznańskiego”.

Sprzedam Zetor K-25. Sta 
nńsław Hądzłik, Pud liszki 
ul. Wjazdowa 6, 63-840 
Krobia woj. leszczyńskie 

145p
stał samochód 
Fiat 126 P”.
za 4-cyfrową —

Fiata 1300, rocznik 1971 
sprzedam. Elimer, WŁosza

64-340 Grodzisk
Znalazłam pudelka śred­
niego, czarnego z obrożą 
i smyczą. Do odebrania: 
Poplińskiich 7 m.. 5.

83304g

Fiata 126p, fabryc^inie no 
wego. sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 82665g.

o godz. 15.15 z kościoła św. Józefa w Oborni­
kach.

W smutku pogrążeni 
syn, synowa i wnuk

Pcznań, Gwardii Ludowej, Oborniki. 83427g

Sprzedam Skodę S-100 
rocznik 1975, Gniezno tel.

Wlkp. ul. Parkowa 9.
148p

po 2.500,— zł. 
za 3-cyfrową — wypłaty 

po 500,— zł.

Dnia 17 lutego 1979 roku, odszedł od nas nasz 
kochany mąż ojciec, teść, dziadek i pradziadek 
przeżywszy lat 64, śp.

ANDRZEJ TRITT

łat, śp.

IGNACY

myt,

bar-

dr med. brat,

mgr ZOFIA RYMSZAMIECZYSŁAW STABROWSKI

544-U3

POP, Rada Zakładowa, Dyrekcja Szpitala.

5a-K3

IGNACY KACZMAREK

CZESŁAW PAWLICKI

Dnia 17 lutego 1979 noku, zmarł
539- 03

sowi u4. Krótka 2.

IGNACY BUKAŁA

LEON BARTOSZEWSKI
czwartek ■W smutku pogrążona

żona z rodziną
W głębokim smnrtku pogrążona

Prosimy o meskładanae kondołencji.RODZI546- U3łoby o godz 9.30.
Krajfcowo gm. Mosina. 83378g

Pogrzeb odbędzie sięHIERONIM MAGER

538-U3

ul. Grabowa 4 m. 4. 83440g

Dnia 17 lutego 1973 roku, zasnął w Bogu, na­
maszczony Olejami św. nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek przeżywszy 71 lat, śp.

Rada Zakładowa, Dyrekcja 
oraz współpracownicy

Zegna jąc Go z wielkim żalem Rodzinie Zmar­
łego składają wyrazy serdecznego współczucia 
w imieniu wszystkich pracowników Wojewódz­
kiego Specjalistycznego Szpitala Dziecięcego nn. 
B. Krysiewicza w Poznaniu.

Dnia 18 lutego 1979 roku zma-rł nasz pracow­
nik

Osiedle Przyjaźni 
dawniej, ul. Szewska 6.

ul. Ognik 8 m. 1
Prosimy o nieskładame kondotencja.

eórka z rodzmą
83418g

Msz® św. i pogrzeb odbędą się w 
22 bm. o godz. 11 w SŁabnie.

Drwa 17 lutego 1979 rokiu, zmarł

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Pogrzeb odbędzie się 22 ta, o godz. 13 na 
cn?en>tairzu miłostowskim.

W smutku pogrążone

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 19.39 
na cmentarzu górezyńskim.

ul. Sikorskiego 11
Autobus podstawiony będzie przed domem ta-

Pagnzeb odbędizie się dnia 23 ta. o god®. 15JO 
na cmentarzu junłkowsktai.

W głębokim żalu pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

j. Dnia 17 lutego 1979 roku, zmarła opatrzona 
T Sakramentami św. nasz-a najdroższa mama, 
siostra, kuzynka, teściowa i babcia, śp.

droższy mąż, nasz naijukochańszy tatuś, 
szwagier i wujek, śp.

FELIKS ŁABĘDZINSKI

IRENA DOMAGAŁA
z domu Torzecka

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 bm. 
o godz. 13.50 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 bm. 
o godz. 13.10 na cmentarzu na Junikowie.

Zona i dzieci z rodzinami 
ul. Sosnowa 12 a. 542-U3

Uwaga!
138 p

Sprzedam motocykl Ural 
650 ecm3. Wągrowiec, Li­
powa 21 c m. 14 po godz.
16.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

FRYZJERSKO-KOSMETYCZNA

mieszkańców Rataj i okolic do korzystania z rewe­
lacyjnych usług w zakresie kosmetyki leczniczej 
i upiększającej przy równoczesnym zastosowaniu 

odżywczych.

Z okazji 34 rocznicy 
wyzwolenia miasta Po-

regeneracyjne - lecznicze przy 
bio - sauny.

zastosowaniu

masaże całego ciała przy zastosowaniu no­
woczesnych aparatów
zabiegi odchudzające w ramach ćwiczeń re 
generacyjnych i stosowaniu aparatów redor 
i innych, które podnoszą walory urody i za­
pewniają dobre samopoczucie.

Usługi na rzecz ludności świadczy wysoko kwalifi­
kowany personel we wszystkich działach pod nadzo­
rem lekarza dermatologa.

Ponadto polecamy usługi w zakresie fryzjerstwa 
damskiego i męskiego, manicure i pedicure.

Zakład czynny jest od godz. 7 do 22 487-K1

Uwaga ogrodnicy — oka­
zja! Nowoczesne stoły be 
tonowe 590 mb do produk 
cji goździków, gerber 
oraz innych upraw sprze 
dam. Henryk Pal, Bara­
nowo, Szosa Poznańska 
32, przy E-8, 82926g

Przystojna niezależna 62- 
letnia, bezdzietna, mie­
szkaniem Poznaniu pośłu 
bi przystojnego pan a, 
wzrost powyżej 170 cm do 
lat 64. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
140p.

„3X10” Gra nr 31 z dnia 
18 lutego 1979 r.

Wygrane za 3 trafne po 
zł, 2.613,— 

Wygrane za 2 trafne po 
zł 166,—

Stowarzyszenie
Inżynierów i Techników Mechaników Polskich

zawiadamia, P. T. zleceniodawców, rzeczo­
znawców oraz współpracujące instytucje, 

przedsiębiorstwa i osoby

NOWY ADRES
ULICA WIŚLANA 17 a

Dnia 19 lutego 1979 roku, zmarła nasza 
dzo ceniona i zasłużona pracownica oraz 
deczna koleżanka

TW dmśu 18 Lutego 1979 roku, zmarł po cięż­
kiej chorobie, przeżywszy lał 50, mój naj-

losowane będą dodatko­
we nagrody rzeczowa.

Informujemy wsEyrt- 
kich grających i sympa­
tyków, że kolektura nr 55
ul. 
w

Fredry 7 jest czynna 
sobotę od 16 do 20.

TO NASZA GRA! 1
558-K1

przetarg
___ _______

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” w Kórniku, ul. Średzka 17 
sprzeda:

1. Samochód marki „Zuk A03” — nr podwoi 
zia 119065, nr silnika 20335112 — rok pr&-
dukeji 1971. Cena wywoławcza 53.750,— zL

Samochód marki „Lublin 51 A” — nr pod-: 
wozią 178634, nr silnika 1107302 — rok pro-' 
dukcjj 1950. Cena wywoławcza 60.000,— zL

Samochód marki „Star A25” — nr podwoi 
zia 16848, nr silnika S474 72082 — rok pro­
dukcji 1959. Cena wywoławcza 60.000,— zŁ

Przetarg odbędzie się w ciągu 14 dna po uka- 
zafniu się ogłoszenia w prasie pod w/w adre-: 
serc o godz. 10.

Pojazdy można oglądać codziennie w godzi­
nach od 10 do 15, po uprzednim zgłoszeniu się 
w Dziale Transportu Spółdzielni.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej do kasy Spółdzielni, w przeddzień jego 
rozpoczęcia.

W przypadku niedojścia przetargu do sfcul&ru 
— przetarg drugi odbędzie się w dniu następ- ? 
nym z obniżeniem ceny wywoławczej do 50 
procent.

Zastrzega się prawo unieważnienia praetarg-
gu bez podania przyczyn. 375-K2

były wieloletni dyrektor Wojewódzkiego Spe­
cjalistycznego Szpitala Dziecięcego im. B. Kry­
siewicza w Poznaniu, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, złotym 
Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Zwycięstwa i Wolności, Medalem M- 
lecia Polski Ludowej, Odznaką Wzorowego Pra­
cownika Służby Zdrowia, Honorową Odznaką 
Za Zasługi w Rozwoju Wojew. Poznańskiego, 
Honorową Odznaką Miasta Poznania, Złotym 
Krzyżem Zasługi Związku Harcerstwa Polskie­

go, Medalem Za Zasługi Związku 
Harcerstwa Polskiego.

odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Od-

Rodzinie wyrazy szczerego żalu i współczu­
cia składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

Biura Projektów Przemysłu Elementów
Wyposażenia Budownictwa „Metalplast”.

tDnaa 17 lutego 1979 roku zamarł nieoczeki­
wanie w wieku 71 lat nasz ukochany brast, 
szwagier i wujek, śp.

JAN GORĄCZNIAK
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 bm. 
o godz. 10.50 n<a cmentarzu junikowskisna.

Pogrążeni w smutku
siostra, bracia z rodzinami 

540-U3

Kierownictwo, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin w Poznaniu.

556-K3

tpo niezwykle pracowitym życiu odeszła od 
nas najukochańsza matka w wieku 82 lat, 

śp
STANISŁAWA BANASZYK

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 15 
na cmentarzu winiarskim, przy ul. Wojcie­
chowskiego.

W głębokim żalu pozostałą
córka, synowie, synowe i wnnki

ul. Dąbrowskiego 32 m. 9
Autokar podstawiony będzie przed domem ża­
łoby o godz. 14. - 548-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22 bm. o 
godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone
żona, z dziećmi i rodzina

8337Sg

tDnaa 16 lutego 1979 noku, zmarła opatrzona 
Sakramentami św. moja najdroższa matka,

MICHALINA BOROWSKA

IGNACY KACZMAREK
były długoletni, ceniony pracownik Poznańskie­
go Zakładu Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deraty­

zacji w Poznaniu, członek ZBoWiD-u.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodztmte 
Zmarłego składają

557 K3

tDnia 19 lutego 1979 roku, odeszła od nas na 
zawsze przeżywszy 61 lat najukochańsza żo­
na, matka, teściowa, babcia, siostra, bratowa, 

szwagierka 1 ciocia, śp.

AGNIESZKA NOWACKA
z domu Sobiech

tDn.ia 17 lutego 1979 noku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie przeżywszy lat 55 mąż, 
ojciec, teść i dziadek, śp.

a. Dnia l8 lutego 1979 roku, zmarła opatrzona 
T Sakrtamentami św. w 76 roku, życia nasza 
najdroższa matka, teściowa i babcia

JADWIGA SIEROCIŃSKA
z domu Boguszyńśka

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz­
ił, na cmentarzu górezyńskim.

W głębokim smiuttau pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnńa 23 ta. 
o godz. 11.50 na cunentanzn na Junikowie.

W smutku pogrążona

ud. Kwiatowa 6 m. 11.
Córka z rodziną

541 -U3

Po długim pracowitym życiu odeszła od nas 
dnia 18 lutego 1979 roku, nasza najdroższa, od­
dana i pełna poświęcenia mama, teściowa i bab­
cia, śp.

MICHALINA BYKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz.

chowskiego.

tMa 18 lutego 1979 roku, zmarł po ciężkiej 
chorobie, nasz najdroższy mąż, tatuś i teść,

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. T.39 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi

tDnia 19 lutego 1979 rokiu, zmart mój kocha­
ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 67 lat 
śp.

ZYGMUNT MALINOWSKI

j. Dnia 17 lutego 1979 roku, zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św. mój jedyny przyjaciel i nigdy nie­
zapomniany mąż, śp.

LEON SOSZYŃSKI
elektryk

Pogrzeb odbędzie snę dnia 23 bm. o godz. 10.16 
na cmentarzu jundkowskim.

W głębokim żału pogrążona
żona z rodziną

ul Gnobła 29 A m . 2 
Autobus podstawiony będzie przed domem ża­
łoby O godz. 9. 549-U3

tW dniu 13 lutego 1979 troku, zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św. mój kochany mąż, nasz ojciec, teść, dzaa- 

dek i pradziadek, przeżywszy lat 78, śp.

IGNACY BUKAŁA
Po@naeb odbędzie się dnia 22 bm. o godż. S3 

na cmentarzu parafLałnym na Wtartanacłi.
W smutku pogrążona

żona z córkami i rodziną
Autobus sprzed domu żałoby e godz. 12 
ul. Adama Wrzoska 10. 561-U3

t Dnóa 19 lutego 1979 rokiu, zasnął w Bogu nasz 
drogi ojciec, teść, - - - -dziadek, przeżywszy SB

PAKUZAL
dnoa 23 ta, o

na cmentarzu junikowsikirn.
W smutku pogrążona

RODZI
Prosimy o nieskładanae kondołencji.

goto. 9.39

547-03

Dnóa 18 lutego 1979 roku, zmarł namaszczo­
ny Olejami św. mój najdroższy mąż, nasz 

ukochany ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier 
przeżywszy 69 lat, śp.

TEODOR JARZINA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz, 12 

na cmentarzu na Miłoszowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
545-U3

tW dniu 19 lutego 1979 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. nasza ukochana ma­
ma, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 

lat 81, śp.

STANISŁAWA KOZIOŁ
z domu Spychała

Pog.raeb odbędzie się w dniu 24 bm. na cmen-
tarzu górezyńskim o godz. 11.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Osiedle Piastowskie 44/34.

tW dniu 17 lutego 1979 rokn, zmarł po cięż­
kich cierpieniach opatrzony Sakramentami 
św. mój najukochańszy mąż, ojciec, teść i dzia­

dek, przeżywszy laft 67, śp.
ppłk rezerwy WP

PIOTR ZIELIŃSKI
kombatant II wojny światowej, odznaczony 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Pogrzeb odbędzie suę w piątek 23 ban. o godz 
14, na cmentarzu mriłostowsktian.

W ciężkim żalu pogrążona
żona z rodziną

Dnia 19 lutego 1979 roku, zmarła opartraoną4S»- 
fcramentamd św. śp.

JÓZEFA TURBA
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 25 
na cmentarzu w Naramowicach.

W smutku pogrążona
siostrzenica i rodzina Krzyżaniak 

564- U3

tDnaa 18 lutego 1979 roku, zmari opatrzony 
Sakramentami św. mój ukochany mąż, tro­
skliwy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat

ROMAN EFFENBERG
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 ta. o godz. 11 

na cmentarzu na Milostowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosumy o nieskładanie kondolencja 
ul. Dąbrowskiego 102 m. 7. 562-U3
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OPERA — g. 20 Wrocławski 
Teatr Pantomimy; GMACH MU­
ZEUM NARODOWEGO — g. 19 
„Orfeusz i Eurydyka”.

MUZYCZNY — g. 19 „Wesele 
Fonsia”.

POLSKI — g. 19 „Dno nieba”.
NOWY — g. 19 „Emigranci”; 

SCENA NOWA — g. 19.30 „Po­
witania, pożegnania”.

Ł KIHg ~I

KDF MUZA — g. 10, 12.30 ^Po­
całunki z Hongkongu” (fr. 12 1.), 
g. 1545 17.30, 20 „Rock#” (amer. 
15 U.

KDF PAŁACOWE — g. 18. 19 
„New York, New Yorts” (amer. 
15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
2* „Co mi zrobisz, jak mnie zła­
piesz” (poi. 15 14).

BAŁTYK — g, 16.30 „Diabli mnie 
brorą” (fr. 15 1.), g47.45, 20 „Nie 
taki zły” (fr. 15 1.).

GONG — g. 10 — s. zamknięty, 
1% 20 „Gra o jabłko” (czech. 13 
L), g. 12, 16 „Helga” (RFN 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 
20 „Miłość w godzinach nadliczbo 
wych” (ang. 15 1.), g. 18 „Barw 
wałki” (poi. b.o.)

KOSMOS — g. 17.30 „Joseph An 
drews" (ang. 15 1.), g. 20 SDKF 
„Fantom” (s. zamknięty).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Siedem 
nocy w Japonii” (ang. 12 1,).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.45 „We władzy ojca” (wł. 18 1.).

OLIMPIA — g. 20 „Przepraszam, 
ezy tu bają” (poi. 18 1.).

OSIEDLE — g. 17 „Szkolny 
walc” (radź. 15 1.), g. 19 „Policjan 
ci” (amer. 15 L).

PANCERNIAK — g. 17. 19.30 
„Plac Czerwony” (radź. b.o.).

RIALTO — g. 9.30. 12.45, 16, 19.15 
„O jeden most za daleko” (ang. 
iś U.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19 „Dzielnica willowa” (bułg. 
12 L).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „ABBA” 
(szwedz. b.o.), g. 19.30 „Kozioro- 
fec-1” (amer. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Kaskader” 
(radź. 12 L).

WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.45, 
30 „Zabawka” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 
„Wyspy na Golfstromie” (amer. 
12 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) UL Krawcowa — od g. 9 
do zmroku.

t O¥gURV 1
SZPITALE: interna, chirurgia, 

laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — ul. Wal 
hi Młodych 7.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
gatunkowego w Poznaniu. uL 
Chełmońskiego 2® — teL 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie teł. 637-35; wypad­
ki uliczne 1 w miejscach publicz­
nych — 993.

Podstacje: uL Bukowa L tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 18 
teł. 722-24; ul. Ugory, teL 205-431 
uL Kościuszki 103, nagłe zachoro­
wania w domu. tel. 544-44 wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych teł. 544-46; Luboń, teL 120-3GS 
Swarzędz, teł. 309 t 544 14.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie — g. 7—22. tel.. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od godz. 15.30—7.30, ał. Marcinków 
skiego — dyżuruje lekarz psychia 
tra. Porady prawne głównie z za 
kresu prawa rodzinnego, opiekuń 
czego, lecznictwa odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51, 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele t święta obie 
placówki czynne cała dobę.

Apteki tylko dyżury noene: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska, Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, Oś. 
przyjaźni paw. 141. al. Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

I RADIU ~~J
PROGRAM 1: 6.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory noku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Generał 
Barcz” — fragm. pow. J. Kade* 
na-Bandrowskiego; 11.35 Cztery 
pory roku; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii; 13.01 Melodie i rytmy 
Kuby; 13.20 Jazz; 13.40 Kącik 
melomana; 14 Siudio „Gama” 
(ok. g. 14.05 Inf. dla kierowców); 
1440 Studio Relaks; 14.25 Stu­
dio „Gama” e.d.; 15.05 Korespon 
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama” d.c. (ok. g. 15.45 Inf. dla 
kierowców); 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier; 18 Tu Jedynka; 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.33 
Nowości polskiej piosenki; 19.15 
Przeboje sprzed lat; 19.40 Rytmy 
Indowe Skandynawii; 20.06 Trans 
misja Międzynar. Koncertu Jazzo­
wego z Berlina Zachodniego; 22.35 
Tu Radio Kierowców; 22.38 Alu 
zyka rozrywkowa; 23 Wita Was 
Polska — mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3, 5. 6, 
9, 14, U, 12.05, 15, 19, 20. 21, 22.15.

PROGRAM II: 7.35 Małe muzy­
kowanie; 8.01 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 79 — aud. SM; 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; 10 Bio 
grafie niezwykłe; 10.30 Jazzowe 
zespoły wokalne „The Singers 
Unlimted”; 10.40 „Nie na okrągło 
— przy okrągłym atole”; 11 Z. 
France seat ii i A. Balsam grają 
utwory M. Ravela; 11.35 Choro­
by społeczne nadal groźne; 11.35 
Muzyką spod strzechy; 12.05 J. 
S. Bach: IV Koncert Brandenbur 
ski G-dur; 12.25 Antykwariat z 
kurantem; 12.40 Tańce z różnych 
epok; 12.55 Chwila z melodią; 
13 Aud. publicystyczna; 13.10 No 
we nagrania pianistki — E, Choj 
nackiej; 13.36 Ze wsi i o wsi; 13.51 
Academia canta*: 14.1'1 W.ęcej. 
lepiej, nowocześniej; 14^3 Dla

Odśnieżania
/^becna zima z nawiązką nadrobiła, zatłeg- 

łości z lat poprzednich. Mijały tygod­
nie, a mróz nie ustępował i śniegu przyby­
wało. W dodatku dawały się we znaki za­
miecie i zawieje.

Z informacji Instytutu Meteorologii i Gos­
podarki Wodnej w Poznaniu wynika, że war­
stwa śniegu dochodzi do 30 centymetrów. Ale 
na chodnikach i poboczach jezdni pryzmy są 
znacznie wyższe. To już nie biały puch lecz 
zlodowaciałe zwały utrudniające poruszanie 
się po mieście.

Według synoptyków jeszcze się nie zanosi 
na raptowne ocieplenie. Ale prędzej czy póź­
niej musi nadejść, a wtedy wyłonią się nowe 
kłopoty — roztopy. Póki co należałoby wiec 
wywieźć z miasta jak najwięcej śniegu. Ale 
to nie takie proste.

Usuwanie śniegu jest nader kosztowne. 
Zbyt drogie by równocześnie oczyszczać wszy­
stkie ulice, także peryferyjne. Po pierwszych 
obfitych opadach przystąpiono do wywozu 
śniegu wykorzystując tabor zarówno służb 
miejskich jak i innych przedsiębiorstw, głów­
nie budowlanych i transportowych, gdzie 
niegdzie, zwłaszcza na skrzyżowaniach i głów­
nych arteriach śniegu ubyło. Za transport 
trzeba płacić i to słono a budżet miasta nie 
jest za wielki. Wobec tego w następnych dniach 
pryzmy usuwano jedynie z punktów szcze­
gólnie newralgicznych, by nie zagrażały bez­
pieczeństwu przechodniów i kierowców.

W minionym tygodniu znów solidnie popa­
dało. W sobotę, 17 bm. — mimo minusowej 
temperatury — śnieg przeplatał się z desz­
czem. Ulice, także te które do tego czasu były 
przejezdne — ponownie zamieniły się w śliz­
gawki. Ze śniegiem żartów nie ma- Teraz — 
zimą, i później, kiedy nadejdzie ocieplenie. 
Może ono spowodować znaczne szkody. Aby 
do tego nie dopuścić pod koniec minionego 
tygodnia przystąpiono do wyiwozu śniegu. Co­
dziennie około 200 różnego rodzaju pojazdów 
(wywrotki, ładowarki, wozy ciężarowe itp.) 
wykorzystuje się przy oczyszczaniu ulic. Bio-

nadszedł czas
rą w tym wdział miejskie pczedsiębiorsitwa, a 
także inne na przykład ^ydawhnidowar”, 
„Elektromootaż’’ i „Transbud”. Miasto trzeba 
ratować przed nieuniknionymi roztopami. Im 
mniej będzie wówczas śniegu tym mniej so- 
stanie zalanych ulic i piwnic.

Służby miejskie nie mają ani tyła łodw 
ani tyle sprzętu, by same mogły odśnieżyć 
Poznań. Zresztą nawet podczas łagodnych zim 
nie zawsze zdołały oprawnie się uporać z go­
łoledzią i śniegiem. Przedsiębiorstwa miejskie 
nastawione są przede wszystkim na tafcie 
oczyszczanie dróg aby stały się one przejez­
dne. Bierze się zatem do odśnieżania pojazdy 
z różnych przedsiębiorstw i płaci zawrotne 
sumy. Tymczasem jedna wywrotka zbiera 
jednorazowo około 5 metrów sześciennych 
śniegu, a do oczyszczenia na przykład Mostu 
Dworcowego potrzeba co najmniej 100 wy­
wrotek. Dlatego konieczna jest pomoc wszy­
stkich przedsł^iorstw i zakładów przemy­
słowych, klótre okresowo dysponują rezerwą 
w transporcie.

Wiele zależy również od sumiennego wy­
konywania obowiązków przez dozorców i ad­
ministratorów budynków. Wszędzie gdae jest 
to możliwe pryzmy z chodników i wito nale­
ży odgarniać od domów (np. na pobliskie 
trawniki). Właściciele samochodów pozosta­
wionych na ulicach także powinni zadbać o 
oczyszczenie powstałych wokół pojazdów 
pryzm. Uniemożliwiają one (na przykład tó- 
ca Zeylanda) odśnieżanie przez pługi całej 
jeednii. Nieodzowne jest ponadto przystąpie­
nie już teraz do oczyszczania wpustów uŁścer- 
nych, by z chwilą roeżopów woda swobodnie 
mogła spływać do kanałów burzowych. Tylko 
wspólnym wysiłkiem można łagodzić skotki 
długotrwałej zimy. To wniosek na dzisiaj. A 
na jutro? Taki rozwój potencjału Komunal­
nego Przedsiębiorstwa Techniki Sanitarnej 
łub ustalenie takich reguł jego współdziałania 
z zakładami mającymi tabor, że skuteczne 
przeciwdziałanie następstwom zamy będzie 
realne. <a«)

Nie szczędziło wysiłków kilka poznańskich przedsiębiorstw 
budujących w mieście kolejną linię tramwajową, by do­
trzymać obietnicy sprzed miesiąca, że pod koniec lutego 
„piątką” można będzie jechać na najnowsze osiedla Rataj. 
Zamiar ten — mimo niesprzyjającej pogody — dzidki wzmo­
żonej wydajności pracy w kilku minionych tygodniach, bę­
dzie urzeczywistniony. Wczoraj poinformował o tym dyrek— 
tor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Kmunikacyjnego — Je­
rzy Kuraszyński. , , , w'

Na prace wzdłuż nowej trasy (od zbiegu ulic Kórnkfkieg 
i Zamenhofa do ul. Jedności Słowiańskiej), które trzeba jesz­
cze wykonać, potrzeba już tylko godzin. Brygady WPK za­
jęte są ostatnimi robotami trakcyjnymi; kończą ttó dro­
gowcy. Ustalono więc termin otwarcia nowej linii: pierwsza© 
tramwaje zaemą tam kursować około południa w nadcho- 
dsący piątek, a więc w dzień, w którym przypada 34 rocz­
nica oswobodzenia Poznania.

En»emą swoją trasę tramwaje nr 5, które mają obsługiwać nową 
Unię. Od piątkowych godzin południowych kursować będą nie jak 
dotychcaas od ronda Rataje przez Sródkę — do Zawad lec® skręca­
jąc z uL Zamenhofa w kierunku pętli przy ul. Jedności Słowiań­
skiej. .

Na. razię z nowej linii korzystać będą przede wszystkim 
mieszkańcy domów na osiedlach Lecha i Rusa. W pobliże 
osiedla Czecha — aż do Franowa linia ta przedłużona ma 
być jeszcze w bieżącym roku. (bop)

W sprawie kiermaszeMłodzi — najmłodszym
w wychowaniu dzieci spory udział mają związki mto- 

. dzieży .zwłaszcza. Związek Harcerstwa Polskiego.
W województwie poznańskim młodzież ma już wiele sku­

tecznych form pomocy najmłodszym. Od lat funduje się 
książeczki mieszkaniowe dla sierot. Podczas wakacji, w 
okresie nasilonych prac pniowych członkowie ZSMP prowa­
dzą tzw. „zielone dziecince”. Studenci Akademii Medycznej 
są częstymi gośćmi w poznańskich wsiach, gdzie podczas 
akcji „białych niedziel” prowadzą badania lekarskie i sto­
matologiczne. Młodzież opiekuje się systematycznie wycho­
wankami domów dziecka, szczególną opiekę roztaczając nad 
dziećmi chorymi i upośledzonymi. Sporo osiągnięć mają mło­
dzieżowi kuratorzy społeczni; ich rówieśnicy są instrukto­
rami w wielu harcówkach, szkolnych i osiedlowych klubach 
zainteresowań.

Międzynarodowy Rok Dziecka będzie dta FSZMP w Po­
zna liskiem okresem jeszcze wydatniejszej pracy dła naj­
młodszych. Powstaną kolejne dziecince, place zabaw, przy­
będzie wiat, ułatwiających dojeżdżającym do szkoły dzie­
ciom oczekiwanie. Rozważa się możliwość budowy dziecię­
cego miasteczka przyjaźni na poznańskiej Cytadeli. O tych 
i innych społecznych inicjatywach dyskutują dzisiaj młodsi
zebrani na plenum Rady Wojewódzkiej swej federacji. Do 
połowy marca opracowane zostaną szczegółowe plany dzia­
łania wszystkich ogniw związków młodzieży w Poznańsfciem 
wynikające z obowiązku pracy młodych dla najmłodszych.

(asfc)

Bez wahania 
pospieszył na pomoc 
Działo się to w Poznaniu 7 

listopada wieczorem. Ryszard 
Świderski idąc ulicą usłyszał 
rozpaczliwe wezwania: „Ra­
tunku!” Pobiegł tam, skąd do 
chodziły krzyki i zauważył mę 
żczyznę, który dusił kobietę. 
Bez wahania pospieszył jej z 
pomocą. Doszło do walki, w 
wyniku której przestępca rzu 
cił się do ucieczki. R. Świder

dzieci: „Roczniak”, ode. 5; 14.50
Muzyka Mozarta; 15.20 popołud­
nie dziewcząt i chłopców; 16 Spie 
wa A. Rosiewicz; 16.10 85-lecie 
Segovii; 16.40 W. Glueck: fragm. 
opery „Alcesta”; 17 „Z aktorskie 
go śpiewnika”; 17.20 Teatr PR — 
Utwory Jarosława Iwaszkiewicza 
— w Teatrze PIC ;.Kochankowie 
z Martwy”; 18.15 A. Scarlatti; II 
Sonata c-moll; 18.25 Plebiscyt Sau 
dia „Gama”; 18.40 Aut. pt. „Mo 
nolog dyrektora”; 19 Koncert 
wieczorny; 19.40 Informacje, ra­
dy. propozycje; 19.50 W. Ernst: 
VI Etiuda w wyk. K. A. Kulki; 
20 Aud. publicystyczna: 20.20 G. 
F. Haendel: Sceny z opery „Pa­
rys”; 21.40 Polska muzyka chó­
ralna XX wieku; 22 Przegląd fil 
mowy — Kamera; 22.15 Szkic do 
portretu — W. Wordswortha; 22.30 
Magazyn Studencki; 23.35 Co sły 
chać w świecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 6.30, 7.30. 8.30, 
11.30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierów 
nicą; 8.40 Co kto lubi'; 9 „Sza­
leństwo i metoda” — ode. pow.; 
9.10 Pod' batuta Guya Lombardo; 
9.30 Nasz rok 79; 9.45 F. Schu­
bert: Sonata fortep. c-moll; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Opus; 
11 Dzień, jak co dzień; 11.30 Bal 
lady B. Webstera; 12.05 W tona­
cji Trójki; 13 Powtórka z rozryw 

ski nie zważając na obrażenia, 
których doznał w starciu, śei 
gał napastnika i spowodował 
jego ujęcie przez patrol MO. 
Zatrzymanym okazał się Św­
ietni Andrzej C., recydywista. 
Został on oskarżony m.m. o do 
konanie rozboju.

Wczoraj w poznańskim Od­
dziale Płockiego Przedsiębior­
stwa Robót Mostowych, które 
go pracownikiem jest Ryszard 
Swiderski otrzymał on list gra 
tulacyjny z rąk zastępcy pro 
kuratora rejonowego dla dziel 
nicy Grunwald i Jeżyce — Sta 
nisława Antczaka. (y)

ki; 13.50 „Tajemnice jeziora** — 
ode, pow.; 14 Wariacje, fantazje 
i kaprysy romantyków; 15AS Her 
batka przy samowarze; 15 J» 
„Bluesowy bankiet” J. Mayalla; 
15.40 Poeci włoskiej piosenka; 36 
Widzi mi się, widzi waoą się-J 
16.20 Muzykobranie; 16.45 Nasz 
rok 79; 17.05 Muzyczna poczta
UKF; 17.40 Siadami jazzowych 
legend; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 czas relaksu; 19 Pow. 
w wyd. dźw. — S. Lem; „Ka­
tar”; 19.35 Opera — H. Parceli; 
„Dydana i Eneasz”; 19A9 Sza­
leństwo i metoda” — ode. pow.; 
20 „Zgryz” — mag.; 21 Ludwika 
Beethovena opera omnia; 32A8 
Gwiazda siedmiu wieczorów — R. 
Charles; 22.15 Trzy kwadranse 
.jazzu; 23 Przekłady z E. Brow­
ning; 23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.16, 7, S, HM*. U, 
15, 17, 1940. 22.

PROGRAM W; 645 Radfo- 
express; 8 Gra Ork. B. Bacba- 
racha; 8.10 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia jsem. 
II): „Narodziny demokracji szla­
checkiej”; 8.25 R. Schumann: 
Uwertura „Juliusz Cezar” — f- 
moll op. 128 wg Szekspira; 05 
Sztuka kierowania zespołem; 9 
Dla kL I (wych. muz.); „Duwen 
ki u sanek”; 9.25 Utwory kamęral 
ne J» Haydna; M Dla M. WH

Uwagi „Głosu" 
uwzględnione

Krytycznie oceniliśmy brak 
wyrobów na zimę, na kierma­
szu w hali targowej nr 8, któ 
tymi większość klientów jest 
obecnie bardziej zainteresowa 
na niż półbutami lub rowera­
mi składanymi. Nasze uwagi 
uwzględniła dyrekcja Oddzia­
łu Obrotu Artykułami Sporto 
wymi, Turystycznymi i Wypo 
czynku WPHW. Pomformowa 
no nas, że następnego dnia po 
otwarciu kiermaszu uzupełnić 
no wybór towarów o sprzęt i 
odzież sportową. Równocześ­
nie przeprowadzone zostały ro 
zmowy w „Otexie*, w wyniku 
których stoiska na kiermaszu 
otrzymały dostawy ubiorów na 
zimę. (pik) 

Gdy w poznańskim „Ardomie" inwentura

Po części zamienne do.„ Siedlec
T|« zmechwateowanego 

sprzętu gospodarstwa 
domowego są tysiące części,
na ogół niewielkich. Tradąa 
wiele czasu, by wszystkie do 
kładnie policzyć i spisać. Każ 
da zatem inwentura w maga 
zynie poznańskiego oddziału 
Przedsiębiorstwa Obrotu Częś 
ciami Zamiennymi ^Ardom” 
utrudnia działalność zakładów 
usługowych. Muszą one w tym 
czasie szukać innych dostaw­
ców, a to — jak się okazuje 
— nie jest łatwe.

Poznański „Ardom” ostatme 
przed inwenturą zamówienia 
przyjął 13 grudnia ubiegłego 
roku. Zakłady usługowe poisr

Igeogratia): „Od Alp po Speylię* 
— aud. z udz. J. Peaomanowskte- 
go; AM Estrada pczyjato& M 
Dla szkół średnich: „Bestsellery 
19U”; Lis* Dena Cum śpię
wa Mozarta; 12.95 Czas dobrych , 
gospodarzy; 1245 Giełda płyt; 19 
Jęz. angielski; 13d» Dła id. I 
fwyeto msa.): „Dzwonki u awjrt”;
13.45 Tu Studio Stereo śogótoep.k 
M Naukowcy — Mtnatom; MM

14.46 Tańce narodów Związku Ra 
dzieekiego; 15.45 Radiowy Tyce* 
nik Kulturalny; 15.45 Kwadrans

E. Lipskiej;

Aud. aktualna; 16J4 Radioezpreas; 
17 Gra Ork. Biddu; 1346 Aud. 
dokumentalna; HM Z taśmoteki 
spikera; 17.® Magacyn Aa ko­
biet; M Artyści Fwmwia; EMS 

dium wiedzy polttyamó-spetecuiseł — Mancaanie początkowe: „Kształ 
— Me tylko na Wiejskiej — po- touranie technik plastycz- 
mA w terenie; IRIS Jęz. htapad nyeh u uczniów M. 2”; 16 —

----------  - - - Meanik (koLF. 16.19 — Obiek-19.30 Studio Stereo pned-ski;
stawia (ogółnop^t MM W. Ceno 
per zaprasza;
dagogifca: „Rola wykształcenia w 
życiu całowieka**; 28J5 W trosce 
o słowa i treić; OJ5 R-TT 0zft«

„Piątka" zmieni trasę i

Od piątku tramwajem 
na nowe osiedla Rataj

Z Gófczyna Zachodniego (po prawej stronie ul. Głogowskiej w 
łdefunku wiaduktu) zniknęło już wiele starej zabudowy. W jef 
miejscu stanęły nowe domy z około 1500 mieszkaniami. Piany 
przewiduję jeszcze unowocześnienie ul. Głogowskiej (ad ul. Po­
toczą do ul. Ściegiennego). Ma tam powstać bEsko 1000 miesz­
kań. Natomiast między ul. Kosynierskę i uŁ Sielską zaprojekto­
wano dzielnicowe centrum handlowo - usługowe. Teraz w tym 
tejoide — przy ul. Kosynierskiej — można jeszcze spotkać to- 

kie konteasły, jakie ukazuje nastce zdjęcie.
Fot. — u. Krótók

Na Górczynu jeszcze kontrasty

K. X, PeznaA. — KeźSly reglem 
kcaju ma swoje gwarowe, mniej 
ł«b więcej uzaseidnione wyraże- 
nM, X pewnością •współpasażero­

formowane zostały, że potrze­
bne części otrzymywać będą 
z oddziału w Kluczborku. Stam 
tąd nadeszło wszakże do 
WPHW w Poznaniu pismo, z 
którego wynika, że praktycz­
nie jest to niemożliwe. Czyta 
my w mm m.in.:

— „Możemy dostarczyć części 
ate tylleo te które posiadamy w 
odpowiednio dużych ilościach w 
magazynach, bowiem nie możemy 
dopuście do pogorszenia zaopatrzę 
aia zakładów usługowych na te­
renie naszego działania. (...) W 
związku z przejęciem obowiązków 
poznańskiego oddziału „Ardomu” 
nie otrzymaliśmy większych dos­
taw części zamiennych.

Tak więc trzeba było same-

wój poglądów na kształt Ziemi” 
— Geografia (sem. IV); 22^0 G. 
Verdh Aria Radamesa „Celeste 
Aida” — z I aktu opery „Aida”.

Wiadomości: 6.46, 12, 15, 16, 22.55.

LTEUINIIJA 1
PROGRAM i: 6 — TTR. RTSŚ 

— Matematyka (sem. 4): „Funk­
cja wykładnicza”; 640 — TTR — 
Meebanńaeja rolnictwa (sem. 4): 
„Meichaniirwcja suszenia i magazy
nawania Mama”; Chemia
GtL TIM); „Odkrywamy świat ato 
mów”; M — Fizyka (kL VII):

perpetuum mobile”;
UjM — Fizyka (kl. VIII): „Prąd 
indukcyjny”; 12.15 — TTR. RTSŚ — 
Fiayka (sem. 2); „Podstawy teorii 
ktaetyezno-mołekularnej”; 13.25 
TTR. RTSS — Chemia (sem. 2): 
„Kłefctroliza'*; 1444 — W drodze

żywienie”; 15.30 — NURT

■no ^w; — Dzień dobry, tu Te
PU tewńja (koU; K-5® — Dla dzieci; 

„RutficMk-słowniczek” (kol.): 17.15 
— karawanie Małego Lotka (kol.);
IZM — „1* minut” — teleturniej 

wie, o których tnowa w Uście, 
również łatwo się zoraeritoiwafi, kto 
w przedziale wywodefi. sbę spoza 
Wielkopolski. Co jednak z tego 
miałoby wyniknąć? (27tt)

mgr Stefan F„ Poznań. — Ma 
temat tej budowli pisaliśmy na 
naszych łamach 1 ostatnio wróci­
liśmy do tego tematu ponownie.

(373)

mu szukać dostawcy. Znałeziso 
no go w Siedlcach. Dzięki te­
mu możliwe jest obecnie wy­
konanie wielu napraw, są jed 
nakże kłopoty na przykład z 
wymianą programatorów w 
polskich pralkach automatycz 
nych.

Inwentura w magazynie pa 
znańskiego oddziału „Ardo- 
mu” zakończy się za kilka ty 
godni. Być może będzie to o- 
statni spis prowadzony w tak 
długim czasie. Przewiduje się 
bowiem wykorzystanie tak 
zwanej inwentury ciągłej, któ 
ra nie wymaga zamykania ma 
gazynu. Po prostu każdego 
dnia spisywać się będzie inny 
rodzaj części. Naszym zdaniem 
jest to jedyny sposób na unik 
nięcie dotychczasowych kłopo 
tów, szkoda tylko, że nie po 
myślano o tym wcześniej.

(pik>

dzieci niczyich: „Kup mi mamę” 
— program publicystyczny tkołj; 
18.05 — .Skarbiec” — magazyn 
historyczny (koL); 1845 — Mie­
dzy nami jaskiniowcami: „Bal mas 
kowy” — film animowany prod. 
TV USA (kol.); 19 — Dobranoc
dla najmłodszych (koL); 19.M —■ 
Siódemka; 1940 —• Wieczór z 
dziennikiem (koL); 20.15 — ^Stróź 
plaży w sezonie zimowym” — jug. 
film fab. — film przeznaczony dla 
widzów dorosłych (kol.); 21.50 —
„X Y Z” — cz. 1 (koL); 22.20 — 
Dziennik (koL); 2245 — ^X Y Z* 
— cz. 2 (koL).

PROGRAM 2: 15.55 — Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej — 
„Szkoła przyszłości”; 16.25 — Je­
żyk rosyjski — Kurs podstawowy, 
1. 18 (.kol.); 16.55 — Język angieł 
ski — Kurs podstawowy. L 17; 
17.25 — Sprawy młodych: „Niedoj­
rzałość uczuć” — film fab. prod. 
ZSRR (kolj; 18.45 — piłowa za 
słowa” — program publicystyki 
kulturalnej (kol.); 19.10 — Te­
leskop; 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem (koi.); 20.15 — Spotkanie z 
dokumentem — w programie fil­
my z cyrku; 21.35 — 24 godziny 
(kol.); 21.45 — „Bez recept” —
rozmowy o wychowaniu — pro­
gram dla rodziców; 22.15 — „Wszy 
stKo już było” — „Puchowy śnie 
gu tron” (kolj.


